
IZ U I1IK  WARSZAWSKI
Nr. 141. Poniedziałek, 30 Czerwca (12 Lipca). 1869 r.

Dfcięnnik wychodzi codzienni* opro'cz Świąt uroczystych i Niedziel. - Prenum erata 
Przyjmuje się w W arszawie i urzędach Pocztowych; w W arszawie przyjmuje się tak w 
głównym kantorze Dyrekcji przy ulicy Miodowej N. 487, jak  i w innych miejskich kan­
torach.—Prenum erata w W arszawie rocznie rsr. 8;—półrocznie rsr. 4;— kwartalnie rs. 
2; -miesięcznie kop. 67.- Bez odnoszenia prenumerata nie przyjmuje się. — Za odno­
szenie do domu, dopłaca się miesięcznie kop. 5;—w Urzędach Pocztowych: rocznie rs. 
10:—-półrocznie rsr. 5; -kw artaln ie rsr. 2 kop. 50 i na  te tylko termina przyjmuje się 
jłłenumerata; w głównym zaś kantorze można prenumerować po tejże cenie na  te same 

termina, a na inne po kop. 92 na  miesiąc.

Rok 6.
Obwieszczenia przyjmują się za oplata od wiersza drnkn: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 6; za 2-krotne kop. 9; za 3-krotne kop. 12.-^A rtykuły nadesłane do zamieszcza­
nia bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego rozporządze­
nia Dyrekcji.—Artykuły nieprzyjęte, będą zwracane tylko na osobiste żądania i zacho­
wywane będą 3 miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniom. — Listy 
przyjmują się tylko frankowane. — Artykuły i ogłoszenia nadsyłane do zamieszczenia 
tegoż samego dnia, powinny być dostawiane do Redakcji przed godziną 9 z rana.—Re­
dakcja otwartą jest dla osób mających interesa, codziennie, oprócz dni świątecznych, 

od godziny 12 do 1 po południu.
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PR ZEW O D N IK  W ARSZAW SKI.

DZIAŁ URZĘDOWY 

W arszawa, 
dnSn 3 0  Czerwca (12 Lipca).

Najwyższe ukazy do rządzącego senatu 28 czerw­
ca r. b., o urządzeniu w Warszawie zamiast Szkoły 
głównej Cesarskiego uniwersytetu i przekształceniu

Solitechnicznego i rolniczo-leśnego instytutu gospo- 
arstwa wiejskiego i leśnictwa, zamieszczone są w 

dzisiejszym Dniew. Warsz. (*).

(*) U kazy tę  ju tro  podane będą  w Dzienniku.

Przegląd wojsk. Dnia 23 czerwca'(5 lipca), Naj­
jaśniejszy P an  raczył odbyć przegląd wojsk stoją­
cych obozem na polu chodyńskiem, mianowicie puł­
ków 1-ej dywizji grenadjerów, 4-go pułku kopor- 
skiego piechoty jego królewskiej wysokości księ­
cia następcy tronu saskiego, ł-g o  bataljonu gre- 
nadjerskiego strzelców księcia Jerzego M eklen- 
burg-Streliekiegó, pułków ułanów 1-ej dywizji jaz­
dy i 1-ej brygady artyłerji grenadjerskiej. Jego 
Cesarska Mość był ze wszech miar zadowolony 
z wybornego stanu wojsk pomieuionycli i wynurza 
Najwyższe podziękowanie dowodzącemu wojskami 
okręgu wojennego moskiewskiego, jenerał-adjutan- 
towi Gildenstubbe, i Monarsze zadowolenie wszyst­
kim osobom dowodzącym. D la niższych stopni, 
którzy znajdowali się w szeregach, Jego Cesarska 
Mość przeznaczył: tym, którzy mają znaki honoro­
we orderu wojskowego i szewrony z galonu po 3 rs., 
pozostałym zaś po 50 kop. na każdego.

Nominacje. Przez Najwyższy rozkaz do mini­
sterstwa skarbu, z 22 czerwca, mianowani zostali: 
pełniący obowiązki dyrektora wydziału dochodów 
stałych w zarządzie finansowym w Królestwie Pol- 
skiem, rzeczywisty radca stanu Michałowski; zarzą­
dzający dochodami akcyznemi wgubernjach: radom­
skiej, radca stanu libeling, płockiej, radca dworu 
Sztange, i kieleckiej, asesor kolegjalny Uzepiszewski; 
zostający przy ministerstwie skarbu radca dworu 
Szczepkin i pomocnik dyrektora warszawskiego wy­
działu kas ministerstwa skarbu, radca honorowy Ma­
ta j  tin—zarządzającymi izbami skarbowemu Micha­
łowski—warszawską, Ebeling—kaliszską, Sztange— 
siedlecką, Rzepiszewski—kielecką, Szczepkin—łom­
żyńską i Mataftin—petrokowską; naczelnik wydzia­
łu w departamencie spraw ogólnych w ministerstwie 
dóbr państwa, rzeczywisty radca stanu Henriehson; 
prezesi komisij do spraw włościańskich: radomskiej, 
radca stanu Petrow, płockiej, radca kolegjalny Czi- 
iow, i suwałkskiej, radca kolegjalny Bożowski — za­
rządzającymi izbami skarbowemi: Henriehson — lu­
belską, Petrow —radomską, Cziżow—płocką i Bo- 
żowski suwałkską.

Przyjęcie do służby. — P rzez  Najw yższy rozkaz do-za­
rządu wojskowego, z 23 czerwca, przy jęci do zostali do 
służby: w piechocie : uw olnieni ze służby: cesarsko-austrja-

ckiej : poruczn ik  Boncz i podporuczn ik  Wojewodicz, oraz 
z austrjacko  - m eksykańskiej, podporucznik  Kataliniez, — 
wszyscy trze j do 1 46-go  pu łku caricyńskiego piechoty, o- 
sta tn i z nich w stopniu  chorążego.

Udzielenie przywilejów. — Cudzoziem com  Janow i Alsin- 
gowz i A lfredowi de Marvall, udzielone zostały  przywileje: 
pierw szem u — na apara t dla zam ieniania na  p roszek  m aterij 
d la fabryk porcelany , d rugiem u zaś — na u lepszen ia  w spo­
sobie opalania pieców. (Goniec Urzęd.)

Komisja Rządowa Sprawiedliwości — ogłasza iż Ko­
m ite t U rządzający  w K rólestw ie Po lsk iem , na 29 8 posiedze­
niu w d. IG (2 8)  M aja  r. b. odbytem , darow iznę sum y rs . 
3 00 na fundusz wieczysty dla kościoła parafja lnego  w B y- 
chawce, p rzez Jo z e la  Polakow skiego, ak tem  urzędow ym  w 
d. 11 (2 3 ) P aźd ziern ika  1 8 5 4  r .  sporządzonym  uczynioną i 
form alnie p rz y ję tą , w myśl art. 910  K . C. z zachowaniem  
praw  osób trzec ich  i pod w arunkam i w akcie darowizny wy- 
szczególnionem i zatw ierdził.

Kurator Okręgu Naukowego Warszawskiego oznajm ia 
nin iejszem , iż na  zasadzie Najw yższego R ozkazu w re sk ry p ­
cie J W . Z arządzającego M in isterstw em  Oświecenia N aro ­
dowego z dnia 18 Czerwca r .  b. N r. 5 ,8 3  7 objaw ionego, 
Szkoły Pow iatow e w Wieluniu, Łęczycy i Mławie, z d. i  
(1 3 )  S ierpn ia  r .  b . zn iesione zostają.

Rektor Szkoły Głównej. — N a zasadzie a rt. 3 2 8  i na­
stęp n y ch  Ustawy o wychowaniu Publicznem  w K rólestw ie 
z d. 8 (2 0 )  M aja  1 8 6 2  r .,  R ada W ydziału L ekarsk iego  wy­
znaczyła następu jący  tem at do rozpraw y konkursow ej na r .  
1 8 6 9 /7 0  dla studentów  tegoż W ydziału  na  m edal z ło ty  
„O wpływie uk ładu  nerwowego n a  p rzy rząd  oddychania. “ 
R ozpraw y w inny być złożone w K ancelarji W ydziału  L ek a r­
skiego najpóźniej w d. 0 (1 8 )  K w ietnia 18 7 0 r.

Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej
i Ił arszawsko - Bydgoskiej. — W  powołaniu się na  p o ­
p rzedn ie  swe ogłoszenie o dodaw aniu wagonu osobowego do 
pociągu tow arow ego, na p rzestrzeń  od W arszaw y do Skier­
niew ic, podaje  do w iadom ości: że pociąg  rzeczony w k ie­
ru n k u  odw rotnym , to je s t  ze Stacji Skierniew ice, odchodzi 
o godzinie 2 m inu t 38 z rana, sp rzedaż zaś biletów  na ten  
pociąg , została  poruczona Pom ocnikow i tam tejszego  Za­
wiadowca .

Zarząd Drogi Żelaznej Warszawsko - Terespolskiej — 
podaje  do wiadomości, iż od dnia 2 8 Czerwca (1 0  L ipca)

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

NIEWOLNICY PARYZCY
przez Emila Gabonau.

CZĘŚĆ DRUGA.

TAJEMNICA RODZINY DE CHAMPDO CE.
V.

(P a trz  N r. od 259  z r. z. do 1 4 0 ).

Lecz energja młodej dziewicy była niewyczer­
paną—należała ona do liczby tych silnych dusz, 
które nie rozpaczają długo i nie wyrzekają się iii— 
gdy raz przedsięwziętego zamiaru. Ostatecznie więc, 
postanowiła walczyć i za jaką  bądź cenę dopiąć 
swego.^ Szło jej teraz tylko o jak  najrychlejsze zo­
baczenie się z Norbertem.

Gdy zajechała przed chatę wdowy Rouleau, mia­
ła juz plan gotowy.
_ ”  i działam się z prezesem rzekła, uspokójcie

się—wszy*tko da się naprawić za pomocą kogoś 
z którym potrzebuję się zaraz porozumieć... Tylko, 
dodała Przyrywając dziękczynienia matki i córki, 
dajcie mi pióra i papieru.

Szczęśliwym trafem znalazło się cokolwiek ze­
schłego atramentu w  flaszeczce, odmoczono go w

winie, kartkę z żółkłego papieru wydarto z stare­
go kalendarza nieboszczyka Rouleau i Djana za 
pomocą tych ubogich środków napisała pewną ręką 
następujące wyrazy:

„Byłaby ona może poszła w wiadome miejsce, nie 
zważając na niepogodę, gdyby nie została zmuszo­
ną zająć się interesami pewnej ubogiej chorej. Obo­
wiązek ten zatrzym ają jeszcze przez ju tro  także, a 
nawet, bez względu na słotę zmusi do znajdowania 
się o godzinie drugiej z południa u pewnego czło­
wieka, nazwiskiem Dauman”. D.

Napisawszy ten bilet, odczytała go dwukrotnie 
z rozwagą, potem złożyła i zwracając się do wdowy 
rzek ła :

— Idzie teraz oto, ażeby tę kartkę odebrał dziś 
jeszcze pan N orbert de Champdoce—lecz trzeba mu 
ją  oddać tak żeby tego nikt a nikt nie spostrzegł.

— O! to bardzo łatwo: moja córka, Franciszka 
ma właśnie do odebrania od jednego z parobków 
zamkowych należność za uszytą mu koszulę — to 

jej posłuży za pretekst—a raz dostawszy się do 
zamku łatwo już sobie poradzi.

Franciszka była sprytną dziewczyną, obuła nogi 
w saboty, narzuciła na siebie chustkę i w godzinę 
potem spełniła z pożądaną zręcznością powierzone 
jej zlecenie.

Skutkiem tego nazajutrz, na kilka minut przed 
godziną drugą, Norbert pomimo deszczu ulewnego , 
przybył do prezesa, pod pozorem że chce zaciągnąć I

nową pożyczkę, gdyż pieniądze pochodzące z pierw­
szej już zniknęły.

Dziwnym lub może i naturalnym zbiegiem oko­
liczności, i Norbert także od niejakiegoś czasu zaję­
ty  był myślą o zaślubieniu Djany. W iedząc jednak 
że ojciec nigdy nie zgodzi się na taki bezposażny 
związek, chciał zasięgnąć rady Daumana w tym 
względzie.

Zaledwie jednak rozpoczął mówić z nim w tym 
przedmiocie, gdy turkot powozu dał się słyszeć 
przed domem prezesa i panna de Sauvebourg uka­
zała się na progu.

Djana była blada i wzruszona. ‘Widocznie zadała 
ona sobie gwałt ażeby działać w sposób aż tak kom­
promitujący.

— Dauman pojął od razu całą korzyść swojego 
położenia w tym razie. Skracając przeto wszelkie 
ceremonje—oświadczył zaraz na wstępie pannie de 
Sauvebourg, że chcąc być jej_ posłusznym i zaskar­
bić sobie jej łaskę, postarał się już załatwić szczę­
śliwie interes starej Rouleau. ^

— Mogę pannie niargrabiance pokazać nawet 
list od komornika, napisany do mnie w tej sprawie... 
przyrzeka on właśnie wstrzymać dalsze poszuki­
wania.

Jakoż istotnie zaczął szukać z wielką gorliwością 
tego listu który nie istniał nigdy.

— Nie mogę natrafić nań, rzekł po chwili, a mo­
że też zostawiłem go w moim pokoju sypialnym.
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r. b. pociągi towarowe odchodzić będą każdodzicnnic z P ra ­
gi do Terespola, jako też z Terespola do Pragi. Szczegó­
łowe rozkłady jazdy tych pociągów wystawione są na widok 
publiczny na każdej stacji.

DZIAŁ JYIE IWA Ę D O W Y
    *__________

W arszawa, 
dnia 3 0  Oaserwca (M2 Lipca).

V\ czoraj w niedzielę nastąpiło w Wiedniu, 
jak donosi nasz dzisiejszy telegram, otwarcie 
posiedzeń delegacij obu połów monarchji au- 
stro-wigierskiej, przyczem prezesem delegacji 
rady państwa obrany został Karol Auersperg, 
zaś węgierskiej Majlath. Delegacja węgier­
ska przybyła do Wiednia w sobotę, ale za­
raz po otwarciu posiedzeń i złożeniu proje­
któw rządowych, w niedzielę miała powrócić 
do Pesztu, gdzie będzie odbywała posiedzenia, 
przyjeżdżając do Wiednia za każdym razem 
kiedy okaże się potrzeba wspólnych z delega­
cją przedlitawską narad. Obecność 30 człon­
ków delegacji węgierskiej, należących wyłą­
cznie do stronnictwa Deaka, niezbędną jest w 
Peszcie, gdzie jsejm nie przerywa swych prac 
nad projektami o reformie sądowej, tembar- 
dziej, że stronnictwo wspomnione nie ma tak 
silnej przewagi w izbie, aby taki ubytek nie 
dawał się uczuwać. —  W Czechach, pomimo 
rozdwojenia co do niektórych punktów pomię­
dzy stronnictwem staro-czeskiem a młodo-cze- 
skiem, oba stronnictwa te zgadzają się w głó­
wnych punktach, a mianowicie w żądaniu przy­
wrócenia korony czeskiej, tak, że rząd nie mo­
że nic budować na tein względnem rozdwoje­
niu; odroczenie rozpisania nowych wyborów 
do sejmu czeskiego do sierpnia, a zwoła­
nia sejmu do września, wskazuje iż rząd do­
piero w przyszłości liczy na poprawienie się tam 
usposobienia. —  Wychodzący w Peszcie "tygo­
dnik dyplomatyczny zapewnia, że hr. Beust 
otrzymał od cesarza reskrypt, polecający mu 
przeprowadzenie porozumienia z Czechami, co 
mało jednak jest prawdopodobnem, gdyż za­
danie to właściwie mogłoby być polecone tyl­
ko przedlitawskiemu gabinetowi, nie zaś ogól- 
nopaństwoweinu.

We Francji opinja publiczna wyraźnie zmu­
siła rząd do zmiany jego pierwotnych zamia­
rów. Tak wbrew oświ kzeniom p. Rouhera 
przy otwarciu posiedzeń, odkładającym za­
proponowanie reform dopiero na posiedzenia 
jesienne, i ograniczającym obecną sesję cia-

Tyle mam zatrudnień rozmaitych, że niekiedy tra­
cę już pamięć... Muszę jednak znaleźć ten list ko­
niecznie i za pozwoleniem państwa wyjdę ztąd na 
chwilę.

To rzekłszy wybiegł szybko i zatrzasnął drzwi 
za sobą.

Zamiast jednakże oddalić się, powrócił pod te 
drzwi i przez znaną sobie szparę, mógł nie tylko 
słyszeć rozmowę pozostałych, lecz widzieć ich nawet 
doskonale.

Stary lis przeczuł umówioną schadzkę i postano­
wił skorzystać z nieostrożności dwojga młodych pa- 
niątek.

Rozumie się,.£e Norbert był zachwycony oddale­
niem się prezesa; możeby w innym razie przyszła 
mu była myśl, że stary lis śledzić ich zamierza, lecz 
obecnie młodzieniec nie mógł zajmować się tak bła­
hą okolicznością—gdyż od chwili gdy Djana we­
szła, dostrzegł on na jej twarzy wyraz głębokiego 
smutku i niepokoju.

Skoro więc tylko drzwi zamknęły się za preze­
sem, N orbert wziął rękę Djany i patrząc jej w oczy 
z wyrazem niewymownej czułości, rzekł:

— Zaklinam pan ią! powiedz mi co ci jest ? Nie 
mogę bowiem przypuścić ażeby kłopoty jednej 
z twych protegowanych mogły aż tak serdecznie 
obchodzić panią.

Głębokie westchnienie było odpowiedzią D ja­
ny łz a  zabłysła w jej oku, zadrżała na rzęsach i 
Stoczyła się na lica.

la prawodawczego wyłącznie do sprawdzalna 
ważności wyborow, propozycje co do reform 
mają być bezzwłocznie zrobione i ma być zwo­
łany senat dla urzeczywistnienia za pośredni­
ctwem jego uchwały zmian zamierzonych w 
konstytucji. Zdaje się, że w rzędzie tych zmian, 
cesarz będzie musiał przyjąć także odpowie­
dzialność ministrów, czemu stanowczo jeszcze 
niedawno się opierał. Tak przynajmniej należy 
wnosić z pogłosek o powołaniu do gabinetu 
członków stronnictwa środkowego pp. Ollivie- 
ra, de Talhouet, Buffeta i Segris, w których 
programie zapisane jest zniesienie osobistego 
systemu rządu i zastąpienie go przez rząd 
parlamentarny z odpowiedzialnością ministrów. 
Zresztą położenie rzeczy wyjaśni się dopiero 
po ukonstytuowaniu się izby, które zapowie­
dziane było na dziś.

Dziś także miał być ostatecznie przyjęty 
przez izbę lordówr bil znoszący kościół pań­
stwowy w Irlandji, i jutro, we wtorek odesłany 
napo wrót zostanie do izby gmin, która 3 (15) 
lipca mogłaby zacząć nad nim rozprawy; w ra­
zie gdyby izba gmin zgodziła się na poprawki 
wprowadzone przez izbę lordów, nastąpiłaby 
konferencja wspólna obu izb, a gdyby i tym 
sposobem nie było można osiągnąć porozumie­
nia pomiędzy niemi, musianoby odroczyć zała­
twienie tej sprawy do jesiennej sesji.—  Izba 
lordów tymczasem odrzuciła projekt gabinetu 
co do jej przekształcenia za pomocą utworzenia 
dożywotnich parów.—Z objaśnień udzielonych 
przez p. Gladstone wizbie lordów, okazuje się, 
że stosunki pomiędzy Wielką Brytanją a Sta­
nami Zjednoczonemi w przedmiocie sprawy 
statku Alabama, nie są tak groźne, jakby na- 
lażało wnosić z oświadczeń senatora Sumnera 
i niektórych amerykańskich dzienników.

W iadomości z innych krajów nie przedsta­
wiają Die ciekawszego.

T  e 1 e g' r  ii su y 
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

YY i e d e  ii, 11 lipca (29 czerwca) 
Delegacja rady państwa została o- 
t a aria; ICarlos Auersperg został o- 
brany prezesem a Hopfen wiee-pre-  
zesem. Beust złożył pro jekt  bu­
dżetu i zapowiedział złożenie w na­
stępnych dniach księgi czerwonej.— 
Po południu otwarta został i delega- 
(‘ja  węgierska; prezesem został o-

W idok tej łzy przepełnił boleścią serce mło­
dzieńca.

— Na miłość boską! nalegał głęboko wzruszo­
nym głosem Norbert. Co się pani stało? D jan o ! za­
klinam cię! odpowiedz.... Czyliż nie jestem twoim 
przyjacielem, najpoświęceńszym i najbardziej ko­
chającym z wszystkich ludzi na świecie?

W ahała się czas jakiś, oddalając od siebie mło­
dzieńca i odwracając głowę—lecz nakoniec zwycię­
żona jego błaganiem, opowiedziała mu z uroczem 
zakłopotaniem niewinności, zapłoniona dziewiczym 
w stydem, że wczoraj wieczorem, ojciec przyzwał ją  
do siebie i zawiadomił, że znalazł dla niej odpowie­
dni związek małżeński — że musi zaślubić młodego 
człowieka wysokiego rodu, bogatego i z charakte­
rem zacnym.

Norbert słuchając tego opowiadania, szarpany był 
przez wszystkie furje zazdrości—nakoniec blady jak  
śmierć, z gniewem zaledwie powściąganym zawołał:

— I  pani nie odmówiłaś!... nie odepchnęłaś tej 
propozycji okropnej ?

Djana, nie odpowiadając wprost na to zapytanie, 
zalana łzami poczęła się rozwodzić na tyranją rodzi­
ców i nad losem każdej młodej dziewicy, opuszczo­
nej i wydanej na łup rachubom familijnym, którym 
rozkazują wybierać pomiędzy małżeństwem bez mi­
łości, a kratami klasztoru.

Słuchając podedrzwiami i nie tracąc z oka ani je ­
dnego poruszenia, ani jednego spojrzenia Djany, za-

brany Mailath a w ice -prezesem B et- 
fo; Orczv z ło ży ł budżet wspólny.

PQirreyondenz Bureau).

W iadomości telegraficzne,
* Paryż, 8 lipca (26 czerwca). Dziennik Peuple pi­

sze: Ci, którzy podpisali interpelację Dum iral’a, 
nie żądają bynajmniej, jak  błędnie doniesiono, aże­
by cesarz zrzekł się swojej inicjatywny, lecz jedynie, 
ażeby cesarz przypuścił izbę do’ udziału w tej ini­
cjatywie. Cesarz jest ze wszech miar skłonny do 
wysłuchania życzeń rozsądnych, i przewidywać na­
leży, że nastąpi porozumienie z rządem. (W olffs 
T. B .j y M

* Paryż, 9 lipca (27 czerwca). Na dzisiejszem po­
siedzeniu ciała prawodawczego, przy odczytaniu 
protokółu posiedzenia wczorajszego, M ontpeyroux 
wystąpił gwałtownie przeciw wyrazom powiedzia­
nym wczoraj przez Rouher’a, że trw a on przy swem 
oświadczeniu. Prezes zapowiedział, że zaproponuje 
ju tro  izbie, ażeby ukonstytuowała się za pomocą wy­
boru stanowczego referentów. Następnie izba spraw­
dzała wybór Guilloutet’a. Juljusz F erry  powstawał 
mocno na stawianie kandydatów rządowych* * po- 
czem wszczęły się rozprawy bardzo ożywione. W y­
bory Gouilloutet’a, Chambrun’a, G entońa i Nou- 
bel’a uznane zostały za ważne. Podczas rozpraw, 
Pelletan nazwał dzień 2-go grudnia zbrodnią, za co 
wezwany został przez prezesa do porządku. Jutro  
sprawdzane będą w dalszym ciągu wybory.—Nie­
które pisma wieczorne wspominają i dziś o pogło­
sce, że wszyscy ministrowie podali się do dymisji, 
i nadmieniają, że Rouher otrzymał polecenie utwo­
rzenia nowego ministerstwa, do którego ma wejść 
czterech członków lewego środka (stronnictwa śre­
dniego). W szelakoż podług Ajencji Havas, wszyst­
kie te pogłoski nie znajdują dotąd potwierdzenia.
( Tamże).

P a ryż , 10 lipca (28 czerwca). Constitutionnel 
pisze: Doradcy korony zastanawiają się obecnie nad 
kwestją, czy rząd ma udzielić zawczasu odpowiedź 
na interpelację lewego środka zapomocą objaśnie­
nia swych zamiarów i swego programu. Nie została 
jeszcze powzięta decyzja. W szystkie przeto sprzecz­
ne z tein wiadomości, które szerzono wczoraj, są 
p r z e d w c z e s n e .  {Tam że.)
_* Florencja, 9 lipca (27 czerwca). M enabrea udał 

się do króla bawiącego w Yaldieri. — Eskadra ma­
rynarki odpłynie 15-go b. m. na wody Levantu.— 
Ze źródła wiarogodnego zapewniają, że izba zosta­
nie wkrótce zwołaną na nowo. (Tamże.)

* Medjolan, 9 lipca (27 czerwca). Sąd policji po­
prawczej uniewinnił 26 osób, które były oskarżone 
o udział w rozruchach z 16-go, 17-go i 18-go czer­
wca. (Tamże.)

Bruksela, 10 lipca (28 czerwca). Depesza tele­
graficzna donosi, że protokół w kwestji dróg żelaz­
nych francuzko-belgickich został podpisany dziś 
w Paryżu. (Tamże.)

* Madryt, 8 lipca (26 czerwca). Na dzisiejszem 
posiedzeniu kortezów, wniosek w przedmiocie u- 
dzielenia nagany ministrowi sprawiedliwościHerre-

cny prezes uśmiechał się złośliwie i szeptał sobie z 
cicha:

P a! ba: Doprawdy jak na pensjonarkę z kla­
sztoru, gramy naszą rolę wybornie! Ta młoda ku­
moszka ma zdolności i planuje mądrze—jeżeli jesz­
cze posłucha rad moich, zajdzie daleko! Dobrze się 
wzięła, ażeby zmusić tego młodego barana do for­
malnego^ oświadczenia się — ciekawym jednak, czy 
powiedzie się jej ten zamiar...

, lst°cie, gdyby piorun uderzył pod nogami 
Norberta, gdyby ujrzał miecz zawieszony nad sobą, 
młodzieniec nie byłby się tak przeraził, jak  tą  nie­
spodziewaną wieścią.

— 1 pani mogłaś się wahać choć przez chwilę! 
rzekł tonem gorzkiej wymówki. Z klasztoru można 
się wydostać przecież, choćby go otaczały i n a jw y ż ­
sze inury, lecz małżeństwo to już jakby grób... oh! 
to małżeństwo!

— Djana z piersią wezbianą żalem, jakby floto­
wa co chwila wybuchnąć łkaniem, odpowiedziała, że ' 
nie wiedziała jaki dać ojću powód do odmowy na je ­
go propozycję. Czyliż nie było wiadomo każdemu, 
że poświęcono ją  dla przyszłości brata, ażeby zado- 
wolnić dumę rodową, że nie miała żadnego posagu, 
któż więc w takich warunkach mógłby pomyśleć o 
niej i zażądać jej ręki!...

— A  ja! zawołał Norbert z wybuchem wulkani­
cznej namiętności—czyliż mnie za nic nie liczą! Więc 
pani nie kochasz mnie wcale, skoro nie raczyłaś na­
wet pomyśleć o mnie?
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ra, został odrzucony 142 głosami przeciw 94. (Tam­
że.).

* M adryt, ,9 lipca (27 czerwca). Imparcial za­
pewnia, że bezzasadni}, jest wiadomość o rozruchach 
zaszłych jakoby w Barcelonie. (Tamże.).

Ateny, i j  lipca (21 czerwca). Podług pogłoski, 
ma nastąpić wkrótce przesilenie ministerjalne. 
( Tamże.).

Konstantynopol, 3  lipca (21 czerwca). Powiada­
j ą  że mają być zaprowadzone "znaczne zmiany w 
reprezentacji zagranicą, liaszyd-pasza, jeneral-gu- 
bernator Syrji, ma być mianowany ambasadorem 
W Paryżu, a iialil-bej ambasadorem w Wiedniu; 
podług innej wersji, liaszyd-pasza ma być miano­
wany ministrem spraw zagranicznych, i w takim ra­
zie iialil-bej przeznaczony zostanie na ambasadora 
w Paryżu. Ałunif-offendi, pierwszy tłómacz dywa­
nu, lub też Konemenos-bej, sprawujący obecnie in­
teresu Turcji w Petersburgu, ma być mianowany 
posłem w Atenach, a Photiades-bej ma być prze­
znaczony na posła w Petersburgu. (Tamże.)

* Kragujewac, 8 lipca (2(1 czerwca). Skupczyna do­
prowadziła dziś rozprawy nad projektem konstytu­
cji do § 59. .Niektóre paragrafy spowodowały żywe 
rozprawy. Odrzucono wybieralność urzędników i 
adwokatów. < Wrzucono również poprawkę, żąda­
jącą, ażeby małżonka księcia należała także do 
obrządku wschodniego. (Tamże.)

* Kragujewac, 3 lipca (27 czerwca). Skupczyna u- 
kończyła rozprawy nad projektem konstytucji i przy­
ję ła  takoWy bez zmian. Usankcjonowanie konsty­
tucji przez rejencję ma nastąpić niebawem, i po­
wiadają, ze zaraz potem posiedzenia skupczyny zo­
staną zamknięte. (Tamże.).

* Londyn, 8 lipca (2(1 czerwca), hi a dzisiejszem po­
siedzeniu izby lordów, hrabia Russell zapropono­
wał trzeci odczyt bilu w przedmiocie mianowania 
parów dożywotnich. Malmesbury przeciwnie wy­
stąpił z propozycją całkowitego odrzucenia tego bi­
lu. P rzy głosowaniu, wniosek lorda Malmesbury 
został przyjęty 10f> głosami przeciw 77. — W  izbie 
gmin, Otway zakomunikował dziś wiadomość, że 
liiszpanja życzy sobie zawrzeć z A nglją traktat 
handlowy, którego podstawą ma być obniżenie cła 
od wina. M inister Gladstone uprasza lorda Bul- 
w era, ażeby zgodził się na odroczenie zapowiedzia­
nych już rozpraw w kwestji statku Alabama, albo­
wiem rząd .Stanów Zjednoczonych wynurzył życze­
nie, ażeby unikano roztrząsania tej kwestji dopóty, 
aż opinja publiczna w Ameryce bardziej się uspo­
koi. Bulwer zgadza się na to, pomimo iż uważa, 
że status quo jest niebezpieczny. (Tamże).

* Londyn, 3 lipca(27 czerwca). W  izbie lordów to­
czyły się dziś w dalszym ciągu rozprawy nad bilem 
dotyczącym kościoła irlandzkiego.—W  izbie gmin, na 
interpelację .Salomona, podsekretarz stanu do spraw 
zagranicznych Otway potwierdził, że złe obchodze­
nie się z żydami w księztwach dunajskich nie usta­
je. Kząd angielski czynił w tym względzie przeło­
żenia gabinetowi bukaresztskiemu.— hi a skutek do­
tk n ięć^  przez Easturck’a kwestji środkowo-azja- 
tyckiej, Duff dał w imieniu rządu zapewnienie, że 
dotychczasowe posuwanie się rosjan nie daje powo-

— Niestety! mój przyjacielu, rzekła—jestżeś ty 
swobodniejszym w działaniu odemnie? Nasze prze- 
znaczenia są jednakie. Czyliż bowiem nie pamiętasz 
co mi opowiadałeś, że i ciebie także ojciec poświęca 
na ofiarę swojej dumie rodowej?

N orbert słuchał ,tych wyrazów z twarzą zmienio­
ną od wściekłości. Zdawało mu się, że nowy czło­
wiek obudził się w nim w tej chwili. Straszliwa e- 
nergja przodków, przygniatana w nim dotąd żelazną 
ręką ojca, powstała w jego sercu, a gorąca krew 
ChempdoceYiw płynęła jak ognista lawa w jego ży­
łach.

— A  więc, rzekł powściągając się zaledwie, je ­
stem w oczach pani tylko słabem i trwożliwem dzie­
ckiem?

— Twój ojciec jest. wszechwładny, odpowiedziała 
łajana z rezygnacją pełną słodyczy. Jest on ostry, 
^ p rz eb łag a n y , a ty jesteś podległy jego władzy
zupełnie.

Tego już było nadto! Burza hucząca w piersiach 
Norberta wybuchła.

, r~  ^ ó j  ojciec! zawołał piorunującym głosem — i 
cóż mi znaczy mój ojciec! I  ja  także jestem Dompair 
de Champ(]ocej a jjjada temu, kto stanie na drodzę 
jednem u z tego rodu olbrzymów! Tak, biada temu, 
chociażby był moim ojcem, kto ośmieli się stanąć 
pomiędzy moją żądzą a kobietą, którą kocham! A  ja  
panią kocham! J a ciebie ubóstwiam Djano! Jesteś 
moją i Jlie. ma władzy na ziemi, któraby zdołała ode­
brać mi cię dopóki żyję!

du do obaw, i że wiadomości podawane przez gaze­
ty indyjskie są bardzo przesadzone. (Tamże).

* Mowy-Jork, 8 lipca (26 czerwca). Niektóre 
dzienniki wieczorne ogłaszają korespondencję z 
W aszyngtonu w przedmiocie kwestji statku Alaba­
ma. P . M otley miał mieć ż p. Grladstonem długą 
konferencję, rezultata której mają być niepomyślne. 
( Cor. Mac. Bul.).

* ( P o ś w i e c e n i e  c e r k w i  p r a w o s ł a ­
wne j ) .  Wczoraj, w niedziele, 29 czerwca (11 
lipca), w uroczystość śś. apostołów Piotra i Pa­
wła, odbyło się poświęcenie nowowzniesionej 
na przedmieściu warszawskiem Pradze cerkwi 
prawosławnej pod wezwaniem św. Marji Ma­
gdaleny. O godzinie 9-ej z rana, na odgłos 
dzwonów z cerkwi ka ted ra lne j, duchowień­
stwo miejskie, które nie brało udziału w po­
święceniu świątyni, udało się procesjonalnie 
z tejże cerkwi katedralnej, dla przeniesienia 
do cerkwi na Pradze obrazu św. Marji Magda­
leny, Najmiłościwiej ofiarowanego przez Naj­
jaśniejszą Cesarzowę Marję Aleksandrownę. 
Na spotkanie obrazu wyszedł procesjonalnie 
z cerkwi pragskiej, znajdujący się już tam  naj- 
przewielebniejszy arcybiskup Joanicjusz, w a- 
systencji duchowieństwa. Następnie, po wejściu 
do cerkwi o godzinie 10-ej, rozpoczęło się po­
święcenie świątyni, dokonane przez najprze- 
wielebniej szego arcybiskupa w asystencji czte­
rech kapłanów; niezwłocznie potem odprawio­
na została liturgja św., a po liturgji odpra­
wiono nabożeństwo dziękczynne.

Po przybyciu na uroczystość poświęcenia 
cerkwi Jenerał-Feldmarszałka, JW . Hrabia po­
witany został u wejścia przez prezesa komitetu 
budowniczego, senatora, jenerał-lejtnantaE . P. 
Rożnowa, k tóry przemówił przy tej sposobno­
ści do J W. Hrabiego w następujących słowach; 
„W stałej troskliwości o Najwyżej powierzony 
wam kraj, dokonaliście, JW . Hrabio, i pozo­
stawicie wiele zaszczytnych pam iątek waszych 
błogich rządów. Wzniesiona, za wstawieniem 
się wasze m u Monarchy, i poświęcona obecnie 
świątynia, zespoli z nią na zawsze wasze imię 
i w dziejach, i w modłach braci prawosławnych, 
i zaświadczy najlepiej przed przyszłemi poko­
leniami o usilnej waszej dążności do utrw ale­
nia tu  i imienia ruskiego i narodowości ruskiej. 
My, jako wykonawcy waszych planów i wska­
zań, poczytujemy siebie za szczęśliwych z po­
wodu przeznaczonego nam udziału we wznie­
sieniu tej świątyni, i jeżeli nasze prace usilne 
zaszczycone zostaną waszem uznaniem życzli-

Mówiąc to Norbert, odchodził od zmysłów pra­
wie—wyciągnął ręce i chwytając w pó ł Djanę, przy­
cisnął ją  gwałtownie do piersi, a jakby chcąc objąć 
ją  w posiadanie, wycisnął na czole dziewicy ognisty 
pocałunek.

Z okiem wlepionem w dziurkę od klucza, D au- 
inan wstrzymywał oddech patrząc na to wszystko 
zachwycony.

— Kroćset djabłów! wyszeptał, moje miejsce war­
te na niepotrzebnego nawet, pięć franków... dla mnie 
zaś warto ono sto pięćdziesiąt tysięcy franków, któ­
re ci kochankowie czuli zapłacą mi z czasem. Mło­
de książątko podobniuteńkie do papy: co za ogień, 
jaka gwałtowność... ależ to iskra prawdziwa, i skoro 
tylko ja  wraz z panną margrabianką, poczniemy dmu­
chać na nią, wybuchnie wnet pożarem.

Tymczasem Djana, drżąca bardziej niż ptaszę w 
ręku dziecka, usiłowała wyswobodzić się z objęć 
Norberta. W ydał się on jej wzniosłym w tej chwiłi, 
zmieniony od gniewu, ziejący dumą i namiętnością. 
Djana przestraszyła się go, lecz i siebie samej także...

Jednakże po takim gwałtownym wybuchu, N or­
bert uspokoił się, jakby wstydząc się swojego unie­
sienia i dopiero po chwili, ozwał się głębokim, peł­
nym uszanowania i czułości głosem:

— Czy odrzucisz mię pani, jeżeli w tej chwili na 
klęczkach, z rękami złożonemi jak  do modlitwy, po­
proszę cię, ażebyś została moją żoną, księżną de 
Champdoce?

went, będzie to dla nas najpochlebniejszą od 
JW . Pana nagrodą.”

Na to JW . Jenerał-Feldmarsżałek raczył od­
powiedzieć: „Błagam Boga, ażeby usłyszał te 
modły, które zanoszone będą do Niego w tej 
świątyni.”

W cerkwi znajdowali się już wyżsi urzędni­
cy wojskowi i cywilni, znakomitsze osoby, da­
my i wszystkie te z osób prywatnych.przyby- 
łych na uroczystość, które mogły zmieścić się 
w niej; u wejścia do cerkwi i na placu przed 
nią znajdowało się mnóstwo ludu. Po nabo­
żeństwie, zastawione zostało w lokalu punktu 
zbornego wspaniałe śniadanie, na które zapro­
szono około dwustu osób obojej płci. Podczas 
śniadania, pierwszy toast, wniesiony przez J"W.  
Jenerał-Feldmarszałka za zdrowie Najjąśniej- 
szych Państw a, przyjęty został głośnemi i prze­
ciągłemu okrzykami „hura”, poczem śpiewacy ar­
cybiskupa odśpiewali hym n narodowy. Drugi 
toast wniesiony został także przez J  W. Jene­
rał-Feldmarszałka za zdrowie arcybiskupa i 
całego duchowieństwa prawosławnego, poczem 
odśpiewano pieśń o długie lata. Trzeci toast, 
wniesiony przez senatora Sołowjewa za zdro­
wie JW . Jenerał-Feldmarszałka, przyjęty zo­
stał okrzykami „hura”, poczem odśpiewana zo­
stała pieśń o długie lata. Czwarty toast wnie- 
siony został przez JW . Jenerał-Feldmarszałka 
za zdrowie prezesa i członków komitetu budo­
wniczego (*), i następnie za zdrowie opiekuna 
parafji, jenerał-m ajora Sobolewskiego.

Tak dokonany został pam iętny fakt po­
świecenia pierwszej świątyni prawosławnej na 
Pradze, k tóra jakkolwiek je st przedmieściem 
W arszawy, lecz z powodu swego położenia, od­
dzielonego od miasta rzeką Wisłą, stanowi ja ­
koby osobne miasto, mieszczące w sobie znacz­
ną liczbę ludności ruskiej. Pod tym  wzglę­
dem, nowo wzniesiona świątynia jest wielkiem 
dobrodziejstwem dla mieszkańców prawosła­
wnych Pragi. Czytelnikom naszym wiadomo 
już, że do parafji cerkwi Marjińskiej, zaliczeni 
także zostali mieszkańcy prawosławni z powia­
tów sąsiednich. Na przełożonego parafji prze­
znaczony został ksiądz Juchnowski, który ba­
wił przedtem w Dreźnie.

(*) Skład komitetu budowniczego jest następują­
cy: Prezes, senator, jenerał-lejtnant liożnow; człon­
kowie: budowniczy, kapitan od inżynieiji Palicyn, 
dymisjonowanyjenerał-major od inżynieiji Golikow, 
wice-gubernator warszawski Daniłow, pułkownik 
Griszin, dyrektor gimnazjum radca stanu Orłów, 
dymisjonowany podpułkownik Fedorenko i proto- 
prezbiter katedry prawosławnej Metanjew.

Panna de Souveburg odpowiedziała spojrzeniem 
tylko lecz to spojrzenie mówiło wyraźnie: „Tak i 
będę szczęśliwą41.

— A  więc, rzekł Norbert, po co się mamy prze­
rażać urojeniami? Czy wątpisz o mnie, o mojem 
słowie i miłości? Być może, że ojciec sprzeciwi 
się zamiarom, które stanowią szczęście mojego ży­
cia—i cóż ztąd! Nie długo już wyjdę z pod jego 
despotycznej opieki, za kilkanaście miesięcy zostanę 
pełnoletnim, to jest wolnym i gotowym iść tylko za 
natchnieniem własnego serca, a wtedy...

Djana smutnie wstrząsnęła głową.
— Co to ma znaczyć? zapytał niespokojnie Nor­

bert. Jakąż przeszkodę przewidujesz i wtedy 
jeszcze?

— Niestety) mój przyjacielu, łudzisz się nadzieją 
która zawiedzie najdroższe pragnienia twoje... Wiedz 
albowiem, że prawo dozwala mężczyźnie rozporzą­
dzać swoją ręką i nazwiskiem, bez zezwolenia rodzi­
ców, dopiero po skończonych dwudziestu pięciu la­
tach życia.

— Brawo! pomruk nął prezes za drzwiami bra- 
wro młoda panienko! _ Otóż dla czego ona tu  przyby­
ła — chciała oświecić nieświadomego prawa mło­
dzieńca. _ Do czarta! dalibóg warto się zająć edu­
kacją takiej pojętnej istotki niezapomniała ioóynej 
le k c ji, jaką jej dać miałem sposobność.

— To nie może być prawdą! zawołał N o r b e r t .
( d .  C. 71.)
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O pięknej budowie cerkwi Marjińskiej, wznie­
sionej w stylu bizantyjsko-tonowskim, oraz 
o prześlicznych jej ozdobach wewnętrznych i 
zewnętrznych, nie omieszkamy zakomunikować 
naszym czytelnikom ciekawe szczegóły.

* ( K r o n i k a  k o ś c i e l n a ) .  Wczoraj, w ko­
ściele św. Kazimierza na Nowein-Mieście, przez na­
bożeństwo odpustowe, obchodzoną była pamiątka 
przeniesienia relikwij św. Benedykta, które w tym­
że kościele na bocznym ołtarzu spoczywają.—W  ka­
plicy archikonfraternji literackiej przy kościele ar- 
chikatedralnym i metropolitalnym św. Jana, podczas 
wotywy odprawionej przez ks. Kucharskiego, chór 
miejscowy odśpiewał mszę Chwaliboga; następnie 
w tymże kościele sumę celebrował ks. prałat Sieklu- 
cki, kazanie miał ks. Stojakowski prefekt szkół rzą­
dowych. Artyści i chóry konserwatorjum muzyczne­
go pod kierunkiem swego dyrektora p. Apolinarego 
Kątskiego, wykonały mszę Mozarta in F ., na gra­
duate „Ecce panis“ Himla, odśpiewała panna Izabe­
la  Biron, na offertorium „O Salutaris“ Gounoda, du­
et na sopran i alt, panny: Izabela Biron i Miller; 
Sanctus i Benedictus Beethovena, odśpiewał solo bas 
p. Grzywiński. <j,.

* ( S t o w a r z y s z e n i e  M e  r k u  vy). W  otwo­
rzonym w tych dniach pierwszym sklepie stowarzy­
szenia na Nowym Swiecie pod Nr. 40 sprzedają: 
chleb i bułki, masło, jaja, mąkę, kasze wszelkiego 
rodzaju, świece, oliwę, ocet, buljon, grzyby, cukier 
w różnych gatunkach, herbatę kjachtyńską i zagra­
niczną, kawę etc., a w jatce w tymże domu dostać 
można codziennie wszelkiego gatunku mięsa, a 
wszystko podług cen, których taksa wywieszoną 
jest tak w sklepie jak  i w jatce. Za dobrocią pro­
duktów, miarą i wagą, szybkością obsługi, mają 
nadzór deżurujący codziennie od 6 rano do 9 wie­
czór członkowie rady nadzorczej sklepu, którzy i 
kasę utrzymują i marki wydają. Jak  odgadniętą zo­
stała potrzeba podobnej instytucji, dość przytoczyć, 
że w ciągu 3 dni sprzedano w sklepie różnych to­
warów za przeszło 600 rs., a w jatce stowarzysze­
nia mięsa za 500 rs. Obok jatk i istnieje sprzedaż 
wszelkich ogrodowizn i wkrótce zaprowadzoną zo­
stanie tamże sprzedaż drobiu, kapłonów etc., tak, 
aby jak  w bazarze wszelkie produkta żywności mo­
gły  być dostarczane kupującym. W krótce też po­
dobny sklep stowarzyszenia ma być otwartym przy 
głównym kantorze na Podwalu pod N. 17. Eaz je ­
szcze notujemy, że wedle ustawy każdy bez różnicy 
stanu i płci może zapisywać się na członka i że to­
wary sprzedają się nietylko stowarzyszonym, ale i 
wszystkim kupującym, tym ostatnim wszelako bez 
marek, a zatem i dywidendy. Podobne usiłowania 
założycieli powinny by być popierane przez publi­
czność, jako dążące do umoralnienia drobiazgowego 
handlu i kontroli nad uczciwością kupna przez słu­
żących.

* (K u r  j  e r  e k m i e j  s k i). Eureka ! wołamy od 
pierwszego słowa... Loterja fantowa, ten enigmat, 
nie rozwiązany tak długo, fen barometr spadający 
ciągle, ten synonim deszczu od miesiąca prawie:—ta 
ofiara i tyranka razem, która tyle porobiła zawo­
dów i tyle budziła interesu... spełniła się nakoniec 
i to koniecznie w ową tak fatalną dla niej sobotę! 
Urządzający tę zabawę, jak  również uczestniczący 
w niej, widocznie spuścili się już na Opatrzność, 
pod której opieką loterja fantowa, jako  szlachetna 
kwestarka ubogich, znajdować się powinna, gdyż 
niezrażając się pochmurnym porankiem i niepewną 
do samego południa pogodą, nie odłożyli jej już 
przecie... I  dobrze uczynili, albowiem zabawa po­
wiodła się dobrze, zgromadziwszy około 10,000 pu 
bliczności, która nieobecna prawie po bocznych 
alejach, w środkowej za to natłoczyła się tak gę­
sto, iż w niektórych miejscach cyrkulacja spaceru­
jących utrudnioną była. W prawdzie, o ile nam wia­
domo, nie wszystkie bilety na loterję rozkupiono— 
lecz dobroczynne osoby znalazły wyborną na to ra ­
dę, gdyż wczoraj znowu zasiadły do sprzedaży tych 
biletów zwykłej publiczności niedzielnej, która bez 
opłacania za wejście do ogrodu, mogła próbować 
szczęścia w tej loteiji. Nie mamy zwyczaju opi­
sywać szczegółowo toalet dam ani W '  ogrodach, 
ani na balach, nie możemy jednak powstrzymać się 
Od złożenia hołdu całej płci nadobnej, zgromadzo­
nej podczas sobotniego wieczoru w ogrodzie, za to 
że ubrała się przeważnie, świeżo i gustownie raczej 
niż zbyt bogato, chociaż nie brakło i kosztowniej­
szych strojów. Zresztą, jakkolwiek w oświetleniu 
ogólnem ogrodu, czuć było pośpieszność spowodo­
waną może niepewnością dotrwania w tym dniu po­
gody, co nawet okazało się tak w opóźnionem za­

paleniu iluminacji w niektórych miejscach, jak  i w 
zamoczonych nieco fajerwerkach, przecież od fanta­
stycznych blasków różnokolorowej iluminacji, zwła­
szcza też od znanych już tradycyjnie przepysznych 
lampionów, które rzędem wzdłuż wielkiej alei jak  wi­
nogrona czarodziejskiego ogrodu, złożone z brylan­
tów, rubinów i szmaragdów—wisiały, wszystko wy­
dawało się pokaźniej i świetniej. JW . H rabia Na­
miestnik raczył przybyć na tę dobroczynną zabawę i 
odwiedziwszy namioty, w których zasiadały dawniej 
już przez nas wymienione damy, zostawił wszędzie 
ślady swojej szczodrobności dla ubogich. Orkiestra 
Bilsego i orkiestry wojskowe, napełniały ten letni 
salon W arszawy (pierwsi go tak, jeszcze przed kil­
kunastu laty nazwaliśmy) przyjemną melodją, co 
drżała wśród drzew tak rozkosznie. Co do wy­
granych fantów, i tym razem jak  zwykle, kapryśna 
fortuna nie zawsze stosownie rozporządzała niemi— 
widzieliśmy albowiem sędziwą matronę, która wy­
grała lalkę dziecinną a także młodą panienkę, któ­
rą fortuna obdarzyła binoklem i cygarnicą. Lecz 
o tern komu się dostały ważni, sze fanty, nie mamy 
dotąd pewnych wiadomości.

—- Niedziela wczorajsza jeszcze chmurniejszem 
niż sobota powitała nas niebem. W ierzono powsze­
chnie w deszcz co chwila grożący, który też jakkol­
wiek nieznaczny w Warszawie, na Pradze za to, 
gdzie odbywała się wczoraj uroczystość poświęcenia 
prawosławnej cerkwi pod wezwaniem św. Marji 
Magdaleny, spadł obficie, a groźbą swoją zepsuł za­
powiedziane widowisko w amfiteatrze łazienkowskim 
na wyspie, które do skutku nie przyszło. Za to „Pię­
kna H elena” musiała ukazać się na zwykłej scenie 
w teatrze i chociaż ogłoszona tak późno, ściągnęła 
jednak znaczny zastęp widzów, którzy się tą wybor­
ną i przedowcipną satyrą nacieszyć dosyć nie mogą.

— T eatr Boerkmana dawał wczoraj dwa ostatnie 
nieodwołalnie (jak opiewał afisz) przedstawienia — 
lecz da ich może jeszcze z kilka, na żądanie naprży- 
kład...

— Do Doliny Szwajcarskiej na wczorajszy kon­
cert, przybyło wiele osób. Biedny bufet Loursa, nie 
miał dostatecznej liczby stolików, dla tak licznych 
konsumentów!

— Wszystkie śpiewające i skaczące ogródki, 
miały wczoraj liczniejszych niż w dnie powszednie 
gości. W  „Eldorado” n a  dzień a  ra c z e j n a  w ieczó r 
d z is ie jsz y , z a p o w ie d z ia n o  pierwsze wystąpienie pan­
ny M argueritty Blanche, o której przejeźd .ie przez 
W arszawę donosiliśmy. Czy panna Blanche jest ró­
wnież dobrą aktorką i śpiewaczką eldoradową, jak 
jest piękną kobietą?... o tern dopiero się przekona­
m y—podczas dzisiejszego wieczoru.

— 1 znowu wczoraj, kilku amatorów urządziło 
i wykonało wyścig na samopędach, w którym rozu­
mie się, uczestniczył i przewodniczył nawet, p. Ro­
manowski.

— Ze wystawa zachęty artystów krajowych, oraz 
gabinet zoologiczny, zwiedzane były w dniu wczo­
rajszym nader licznie, o tern i wątpić nie wolno—sa­
mo tylko arcydzieło korkowe, p. Osieckiego, nie 
ma jakoś nadzwyczajnego dotąd powodzenia w W ar­
szawie, gdzie jednak korki idą ciągle w górę... 
(z szampańskich butelek i z wód gazowych).

—_ Stawny pianista Antoni Rubinsztein, („Apollo 
klawiszowy”;, przybędzie do Warszawy na początku 
jesieni i dać zamierza szereg koncertów na scenie 
w. teatru.

— Pomiędzy m. Treporte a E u (we Francji), ja ­
zda odbywa się teraz na samochodach ulepszonych 
przez dodanie im z przodu żagla, który posuwa lub 
cofa jeźdźca, stosownie do kierunku wiatru...

— U  wszystkich prawie wód mineralnych obe­
cnie panuje ruch wielki. D o „Krynicy” zjeżdża nie­
bawem dyrektor Miłaszewski z swoją trupą—nie za­
stanie tam już p. Modrzejewskiej, która w wycieczce 
mineralnie artystycznej zwiedzi ohecnie Szczawnicę 
i Zakopane, a  w połowie sierpnia wróci do K rako­
wa, W  dniu 19 tegoż miesiąca wystąpi w teatrze 
armatorskim w Wieliczce, a potem już prosto przy­
będzie do Warszawy na stały u nas pobyt. Al.

* (O b i a d w P r a d o ) .  Onegdaj, w sobotę, w 
głównej sali zakładu w Prado, za Wolskiemi rogat­
kami, danym był pożegnalny obiad, przez urzędni­
ków wydziału dóbr i lasów zarządu finansów, na 
uczczenie urzędnika tegoż wydziału p. Edw ar­
da Wysockiego. Przeszło 50-ciu biesiadników 
zasiadło przy wystawnym stole, któremu towarzy­
szyła muzyka pełnej orkiestry. P rzy  pierwszym toa­
ście, ofiarowano  ̂ p. Wysockiemu w dowód tvyso- 
kiego szacunku i powszechnego poważania, bogaty 
brylantowy pierścień, z stosownym wewnątrz napi­
sem, poczem niejednokrotne wyrażenia wzajemnych 
uczuć wymownie świadczyły o szczerości koleżeń­
skich węzłów, tkliwej przyjaźni i bratniej miłości.

Hym n „Boże Cesarza chroń" dwukrotnie był po­
wtarzanym; wieczorem przyległy park zajaśniał ilu­
minacją. Pierścień wzmiankowany zrobiony został 
w pracowni jubilerskiej p . Edw arda Jarockiego, w 
przechodnim domu Roezlera.

* (O fia ra ) . Otrzymaliśmy następujący list: „Sza­
nowny panie redaktorze! Będąc kolektorem loterji 
klasycznej od roku 1864, nie miałem jeszcze prze­
ciwko sobie żadnej’ skargi opartej na słuszności. 
Obecnie któś (że się tak wyrażę),' niby to z moich 
kolegów, kolektor, usiłował potajemnie, pod szatą 
filantropji, wyszukując i opierając się na bezzasa­
dnych faktach usunąć mnie z kolektorstwa. Urząd 
loterji jednakowoż nie chciał przyjąć i zważać na 
przytoczone fakta, ażeby mnie w zupełności usunąć. 
J a  ze swej strony właściwą drogą wystąpiłem o 'wy­
miar sprawiedliwości, lecz obok tego ażeby przeko­
nać mego niby to kolegę, że mi nie idzie o dochód 
lecz o rzecz, przeznaczam jeżeli mi Istota rządząca 
udzieli Swej opatrzności nadal jak  dotychczas, póki 
będę kolektorem, połowę dochodu kolektorskiego 
tytułem wpisowego pobieranego, co czyni po kop. 
12 od każdego losu i każdej klasy (albowiem dru­
gą połowę dochodu wpisowego oddaję swoim sub- 
kolektorom zajmującym się rozsprzedażą tychże lo­
sów, a zatem nie mogę ich dochodem rozporządzać) 
na cele dobroczynne, w równych częściach dla każ­
dej instytucji, a mianowicie dla obu warszawskich 
towarzystw dobroczynności, jako obywatel tutejszy, 
dla domu przytułku starozakonnych, jako wyznaw­
ca religji mojżeszowej, dla ochrony Nr. 15 i towa­
rzystwa opieki nad zwierzętami, jako członek rze- 
Gzonych instytucji. Dochód ten nie może być z góry 
za każde półrocze, czyli z każdej loterji obliczony, 
lecz dopiero przed ciągnieniem każdej klasy. Obec­
nie, jako początek zobowiązania, obliczyłem w przy­
bliżeniu dochód z 113 loterji, który czyni mniej wię­
cej rsr. 25, które ci zarazem komunikuję dla roz­
dzielenia. Z innych mych dochodów załączam rsr. 
3 dla instytutu moralnie zaniedbanych dzieci. Zech­
ciej łaskawie list ten w swem piśmie wydrukować. 
Zostaję z szacunkiem, twój prenumerator, Henryk 
Barchan, obywatel i kupiec m. W arszawy.”

* ( W y p  a d e k  m i e j s k i ) .  W  dniu zaonegdajszym , 
w cyrkule Zam kowym , z dachu dom u N r. 1 84 , w iatr z e r­
wał deskę, k tó ra  upadłszy na przechodzącego podówezas sta- 
rozakonnego A bram a Cholm anera, z ran iła  mu m ocno głowę. 
C helm aner odesłany został do szp ita la  stdrozakonnycli.

* ( P o w r ó t  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  do C a r ­
s k i e g o  S io ła .)  Rus. Iuw. pisze: Najjaśniejszy Pan 
wyjechał ze stacji Chamki 24 czerwca (6 lipca), 0 
godzinie 10-ej minucie 6-ej wieczorem, i raczył przy­
być do Petersburga 25 czerwca (7 lipca), o godzi­
nie l l 1/) przed południem, a o godzinie l ' / 4 po po­
łudniu raczył udać się do Carskiego Sioła.

* (U  w o l n i e n i e  d ł u ż n i k ó  w). Czytamy 
w Gońcu Urzędowym: Ich Cesarskie Moście raczyli 
Naj miłości wiej przeznaczyć, z powodu szczęśliwego 
rozwiązania Jej Cesarskiej Wysokości Wielkiej 
Księżny Cesarzewiczowęj, 3,000 rs., dla wykupie­
nia, na dzień chrztu Jego Cesarskiej Wysokości no­
wonarodzonego W ielkiego Księcia Aleksandra Ale­
ksandrowicza, niektórych osób trzymanych za długi 
w domu niewypłacalnych dłużników. W  wykona­
niu takowej Najwyższej woli, dnia 9 (21) czerwca 
uwolniono 11 osób, które trzymane były w domu 
pomienionym za długi wynoszące sumę 8,425 rs. 
8 % kop.,  ̂wierzyciele których zgodzili się przyjąć 
zamiast tej sumy tylko 2,978 rs. 50 kop. Pozostałe 
21 rs. 50 kop. użyte zostały na kupienie ubrania 
niezbędnego dla jednej z osób uwolnionych. Oprócz 
tego uwolnione zostały tegoż dnia jeszcze trzy oso­
by, które były uwięzione za długi w wysokości 639 
rs., wykupione za 275 rs. ofiarowanych przez do­
broczyńcę, który chce pozostać nieznanym.

* ( L o t e r j e  n a  c e l e  d o b r o c z y n n e ) .  D o r a ­
dy państwa, jak  donosi dziennik B iri. Wied., wnie­
sione zostało przedstawienie ministra spraw wewnę­
trznych o środkach dla zmniejszenia liczby loterij 
na cele dobroczynne. Kwestja ta  ma ogromne zna­
czenie. Co dzień wzrasta liczba wszelkich możli­
wych loterij, z szumnym szyldem dobroczynnym. 
D la powiększenia pociągu, w liczbie innych niało- 
znaczących fantów, znajdują się cenne rzeczy a bar­
dzo często bilety wewnętrznej pożyczki premiowej 
na znaczne sumy. Łapią się po większej części lu­
dzie z niewiełkiemi środkami, którym myśl o na- 
głem wzbogaceniu się, rysuje przyszłość w tęczo­
wych kolorach. W yższa władza zwróciła poważną 
uwagę na ten przedmiot, i już w przeszłym roku 
dwie Najwyżej zatwierdzone uchwały komitetu mi­
nistrów zwróciły szczególną uwagę ministra spraw 
wewnętrznych, z tern, czy nie uznaje on za właści-
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we, dla uchronienia moralności publicznej od silnie 
rozwijającej się namiętności do ryzykowania, przy­
stąpić do roztrząśnięcia środków jakie należałoby 

rzedsięwziąść dla ograniczenia na przyszłość licz- 
y lotenj na cele dobroczynne. Komitet ministrów 

wziął przytem na uwagę, że według scisłego du­
cha prawa, urządzanie loterij może być upo­
ważniane tylko na korzyść ludzi biednych i że nie 
można zamieniać loterji na przedsięwzięcia handlo­
we lub na wyłączne środki istnienia różnych dobro­
czynnych instytucij. Takich loterij niezgodnych z ści­
słym duchem prawa, w samym 1867 r. Upowa­
żniono na sumę 1,020,000 rs. Minister spraw we­
wnętrznych, przystępując do nakreślenia nowych 
przepisów, poprzednio porozumiał się z głównoza- 
rządzającym lV -ym  wydziałem własnej Jego Cesar­
skiej Mości kancelarji, jak  również z ministrem 
dworu Cesarskiego. W edług zebranych wiadomo­
ści okazało się, że loterje stanowią główne źródło 
następujących zakładów: ochron dla dzieci 27 w P e­
tersburgu, 10 w Moskwie, 67 w wewnętrznych gu­
berniach, 17 szkół petersburgskiego żeńskiego pa- 
tijotycznego towarzystwa, demidowskiego domu 
przytułku dla pracujących, 15 szkół moskiewskie­
go towarzystwa dobroczynności, 16 naukowych i 17 
przytułkowych zakładów moskiewskiej opieki nad 
ubogimi—w ogóle 167 zakładów z 14,431 uczący­
mi się i 406 będącymi pod opieką. W ychodząc z za­
sadniczej podstawy naszego prawodawstwa, że na 
loterje nie można patrzyć jako na stałą pozycję do­
chodu, warunkującą nawet istnienie zakładów do­
broczynnych, i że należy ją  sprowadzić do rzędu 
tylko dochodów wypadkowych, minister spraw we­
wnętrznych, dla zatamowania wzrastającego z każ­
dym dniem złego, projektował następujące środki: 
1) zniesienie prawa nadanego (art. 223 T. IV  st. o 
przed, i przez, przest.) towarzystwom dobroczynnym 
co do urządzania przy dawanych przez nie koncer­
tach loterij, alłegri i tombol; 2) zachowanie nie­
zmienne przepisu, żeby przedmiotami wygranej na 
loteijach, upoważnionych przez prawo, były tylko 
rzeczy wyrobione przez wychowańców zakładów 
dobroczynnych lub osoby w nich znajdujące się, jak 
również prywatne ofiary, ale w każdym razie nie pre- 
mja pieniężne lub papiery procentowe; 3) oznacze­
nie najwyższej sumy na jak ą  mogą być upoważnia­
ne loterje, w ilości 10,000 rs., wyłączając wypadku, 
kiedy okaże się potrzeba rozegrania ofiarowanych 
domu lub gruntu; 4) wszystkie prośby o loterje, po­
winny być przedstawiane za pośrednictwem mini­
stra stanu na Najwyższe zatwierdzenie; 5) zakazać 
zupełnie loterje na zapomogi różnym towarzystwom 
dobroczynnym, w celu wzniesienia nowych budo­
wli, reperacji istniejących gmachów, spłaty pro­
centów od pożyczek lub samych długów i t. d. ró­
wnież zabronić loterij na korzyść cerkwi i towa­
rzystw zagranicznych, nie tylko nieodpowiadają- 
-cych duchowi praw ohowiązyjących, ale nawet z nim 
sprzecznych. Przekonani jesteśmy, że przytoczone 
przez has wiadomości będą przyjęte sympatycz­
nie przez tych wszystkich, którzy w gorączko- 
wem uniesieniu opanowywającem masę publiczno­
ści, kiedy ją  ściągają przez możność niespodzianego 
wzbogacenia się, upatrują bardzo smutny sympto- 
mat upadku moralności publicznej. Nie można nic 
pragnąć, aby środki proponowane przez jenerał- 
adjutanta Timaszewa, tak wyraźnie dążące ilo usu­
nięcia rozwiniętej w ludzie namiętności do ryzyko­
wania, otrzymały w bliskiej przyszłości obowiązu­
jącą moc prawa.

* ( T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ri). Gazeta 
Wiesf donosi, że tydzień zaprzeszły był zgubny dla

•towarzystw ubezpieczeń. Nie licząc pożarów po za 
obrębem Petersburga, oraz nie wielkich pożarów w 
stolicy, klęski zadane fabryce nowosamsonjewskiej, 
tudzież fabryce newskiej i fabryce p. Suszkina, przy­
praw iły ruskie towarzystwa ubezpieczeń o straty w 
wysokości około 200,000 rsr., a zagraniczne towa­
rzystwa ubezpieczeń (na skutek ubezpieczenia tych 
fabryk w kilku towarzystwach)  o stratę około 500,000 
rsr., czyli razem około 700,000 rsr.

* ( P r o j e k t  k o l e i  ż e l a z n e j ) .  Rus. Wied. pi- 
spł> że w miejsce projektowanej szosy od stacji 
smrpuchowskiej moskiewsko-kurskiej kolei żelaznej

m-Wierpuchown, obecnie szlachcic Karol G ra­
no wskr, s . n kupca bachinutskiego Sangurski i pod­
dany hancuzki Mocher, mają zamiar zbudować ko­
lej jetlnoszynową. Odnieśli sóę już oni do rady 
miejskiej, a ta z swojej strony dla wyjednania po­
zwolenia, przedstawiła prośbę tę naczelnikowi gu- 
bernji. " s

* ( D i o g a  ż e l a z n a  m o s k i e  ws k o - s m o l e ń -  
8 ̂  ą i vor<r'!I,°ndent petersburgski pisze do gaze­
ty Nono, pod datą 28 czerwca, że konstruktorowie 
drogi żelaznej moskiewsko-smoleńskiej porobili wię­

kszą część obstalunków w Rosji. Zamówili oni 565 
wagonów i platform w fabryce pp. Karczagina i 
W iliamsa w Moskwie; wielki most na rzece Mo­
skwie robiony jest w warsztatach pp. Siemienniko- 
wa i Poletiki w Petersburgu; inne mosty obstalowa- 
ne zostały w warsztatach pp. R au’a i Zamojskiego 
w W arszawie, rury  do przeprowadzania wody, w 
fabryce p. Bernadakiego w Niżnim-Nowogrodzie, 
część zaś relsów w fabryce p. Putiłowa w Peters­
burgu.

* ( D r o g a  ż e l a z n a  k u r s k o - c h a r k o  wska) .  
B irż Wied. donoszą, że w zeszłym tygodniu miała 
udać się z Petersburga komisja złożona z urzędni­
ków ministerstwa dróg komunikacji, dla odbycia in­
spekcji drogi żelaznej kursko-charkow'skiej, poczem 
rozpocznie się na tej drodze ruch pociągów tak pa­
sażerskich, jak  i towarowych. Powiadają, że ruch 
ten otwarty zostanie 2 (14) lipca.

* ( P o s z u k i w a n i  a). Najjaśniejszy Pan w d. 
29-ym maja, Najwyżej zezwolić raczył marszałkowi 
szlachty gubernji niższo-nowogrodzkiej, rzeczywi­
stemu radcy stanu Turczaninowowi i spółce, odbyć 
na swój własny rachunek poszukiwania co do kolei 
żelaznej z Niższego-Nowogrodu do Penzy. (Birż. 
Wied.)

* ( W y w ó z  i p r z y w ó z  d r o g i c h  k r u s z c ó  w). 
Czytamy w Birż. Wied.: Monet, oraz sztab złota i 
srebra, przywieziono w r. 1869, do 19-go czerwca, 
za 924,591 rsr., czyli o 14,861,627 rsr. mniej niż 
w tymże czasie roku 1868, wywieziono zaś za 
4,o33,758 rsr., czyli o 3,128,451 rsr., więcej niż w 
tymże czasie roku 1868.

   .. ---------
Austria 1 ziemie słowiańskie

* (D e 1 e g a c j  e. ■— K w e s t j  a c z e s k a). 
4Y iadomo że donoszono, iż otwarcie posiedzeń dele­
gacy oznaczone zostało stanowczo na 11-go lipca, 
i wiadomość tę potwierdzają obecnie dzienniki wie­
deńskie. Członkowie delegacji węgierskiej posta­
nowili 8-go lipca, że odbędą w W iedniu 11-go b. 
m., o godzinie 4-ej po południu, pierwsze swe po­
siedzenie, dla ukonstytuowania się i dla wyboru 
prezesa i referentów. Gdyby atoli głosowanie osta­
teczne w węgierskiej izbie deputowanych nad pro­
jektem  do prawa w przedmiocie zakresu władzy sę­
dziów, nie mogło odbyć się w sobotę, w takim ra­
zie delegowani zamierzali wrócić na kilka dni do 
Pesztu. Księga czerwona, która ma być złożona w 
delegacjach, została już ukończona, jak  donosi tele­
gram z Wiednia, ogłoszony w Pester Lloyd. Zostanie 
ona złożoną w delegacjach jednocześnie z budżetem. 
Księga czerwona obejmuje oprócz wstępu 47 doku­
mentów, w tej liczbie notę hr. Beusta w przedmiocie 
kwestji rzymskiej, użalającą się na poparcie dawane 
przez kuiję dążnościom nieprzyjaznym'dla państwa. 
Do JDiplomatische Wochenschrift, wychodzącego w 
Peszcie, piszą z Wiednia, z „najlepszego jakoby źró­
dła1*, że cesarz wezwał kanclerza państwa listem 
własnoręcznym, ażeby przywiódł do skutku poje­
dnanie z Czechami. Wiadomo, że pogłoski podobne 
obiegają oddawna w dziennikach austrjackich; ni­
niejsza wiadomość musi być jedynie powtórzeniem 
tych pogłosek, trudno albowiem zrozumieć, w jaki 
sposób możnaby powierzyć takie zadanie kanclerzo­
wi państwa, do zakresu działalności którego nie na­
leżą sprawy wewnętrzne krajów austrjackich. Zada­
nie podobne powinnoby być powierzone raczej pre­
zesowi ministerstwa przedlitawskiego.

* ( P o g r z e b ) .  W edług telegramu dziennika 
Birż. Wied., w zeszły czwartek, 8 lipca (26 czer­
wca), odbyła się z solenną ceremonją uroczystość 
pogrzebania zwłok króla polskiego Kazimierza. D la 
tego przybyło do Krakowa tysiące cudzoziemców. 
Było cokolwiek osób z Poznania i z Królestwa P o l­
skiego, jak  również wielu starozakonnych. Gali­
cyjscy rusini nie brali udziału w tym pogrzebie, z 
wyjątkiem kilku włościan i nieznanych osobistości.
Z reprezentantów rządu austrjackiego znajdował się 
na pogrzebie tylko minister rolnictwa hrabia P oto­
cki, i to w charakterze osoby prywatnej.— Tymcza­
sem w (Dzienniku Poznańskim piszą, że wszelkie na­
bożeństwa z tego powodu w kościołach poznańskich 
zostały zabronione przez tamecznego arcybiskupa 
Leduchowskiego.

Prusy i Niemcy.
* ( D e p e s z a  o k ó l n i k o w a ) .  Berlin, 7 lipca. 

National /.truj. ogłasza tekst depeszy okólnikowej 
księcia Hohenlohe w przedmiocie soboru powszech­
nego. Depesza ta stwierdza, że uwaga albo raczej 
troskliwość rządów mających poddanych katolickich, 
została obudzoną przez sobór, albowiem kwestja 
nieomylności papieża, która ma być, jak  przewidują, 
przedmiotem narad tego zgromadzenia, jest kwestją 
przekraczającąj po za sferę religijnąji wkraczającą

w sferę wyższej polityki. Depesza zapytuje przeto, 
czy nie byłoby stosownem, ażeby państwa europej­
skie przedsięwzięły środki wspólne, zdolne przeko­
nać dwor rzymski o postawie, jakie zamierzają one 
zachowywać względem soboru, i czy nie wypadało­
by zwołać konferencję złożoną z reprezentantów 
wszystkich państw interesowanych, której to konfe­
rencji przedłożonoby do wszechstronnego roztrzą- 
śmęcia środki, jakie należałoby przedsięwziąć wspól­
nie. (Cor. Hav. Bulv.).

Francja.
( M i n i s t e r s t w o .  — S e n a t ) .  Dziennik France 

pisze pod datą 9-go lipca: „Wczoraj o godzinie 8-ej 
wieczorem, ministrowie zgromadzili się w minister­
stwie stanu. Zgromadzenie to trwało dłuo-o. Dziś, 
bardzo rano, ministrowie zgromadzili się znowu 
w ministerstwie stanu, poczem udali się o godzinie 
kwadrans na dziesiątą do Saint-Cloud, gdzie odbyli 
posiedzenie pod prezydencją cesarza, który zatrzy­
mał ich na śniadanie. Rozmaite pogłoski obiegają 
z powodu tych zgromadzeń nadzwyczajnych. M ó­
wią o liście napisanym przez cesarza do ministra 
stanu, który to list ma być zakomunikowany przez 
p. Rouher’a ciału prawodawczemu. Inni zaś powia­
dają, że cesarz poszle bezpośrednio odezwę do izby. 
Zapewniają także, że ministrowie podali się dziś do 
dymisji w ręce cesarza, dla ułatwienia kombinacij, 
jakie monarcha uzna za stosowne. Panuje przeko­
nanie, że cesarz zamianuje na nowo większą część 
swych doradców dotychczasowych. Co się tyczy 
mężów politycznych, którzy powołani zostaną do 
uzupełnienia gabinetu, nie wiadomo jeszcze do tej 
chwili, na kogo mianowicie padnie wybór monar­
chy. Wymieniają między innemi nazwiska m argra­
biego de Talhouet, p. Emila Ollivier i p. Se<ms.__
Podług szerzącej się dziś pogłoski, senat zostanie 
zwołany wkrótce dla roztrząśnięcia projektu do 
prawa w przedmiocie zmian w konstytucji.”

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Dziennik France pisze pod 
datą 8-go lipca: „Jeden z dzienników donosi, że ce­
sarz uda się tego lata na sezon kąpielowy do Plora- 
bióres, i dodaje, że kilku monarchów ma spotkać się 
w tern mieście. Przypisywany cesarzowi zamiar u- 
dania się do Plombieres, nie jest oparty na żadnej 
podstawie pewnej; tern bardziej wątpić należy o 
przyszłym kongresie monarchów wt em mieście ką- 
pielowem.”

* (K w e s t j  a r z y m s k a ) .  Czytamy w dzien­
niku Patrie pod datą 9-go lipca: „Niektóre dzienni­
ki mówią znowu o kwestji rzymskiej. Jeden z nich, 
Franęais, podaje w tym przedmiocie liczne szczegó­
ły i utrzymuje, że zawarta została w tych czasach 
konwencja pomiędzy Francją, A ustrą i Włochami, 
i że dla wciągnięcia W łoch do przymierza, musiano 
zrzec się konwencji wrześniowej i poświęcić Rzym. 
Mówiliśmy pierwsi i po kilkakrotnie o porozumie­
niu pomiędzy_ Francją, Austrją i Włochami; zape­
wniają nas dziś, że porozumienie to znajduje się na 
jak  najlepszej drodze, i o ile nam wiadomo, dotyczy 
ono kwestij obcych sprawom religijnym; co się ty­
czy kwestji rzymskiej, miano porozumieć się, że sta­
tu quo istniejące na teraz, zostanie utrzymane. W ło­
chy i mocarstwa zaprzyjaźnione z niemi, w obec 
ewentualności, które mogłyby być rezultatom ich 
przymierza potrójnego, nie mają żadnego interesu 
w podnoszeniu kwestji, która mogłaby, bez żadnej 
dla nikogo korzyści, zaniepokoić świat katolicki.”

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( Z a j ś c i e  ze s t o l i c ą  a p o s t o l s k ą ) .  Z W ie­

dnia piszą do Koln. Z., że wybuchnąć może zajście 
pomiędzy Portą a stolicą apostolską. Wiadomo, że 
za staraniem Francji, założone zostało w Konstan­
tynopolu lyceum bezwyznaniowe, do którego uczęsz­
cza mnóstwo uczniów, lecz które z powodu swe^o 
charakteru bezwyznaniowego, niechętnie widziane 
jest w Rzymie. Powiadają, że papież zagroził exko- 
munją rodzicom dzieci chrześcjańskich uczęszczają­
cych do tego lyceum. P orta  dowiedziała się obec­
nie, że postawa nieprzyjacielska kurji rzymskiej spo­
wodowaną została głównie skargami zaniesionetni 
do Rzymu na zakład pomieniony przez dyrektora 
innego w Konstantynopolu lyceum, zostającege pod 
kierunkiem jezuitów. D la tego to powodu poseł tu­
recki w W iedniu otrzymał polecenie zwrócenia u- 
wagi nuncjusza papiezkiego na tę okoliczność, że 
w razie przywiedzenia w wykonanie groźby co do 
exkomunji kościelnej, Porta wydali natychmiast je ­
zuitów z terytoijum tureckiego.

Hiszpanja.
* ( P o w s t a n i e  n a  w y s p i e  K u b i e ) .  Zw y- 

spy Kuby nadeszła przez W aszyngton, przez tele­
graf atlantycki, wiadomość, że jenerał-gubernator 
Caballero de Rodas wydał proklamacje, w której 
powiedziano, że powstańcy prowadzą już tylko woj­
nę partyzancką. Ma to znaczyć, że nie należy już
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obawiać się większych, skombinowanych ataków ze 
strony powstańców. Lecz taki pogląd na położenie 
rzeczy pozostaje w rażącej sprzeczności z wiadomo­
ściami podawanemi przez niektóre pisma nowojork- 
skie, mianowicie przez World!a i Heroldia, podług 
których powstanie wzmogło się znacznie w ciągu 
kilku ostatnich tygodni i uzyskało punkt centralny 
na skutek zaprowadzenia rządu tymczasowego. 
Zjakiemi zresztą trudnościami połączonejest zwalcze­
nie nawet wojny partyzanckiej, okazuje się z dzie­
jów  ostatniego powstania kandjockiego. (Nordd. 
A. Z.)

Ąngdja.
* ( K w e s t j a  k o ś c i o ł a  i r l a n d z k i e g o ) .  W ia­

domości bezpośrednie z Londynu wynurzają wątpli­
wość, ażeby izba gmin przyjęła zmiany zaprowadzo­
ne przez izbę lordów w bilu dotyczącym kościoła 
irlandzkiego. Izba gmin przystanie może na to, 
ażeby biskupi irlandscy zachowali dożywotnie swe 
krzesła w izbie lordów i ażeby kościół anglikański 
w Irłandji zachował majątki podarowane mu w hrab­
stwie Ulster przez Elżbietę i Jakóba I, oraz ażeby 
przeznaczono 5 miljonów fun. ster. na wynagrodze­
nie duchowieństwa irlandzkiego; lecz poprawka 
Caim s’a uważana jest przez całą prasę liberalną ja ­
ko niemożebna do przyjęcia, albowiem brzmienie 
tej poprawki, że przewyżka, jaka pozostanie po zli­
kwidowaniu dóbr kościoła irlandzkiego, ma być u- 
żytą stosownie do nastąpić mającego później uzna­
nia parlamentu, budzi podejrzenie o ukryty zamiar, 
zamiast użycia tej przewyżki na cele użyteczności 

owszechnej, rozdzielenia jej pomiędzy anglikanów, 
atolików i prezbiterjanów, przyczem pierwszym 

z nich dostałaby się część lwia. Pisma liberalne za­
pewniają jednomyślnie, że rząd i izba gmin nie mo­
gą i nie powinny zgodzić się na taką propozycję. 
Wiadomo, że izba lordów przystąpi w poniedziałek 
(dziś) do trzeciego odczytu bilu pomienionego, i pa­
nuje przekonanie, że wymagać to będzie jednego 
tylko posiedzenia, tak iż bil ten odesłany zostanie 
następnego dnia do izby gmin. W  takim razie ta 
ostatnia rozpocznie 15 lipca rozprawy nad popraw­
kami. Jeżeli takowe zostaną odrzucone, wówczas 
będzie musiała odbyć się konferencja obu izb dla 
osiągnięcia porozumienia; gdyby zaś i to nie powio­
dło się, w takim razie załatwienie kwestji kościoła 
irlandzkiego zostałoby odroczone do przyszłej sesji 
parlamentu, która zwołana bedzie w jesieni. (Nordd.
A" Z.)

Ameryka.
* ( W o j n a  b r a z y l i j  s k o  - p a r a g w a j s k a ) .  

Z widowni wojny w Paragwaju, poczta brazylijska 
przywiozła obecnie rozmaite wiadomości o zwycię- 
ztwach, na potwierdzenie się których trzeba atoli 
czekać. Między innemi oddział dowodzony przez puł­
kownika Coronad i posłany naprzód przed wymasze- 
rowaniem całej armji sprzymierzonej wgłąb kraju, 
miał dojść drogami ubocznemi i Ibicuhy i zburzyć i 
wysadzić w powietrze tameczne arsenały i magazyny. 
Ponieważ wzmianka jest przytem o nadzwyczaj zrę- 
cznem zasłonięciu odwrotu i o wielkiej waleczności, 
jakiej oddział ten dał przy tem dowody, przeto wno­
sić wypada, że paragwajczycy utrudniali znacznie 
cofanie się tego oddziału. (Nordd. .1. Z.).

A iya .
* ( E m i r  a f g a n i s t a ń s k i ) .  O reformach, które 

emir afganistański Szir-Ali przedsiębierze w Afga­
nistanie dla wzmocnienia swej władzy, pisma indyj­
skie podają niektóre szczegóły. Przedewszystkiem, 
ze swych dotychczasowych sprzymierzeńców robi 
on poddanych, obowiązanych do pełnienia służby 
wojskowej, Powodując się słusznością, emir prze­
znacza wynagrodzenia pieniężne dla tych naczelni­
ków plemion, którzy pozbawieni zostali przez ten 
środek swej władzy. Em ir dąży także, przy pomo­
cy krawców angielskich, do ubrania swych wojsk 
na  wzór europejsko-indyjski; lecz ażeby afganowie 
nie znajdowali dziwacznem tego nowego dla nich 
stroju, przeto emir ma zacząć do ubrania w ten spo­
sób swych synów i synowców. (Nordd. A . Z.)

--------------------- u u f f l r w t iH MW K"----------

Bibljogratja.
Kilka uwag nad pisownią polską, przez 

Juljana Fontanę.
Pod tytułem powyższym wyszła w tych czasach 

w Paryżu książeczka, w drugiem wydaniu powię- 
kszonem, której autor, wychodząc z tej zasady, że 
głęboki badacz języka polskiego i uczony filolog 
►Samuel Bogumił Linde, zwykł był powtarzać ten 
upowszechniony u nas aksiomat, że ..język polski tak 
się pisze jak się wymawia! , stawia pytanie, skąd po­
chodzi, że gdy wszyscy wykształceni polacy jedna­
kowo go wymawiają, prawie każdy innej trzyma się

pisowni? Między najcelniejszymi pisarzami polski­
mi nie ma dwóch, coby się zupełnie zgadzali co do 
pisowni, nie ma nawet jednego, któryby we własnej 
pisowni był niezachwianym. A utor dziełka niniej­
szego, przypisując to długiemu nawyknieniu, czyli 
rutynie, podaje niektóre wskazówki do zmiękczenia 
języka i uniknienia nawału najgroźniejszych dźwię­
ków, jako to szez, czez, oraz końcowych bl, dl, gl, 
lit, z ł  i t. d., których sam widok dreszczem przejmu­
je  i odstrasza cudzoziemców. Przez kilka wieków 
pisano w Polszczę, pomimo iż mamy odmianę laska, 
iv lasce (a nie w łaszczę), łaska, w łasce (a nie w ła­
szczę), aż nareszcie za naszych czasów spostrzeżono 
się, że zbieg czterech syczących liter, jest równie 
rażący, jak  nieusprawiedliwiony i niepotrzebny, i dla 
tego powodu zaczęto pisać i mówić w Polsce. Od 
wieków także aż do niedawna pisano: zrzódlo, irzo- 
dek, ujżrzał, śrzoda (zamiast źródło, środek, ujrzał, 
środa). Obecnie, jakkolwiek dziwolągi te znikły z 
mowyji pisma, pomimo to czworo głoski szez, czcz, uży­
wane są dotąd przez ogół piszących. Większość au­
torów pisze: głaszcząc, błyszczcie, uicłaszczijć, uczęsz­
czać i t. d., podczas gdy od głas-kać, niepodobna wy­
prowadzić głasz-cząc, lecz głas-cząc, od błys-kać— 
błys-cząc, od włas-ność — uwłas-czyć, od często —- 
uczes-czać. W stawiane litery z tam, gdzie jej nie 
ma w źródle, stanowi zdaniem autora „oczywisty do­
wód dążności do obostrzania dźwięków, to jest do 
mimowolnego oszpecania języka, — gdy staraniem 
innych narodów było łagodzenie, czyli upiększanie 
ich mowy”. W  _ Pamiętnikach Janczara polaka, je ­
dnym z najdawniejszych zabytków mowy polskiej, 
pochodzącym z końca X V  wieku, znajdujemy w ca­
łej sile dążność do obostrzania dźwięków, głównie 
przez głoskę z. W  Pamiętnikach tych”, autor, opisu­
jąc oblężenie i szturm Konstantynopala (w r. 1453), 
powiada między innemi: „Król tedy Boszeński (Bo- 
„śnji) zażądał od czeszarza Mahometha przimierza 
„na piethnaszczie lath, a w them czeszarz posłał po 
„lud, aby wszisczy gotowi biły a cziągnelji ku D re-
„nopoliu (Adrjanopolu) a ja  niemieszkającz sze-
„dłem kniemu, a natychmiasth po mnie rada cze-
„szarszka.... wojsko poszłał z działy ” W  półtora
wieku potem, Kochanowski i pisarze epoki zygmun- 
towskiej, oczyścili język polski z tych dźwięków po­
twornych, których atoli dziś jeszcze zostaje nie ma­
ło do wyrzucenia. Już Kopczyński w swojej gra­
matyce pisze wszędzie scz zamiast szez. ISiastępnie 
proponowano pisać, zamiast zbiegu czterech spół­
głosek czcz, szez, w pierwszym wypadku dwie spół­
głoski, t. j . cz, w drugim zaś trzy, tak samo jak  u 
Kopczyńskiego, t. j. scz. A utor proponuje ze swej 
strony zastąpienie czwórki szez, pierwszą jej literą, 
ze znakiem umówionym, np. z daszkiem u góry lite­
ry  s. Czwórkę zaś czcz możnaby zastąpić pierwszą 
jej literą e z daszkiem. Zanim atoli przyszłość roz­
strzygnie, autor radzi używać zamiast czwórek szez 
i czcz, trójki scz i ccz. Również spółgłoska ł po innej 
spółgłosce, w trzeciej osobie męzkiej czasu przeszłego 
i w imiesłowie pewnych słów, jak  np. rzekł, szedł, 
zdechł, spełzł,—i rzekłszy, szedłszy, zdechłszy spełzł­
szy, j  ako nieznośna tak dla ucha, jak  również dla gar­
dła i oczu, jakkolwiek znika już zupełnie w mowie 
potocznej, a nawet w poważnej deklamacji, utrzym a­
ła  się dotąd wpisowni. Już P io tr Kochanowski bardzo 
często pisze: rzekszy, szedszy, usiadszy, nalazszy i t. d., 
wyrzucając z imiesłowu / końcowe trzeciej osoby 
męzkiej czasu przeszłego. Jan  Kochanowski, chociaż 
rzadziej, używa także tego złagodzenia i uproszcze­
nia. Jeżeli więc godzi się wyrzucić ł  z imiesłowu, 
to nie należy zatrzymywać tej litery w trzeciej oso­
bie czasu przeszłego, z której tworzy się ten imie­
słów. W  poezji zwłaszcza to wyrzucenie litery / 
jest niezbędne, wyrazy bowiem jak  upadł, rzekł, 
spełzł, nie mogą być wymówione jednosylabowa, 
i dla tego powinnyby się pisać upad, rzek, spełz: 
A utor dziełka niniejszego powstaje na zastąpienie 
litery x  dwiema literami ks lub gz, i radzi zatrzymać 
litrerę x  w wyrazach wziętych z języków obcych, 
jak  np. exemplarz (nie zaś egzemplarz), text (nie zaś 
tekst). Pomijamy inne skrócenia, proponowane przez 
autora dziełka, jak  np. zastąpienie czwórek szez, 
czcz, dwójkami sc, cc, z ogonkiem u dołu każdej 
z tych liter (jak w literze ą), lub też jedną literą, jak  
wyżej s, c z daszkiem. Również zamiast dwójki 
ść, możnaby przyjąć jedno ś, lecz ze znaczkiem po­
dwójnym zamiast pojedynczego. A utor przytacza 
jeden wiersz, w którym oszczędza się tym sposobem 
dziewięć z, razem zaś jedenaście spółgłosek, oraz 
inny przykład, gdzie na trzech wyrazach, oszczędza 
się ośm spółgłosek; co więcej oko unika widoku 
okropnego zbiegu liter syczących. Znajdujemy 
w dziełku niniejszem kilka innych jeszcze uwag do­
tyczących pisowni polskiej, lecz autor obstaje głó­
wnie za przyjęciem szc zamiast szez, oraz za wyrzu­

ceniem litery ł po spółgłosce, tak z trzeciej osoby 
męzkiej czasu przeszłego, jak  również z imiesłowu. 
Resztę zaś swoich uwag i rad, autor oddaje pod 
uznanie oświeconej i bezstronnej publiczności.

_ Co do nas, przyznając słuszność autorowi dziełka 
niniejszego co do potrzeby uproszczenia zbiegu 
czterech spółgłosek szez, zapomocą wyrzucenia d ru­
giej z nich, tak, iżby pozostały tylko trzy spółgło­
ski scz, do czego zresztą dali już przykład niektó­
rzy nasi pisarze, uznajemy również za stosowne za­
prowadzić takież uproszczenie w zbiegu czterech 
spółgłosek czcz, przez wyrzucenie także drugiej 
z nich, tak, iżby wyrażano ten dźwięk zapomocą 
trzech spółgłosek ccz. Mniej zasadną za to wydaje 
się nam rada autora co do wyrzucenia litery l po 
spółgłosce, w trzeciej osobie rodzaju męzkiego cza- 
cu przeszłego, jak  również z imiesłowu. Co się zaś 
tyczy innych, proponowanych przez autora skróceń, 
mniej więcej podług pisowni przyjętej w jeżyku cze­
skim', mianowicie co do zaprowadzenia w pisowni, 
zamiast czwórek szez, czcz, dwójek sc, cc, z ogonkiem 
u dołu każdej z tych liter, lub też jednej litery s, c, 
z daszkiem u góry każdej z nich, oraz innych jego 
rad co do pisowni polskiej, znajdujemy, że zmiany 
takie, jako potrzebujące odstąpienia od zwyczaju u- 
święconego wiekami, wydają się nam nieco trudnemi 
do wprowadzenia w wykonanie. W  ogóle zmiany ta­
kie nie dałyby się odrazu zaprowadzić, i chyba do­
piero po upływie pewnego czasu, mogłyby przyjąć 
się stopniowo i stanovyityby znaczne uproszczenie, 
chociażby nie w takiej formie, jak  autor proponuje. 
Zdaniem naszem, stosowniej byłoby zaprowadzić za­
miast czwórek szez, czcz, dwójki sc, cc, lecz nie z o- 
gonkami udołu, a ze znakami u góry tych liter, jak  to 
czesi przyjęli w swojej pisowni, wyrażając dźwięki 
sz, cz, literami s, c, ze znakami u góry. W  takim ra ­
zie używalibyśmy zamiast czwórek szez, czcz, dwójek 
sc, cc, ze znaczkiem u góry każdej litery.

Słowianin.
(Artykuł wzięty z Warsz. Pniew.)

Od 1 lipca, lwowski Słowianin■ rozpoczął drugi 
rok swego istnienia; dla tego zeszyt pod tą wydany 
datą, nosi N. 1. Rzucając wzrokiem na pole przebie- 
żone przez to szanowne pismo, nie można nie przy­
znać, że spełniło swój program  uczciwie i stale. Do­
bra przeszłość ręczy za przyszłość. Zasady wziete 
za podstawę pisma, jako rezulat nauki, jako owoc 
głębokich przekonań, niewątpliwie i w przyszłości 
nie zachwieją się pod naciskiem jakichkolwiek bądź 
nieprzyjaznych wpływów; przeciwnie, opracowywa- ■ 
ne i wyjaśnione, stanowić będą szacowny wkład do 
skarbnicy społecznego samopoznania.

W  ostatnim swym numerze, Słowianin pierwsze 
miejsce poświęca żywo zajmującej kwestji bieżącej. 
Wiadomo, że w liczbie projektów, wprowadzonych 
do program u obchodu tak zwanej unji lubelskiej, 
komitet pod prezydencją dra Smolki, zajmujący się 
tą na prawdę dziecinną sprawą, postanowił usypać 
wysoki kopiec czyli kurhan na szczycie góry zamko­
wej pod Lwowem. Zamiar ten powodujący mimo­
wolny uśmiech w każdym postronnym świadku, czy 
należy do słowiańskiej, czy do innej rodziny, a wy­
wołujący szereg gorzkich wspomnień w pamięci ga­
licyjskiego rusina, potępiany jest i w polskiej zdro­
wo myślącej _ sferze, której przedstawicielu do pe­
wnego stopnia jest Słowianin-, powiada on pomiędzy 
innemi:

„Mogiły sypano tylko zmarłym, cóż ma znaczyć, 
pytamy się,  ̂ mogiła na szczycie góry zamkowej pod 
Lwowem, jako pamiątka unji lubelskiej? Czy, że 
ona umarła na wieki? W łaśnie nie, bo oznaczać ma 
ona nową jej tylko erę, nową fazę, w jaką przejśćby 
powinna, t. j. braterstwa już nie jednego wyłącznie 
stanu „wolnych z wolnymi,. a równych z równy­
mi ,—bo tych już podobno nie ma na tej ziemi, i 
jest to czczy dziś tylko frazes, tak czczy i zwiędły 
jak  liść pożółkły, którym wiatr jesienny pomiata!— 
ale braterstwa ludów słowiańskich, t. j. czechów, 
polaków, serbów, w ielko-i inałorusinów, bo żaden, 
a mówimy powoli wyraźnie—żaden szczep słowiań­
ski pominiętym w tej uroczystości być nie powi- 

.nien. Tu skonać powinny w dniu tym wszystkie na­
sze szczepowe krwawe waśnie, co wychodziły za­
wsze na szkodę nam wzajemną a korzyść postron­
nych sąsiadów. K to będzie zawierał ten sojusz na 
nowo i świetniej, jeżeli oblubienicy Rusi nie będzie. 
Słyszymy o gościach Zachodu, ale co nam po nich! 
jeżeli Rusi oblubienicy nie będzie, jeżeli nie będzie 
słowian wszystkich uczestnikami tej biesiady. K ilku 
francuzików lub niemcow i polonja sama z niemi, 
mogą zaprawdę pobawić się w manifestację „ducha 
narodowego trochę, pogadać, podeklamować, po­
jeść i napić się na tę uroczystość potem trochę, ale,
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jeże li—jja.k powiedziałem —-już nie przybędą do nas 
w gościnę szlachetni pobratym cy z nad Newy, Aloł- 
dawy i Sawy, a  tutejsza Kuś, nie zaprzeczona tej 
ziemi właścicielka a dotąd po macoszemu trak to ­
wana przez chwilowo silniejszych pokrew nych, nie 
przyjdzie, i nie poda do zgody w iekuistej, ręki, to 
wasze cerem onje, nabożeństw a i m anifestacje tea­
tralne przy świetle, dziennem, bo naw et najmniejsze­
go złudzenia dla rozsądnych ludzi nie zrobią”.

T aka je s t treść poglądu Słowianina na ten p rzed­
miot. Z naszej strony dodamy, że szanowne to pi­
smo poglądało na rzecz z poetycznego stanowiska. 
Stojąc na praktycznym  gruncie, możemy go zape­
wnić, żc dopóki połacy nie w yrzekną się swego po­
litycznego kodeksu, dopóki nie w yrzekną się hege- 
monji nad ziemiami ruskiem i, i proprio motu nie zle­
j ą  się wszystkiemi stronam i swego duchow nego ży­
cia z żywiołem słowiańskim, dopóty ani wielka, ani 
m ała, ani galicyjska Kuś, nie przyjm ą udziału w  u- 
roczystościach urządzanych przez polskich prze- 
wódców, a wysypyw ana przez nich m ogiła pod Lw o­
wem, nie może mieć innego znaczenia, prócz w ie­
cznej śmierci niegdyś zaw artego, niepraw nego aktu  
politycznego.

D rug i nie mniej znakom ity artyku ł „Fanatyzm  
polityczny”, jest p ióra  p. M arcelego D łużniew skie- 
tr0, autora dzieł: „Dawna Polska” i „Federacja na­
rodów ”. P o  kilku  uw agach ogólnych, w których 
wypowiedziane je s t gorzkie poczucie, że „polacy, 
zamiast tego żeby szukać sami w sobie źródła w ielu 
nieszczęść i klęsk ogólnych, lubują się w pochleb­
stwie że są narodem  w ybranym  i jak o  tak i najpodo- 
bniejszym do C hrystusa”,— autor dowodzi bezzasa­
dność polskiego łudzenia, w edług którego połacy, 
ze względu swej k u ltu ry  zajm ują niby pierwsze 
miejsce pom iędzy słowianami, a ruskiem u narodowi 
usiłują naw et nie przyznaw ać słowiańskiego pocho­
dzenia na zasadzie bredni D uchińskiego i niedawno 
wyszłej broszury  W incentego P o la  „H istoryczny 
obszar P o lsk i”. D ow ody przeciw ko tej fałszywej 
nauce zgrupow ane są przez autora z n ieprzepartą  
dowOdnością, nacechowaną jednocześnie spokojnym 
tonem  i gorącą miłością d la  słowiańszczyzny.

W  „Przeglądzie prasy  perjodycznej” ocenione są 
wszystkie wychodzące w Galicji pisma, przyczem  
w krótkich  słow ach ale trafnie scharakteryzow ana 
je s t specjałnie-naukow a gazeta Rękodzielnia, z k tó­
rej można się dowiedzieć że m oskale m ają jedno 
oko, ale o postępie, o pożytku k la s  p r a c u ją c y c h ,  
zgoła nic. D alej następuje mowa jen era ła  S trati- 
mirowicza, k tórą  m iał ku poparciu swego wniosku; 
korespondencja z Zubacz p. Turow skiego, jednego 
ze znakom itszych publicystów  galicyjsko-polskich, 
w której szanowny au tor określił norm alne stosunki 
polaków  do słowiańszczyzny w ogóle i do E osji i 
A ustrji w szczególności; rozm aitości i p rzegląd  po­
lityczny. W  przedostatnim  dziale pom iędzy innemi 
zamieszczone je s t ruskim  i polskim  alfabetem  kilka 
poezij ruskich autorów. N iew dając się w ocenienie 
w yboru zrobionego przez redakcję, nie można nie 
uważać za zasługę próbę je j do w prow adzenia sto­
pniowo do dziennikarstw a polskiego ruskiego alfa­
betu, co przy  znanem  dążeniu do ustanowienia je ­
dnego m iędzysłowiańskiego języka, nie je s t pozba­
wione znaczenia. J.

P R Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I
W a r s z a w a ,
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WARSZAWSKICH. —

W« środę, w teatrze wielkim: kom edje Damy i Hazary 
i  N ad  m o rz e m — (po  cenach  te a tru  rozm aitości); we czwar­
tek,—W’ teatrze wielkim: komedja Rodzina Benoitonów—
(p o  cenac tea tru  rozm aitości); w p ią te k — w teatrze wiel­
kim: komocjjejPani Kasztelanowa (w ystąpienie pan i Ł u- 
kańsk io j); Nad morzem i Dwie teściow e —  (po cenach

tea tru  rozm aitości); w so b o tę ,— to teatrze tmdkim: opora 
Piękna Helena; w niedzielę, —- Ua am fiteatrze w Ł azien ­
kach: operetka  Dziesięć cór na wydani®; Divertisse­
ment—w razie niepogody — w tea trze  wielkim: opera Cy­
rulik Sewilski; — w teatrze rozmaitości: komedja Doży­
wocie; kom edjo-opera  Indjana i Charlemagne-

W IE L K I T E A T R .—  D ziś , w poniedziałek , kom edja w
4 -ch ak tach , Zemsta za mur graniczny; —  rolę  P ap k i
przedstaw i a rty s ta  dram atyczny lwowskiego tea tru , p . Sta­
nisław D obrzański. —  Osoby: Cześnik R aptusiew icz —
p. Rychter; K lara, je g o  wychowanica —  p an i Ostrow­
ska; R e jen t M ilczek —  p . Chęciński; W acław  syn re je n ­
t a — p. Kwieciński; P o d s to lin a— pan i Mazurowska; P a p ­
k a — p. Dobrzański; D yndalski m arsza łek — p .Panczykow- 
ski, Sm igalski dworzanin — p. Lesiewicz, P e re łk a  kuch- 
chm istrz  — p. Dobrowolski (wszyscy trze j dw orzanie Cze- 
śn ika); M ichał K afar— p. Szober, M aciej M ien tus— p. A d ­
ler (obadwaj m ularze); —  krotochw ila ze śpiewem  w 1-ym 
akcie, D obranO C  s ^ s ie d z ie .  — Osoby: K aro l d ep enden t — 
p. Szymanowski; Ludw ika szwaczka —  panna Urbano­
wicz; — (po cenach te a tru  rozm aitości). — Jutro, we w torek , 
opera  P ig k n a  H e len a - —  Wczoraj, w niedzielę, dawano
operę Pigkna Helena, było osób as i.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. —  Wczoraj, w niedzielę, d a ­
wano kom edje Postanowienia; Za piękny; krotochw iię 
lllłynarz i kominiarz; bylo osób 16 4.

D O L IN A  SZW A JC A R SK A . — D ziś i codziennie, Kon­
cert B. B ilsego, d y rek to ra  k rólew sko - pruskiej o rk iestry , 
złożonej z 6 0-eiu doborowych artystów . —  W e środy i so ­
boty, Koncerta symfoniczne- —Jutro, «  w torek: — i.
„N achklange von O ssian” , u w ertu ra  koncertow a, Gadego; 
A ndante z sym fonji, H aydna; T ofballt-tanze , walc S tra u s­
sa; U sypiające dziecię, z scen dziecinnych, Schum ana; I n ­
trodukcja  z op. „M ignon”, T h o m asa .—  I I .  U w ertura  z op. 
„D inorag”, M eyerbeera; L eitartike l-w alc , S traussa; W arja - 
cje na tem ata  o ryginalne, W u ersta ; „V ox populi” , p o tp o u r­
ri  C onrad iego .— I I I .  U w ertura  do „Rosam undy” , S chuber­
ta; L  estasi-w alc, A rditlego; S tandchen (solo na w ioloncze­
lę i k la rn e t) , H ertia ; M arsz p e rsk i z bale tu  „F an task a” , 
I le r t la . —  Początek  o godzinie 6 '/ j .  — Cena wejścia kop.
2 0. —  Wczoraj, było osób 1 6 0 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w pałacu Kazim ierow- 
skim ) . — Otwarły w  N ie d z ie le  i C z w a r tk i .

M U ZEU M  SZ T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu  Kazim ierow- 
sk im ), w paw ilonie na lewo, we C zW d l'tk i i N ie d z ie le  bez­
p ła tn ie , od godz. 10-ej rano  do 2-ej po południu .

W Y ST A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  P I Ę ­
K N Y C H  (w hotelu europejsk im ). —  Codziennie, od godzi­
ny 10 rano  do wieczora. —  Cena wejścia kop. 15; w nie 
dzielę zaś i św ięta kop. 5 .

E LD O R A D O  (przy  ulicy D łu g ie j) .— D ziś i codziennie, 
przedstaw ienia  T o w a r z y s tw a  k o m ic z n y c h  ś p ie w a k ó w
p a r y z k ic h .— P oczątek  o rk ies try  o godzinie 7-ej, a  p rzed ­
staw ienia o godzinie 8 -e j. — Wczoraj, było osób 2 5 7. —  
Onegdaj, bylo osób 7 4 .

ALK A ZA R  (ulica K rólew ska). —  Jutro i codzienni:,
przedstawienie trupy niemieckich artystów, pod dy­
rek c ją  pan i Leopoldyny v. L ukatzy . — P oczątek  o godzi­
nie 7 ' / ) .  —  Wczoraj, bylo osób 8 7 7. —  Onegdaj, było 
osób 6 6 5.

T IV O L I .— D zis i codziennie przedstaw ien ia  h u m o ry -  
s ty c z n o - w o k a lc e  w języku  polskim  i t a ń c e  p rzy  doboro­
wej o rk iestrze , pod dyrekcją p . E . K leczyńskiego. —  Zaczy­
na się o godzinie 8-ej wieczorem . —  Wczoraj, było osób 
5 3 5. — Onegdaj, było osób 22 7.

K A SSIN O  (przy  ulicy Ś-to K rzyzkiej). —  D ziś i co­
dziennie-, p r z e d s ta w ie n ia  h u m o r y s ty c z n e  w języku  po l­
skim  złożone ze śpiewów i tańców , pod dyrekcją  H . M o­
dzelew skiego. —  Początek  o godzinie 8 -e j. —  Wczoraj, 
było osób 2 5 1 . — Onegdaj, było osób 54.

E L Y S IU M  (dvwniej pod L ipką, ulica P rze jazd  N . 5 ) .—
D ziś i codziennie, Przedstawienie północno-nieiniec- 
kich śpiewaków i dramatycznych artystów. — P oczą­
tek  o godzinie 7 '/ a w ieczorem . —  Wczoraj, było osób 
2 2 1 .

W  D O L IN IE  P R A G S K IE J . — D ziś i codziennie, hu­
morystyczne przedstawienia sk ładające się ze śpiewów, 
tańców  i sz tuk  m agicznych, pod dyrekcją  p. Bukow skie­
g o .— Początek  o godz. 7 l/.l .

W Y S IA W A  S T E R E O S K O P Ó W  z podarkam i, czyli lo- 
te r ja  bez p rzeg ranej a llegri, —  codziennie, w restau rac ji 
B rem era w dom u przeckoduim  R ezlera  p rzy  u licy Sen a to r­
skiej .

IV SA LI RESUR3Yr O B Y W A T E L S K IE J .— D ziś i co­
dziennie, W ystawa widoku zamku Freienschloss i 
miasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkowego. —
W ystaw a o tw arta od godziny 10 z ran a  do 7 w ieczorem  i 
ty lko  k ró tk i czas trw ać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stopn ie  wojskowe p łacą  kop. 10 .

W  PR A D O  za rogatkam i W olsk iem i, zak ład  gastronom i 
czno-spacerow y, codziennie j e s t  o tw arty . —  W  niedziele i 
każde święto gryw a o r k i e s t r a  w pełnym  kom plecie .—  P o ­
czątek  o godzinie 5 -ej. —  W ejśc ie  w dni św iąteczne kop. 
1 5 .— Dzieci bezp łatn ie.

* Przy jechali do W arszaw y: tajnk radcowie: Ż u­
kowski, z NowogieorgieiW ka i Ilamburgier, z P eters­
b u rg a ;— wyjechali: jenerał-m ajorow ie: O Im/lew, za 
gran icę i Chomentowski, po K rólestw ie Polskiem .

* W czoraj i onegdaj, przyjechało  koleją żelazną w arsz.- 
w iedeńską i w arszaw sko.-bydgoską osób 1 4 3 2 , wyjechało 
osób 15 4 3 ; —  koleją  żelazną p e tersb .-w arsz . przyjechało 
osób 3 4 9 , wyjechało osób 4 2 0 ;— koleją  żel. w arsz .-te resp . 
przyjechało osób 4 6 0, wyjechało osób 4 5 0; —  sta tkam i 
parowem i przyjechało  osób 5 6 ,  wyjechało osób 2 2 ;— oprócz 
tego  w ogóle p rzyjechało  osób 8 1 1 , w te j liczbie z zag ra­
nicy 4 2 ; wyjechało osób 6 2 1 , w te j liczbie za g ran icę  
osób 3 6.

* W  dniach 29 i 29 (1 0  i 11 ) b ież. m ics. i roku , chorych 
w 8-iu  cywilnych szpitalach: przyrbyło 5 0 , wyzdrowiało 
3 7, um arło 5 , pozostało 1 66 7 (m ężczyzn 7 7 2, kob iet 
8 9 5), z nich w szpitalu  starozakonnych m ężczyzn 1 6 1 , 
k o b ie t 17 8.

* D nia 2 9 (1 1 )  b. m ies. i roku , U T O d z lłO  Si(L  chrze- 
śejan: płci m ęzkiej 1 0 , p łc i żeńskiej 10; starozakonnych: 
płci m ę/k iej 5, p łci żeńskiej 5 , razem  3 0 ; — ZdWArłO 
Ś lu b y  m a łż e ń s k ie :  par: chrześcjan 8; starozakon­
nych 3; —  u m a r ło :  chrześcjan: p łci m ęzkiej 1 0 , p łci 
żeńskiej 9; starozakonnych: p łci męzkiej 4 . p łci żeń­
skiej 4 , razem  2 7.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J. 
dnia 3 0  Czerwca (12 Lipca) 186 9  r.

M ONETY.

P ól-Im perjały  R o s y js k ie .....................
D ukaty H olenderskio  n ow e w ażne .
F ry  d ry  chsdory P r u s k i e ........................
P ru sk i K u ran t za 100 ta l .....................

P A P IE R Y  
(bez w arto śc i kuponów ).

O blig i S k arb u  za rs . i 00 .......................................................
B ile ty  S k arb u  K ról. Pol. za rs . 100.................................
O bligacje C ząstk . z r .  1835 po zip. 500 za s z tu k ę . . .  
C erty fikaty  B anku  na Oblig. C ząstk . l i t .  A  po zip.

;-u 0 za sz tu k ę ......................................................................
L it. B. po zip. 200 za sz tukę  z kuponem ......................

ł( „  bez k u p o n u .................
L istv  Z astaw ne I i i -g o  O kresu S e r j i  1-ej za rs . 100. 
L isty  Z astaw ne I ii -g o  O kresu S erji ?-ej za rs. 100*)
O bligi Tow arzystw a K redy t. Z iem skiego.......................
L isty  likw idacy jne za rs . 100*).........................................
Dowody Kom. C entr. L ikw id . za rs. 1 10 .....................
5 pożyczka rosyj. S tig litz a  z r. 1 54 za rs. 100 .. . .
d pożyczka rosyi. S tig litza  z r .  8 -5 za rs . 100...........
B ilety  B an k u  Ces. R os. z r .  18 j0 za rs . 1 0 0 . . . . . . . .
M etaliki L u to w e  za rs . 100............... ..................................

„  S ierpniow e za rs . 100...........................................
Hosviska pożycz, prem . z 1864 rs. 100...........................

„  „  z 1866 „  100...........................
5° o L isty  Zastaw . R o s ji............................. ..........................
A kcie G łów nego T ow arzystw a R osyjsk iego dróg że­

laznych rs. 125............................. * ..................................
Obligacjo Głów. To w. Ros. D róg. Ż el. po fran k . 2000

za rs. 100. ...........................................................................
A kcje D rogi Żel. .W ar.-W ied. za sz tu k ę .......................
t b ligacje D rogi Żel. W ar.-W . po frauk . 500 za szt.
Akcje D rogi Żel. W arsz.-BydgO skiej za rs. 100..........
A kcje Ż eglugi Parów . K raj. rs . 100................................
A kcje Drogi Żel.. W arsz.-T erespolsk ie j za rs . 10 0 ...
O bligacje Kol.oi Ż el.-W ar. T erespo l.................................
Akcje D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs . 1 0 0 .........................

Berl.n
W E X L E . 

..........................100 Tal.

W rocław .......................................  n n
G dańsk ........................................... u ii
H am burg ........................................300 B. Mk.
Londyn........................................... 1 F t.  S t.
P ary ż ................................................300 F ra n k .
W iedeń................................... . . .1 5 )  Zł. W . A.
P e te r s b u r g ....................................100 R sr.

M oskw a  .............................  u u

k. t. 
2 ra. 
2 m.
2 m.
3 na. 
2 m . 
2 m. 
1 m. 
k. t. 
1 m . 
k . t.

Żądano | P łacono
Rs. 1 K. Rs. K.

ii
i 

i
i

i
 

11
 

i 
il

t

ii
i 

ii
i 

11
 

i 
i

l E

i
i

i
 

u
.

 
1

1
1

1

92 29 91 79
83 29 88 79
— — 100 _
75 55 75 3
— — — —
— — — —.
— — — —
— — — __

101 50 101 17
— — 101 33

174 50 173 __
173

-
172

70 50 69 50
— —— —- . a
73 — 72 --
— — — —
— — — ---
— — — ---

— — —

! 15 95 115 80
515 80 115 65 •

116 80 115 65

7 95 7 94
9ł 80 94 65
94 80 95 50

Z  I __ ...—
— 1 — — —

* W artość  kuponu  bież. od L istów  Zastaw nych rs . — k . 2 t ‘/ #.
* „  „  „ od L istów  L ikw idacy jnych  rs . — k . 45*,

K U R SA  T E L EG R A FIC Z N E 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ^ t  

z Berlina., d. 28 Czerwca (10 Lipca 18 6 9  roku.

Z B E R L IN A .
B ilety  B anku  R osyjsk iego . . . . .
W eksle na  W arszaw ę............................................

,, P e te rsb u rg  3 ty g o d n .......................
, ,  ,, 3 m iesięczny .  .
„ L ondyn 3 ,, . . .
i, P aryż  2 „  . . .
„ H am burg  2 „ . . .
„ W iedeń  2 ,, . . .

L isty  Z astaw ne 4 % ...........................................
L isty  L i k w i d a c y j n e ............................................
O bligacje S karbow e 4% ........................................
K oleje R osyjsk ie • • .........................
A kcje D rogi Zel. Torespolsk iej.........................
O bligacje D rogi Żelaznej Terospolskiej . .
Akcjo D rogi Żelaznej W arsz.-W iedeńsk iej . 
Akcjo D rogi Żel. W arsz.-Bydcjoskiej .
N owa pożyczka prem jow a 1-ej em isji. . 

u ii u 2 -ej em isji. .
5-ta  Pożyczka S t ie g l i t z a .....................................
5%  L is ty  Z astaw ne R u s k ie ...............................

Ż yto  na t a r g u ..................................................
„  n a  dostaw ę w je s ie n i .........................

żąda ją  I p łacą

Z W IE D N IA .
W eksle na L ondyn  . .

, H am burg .
„  P aryż  .

Pożyczka Narodowa 
5%  M etalik i . . . . .
A kcje B anku  K redytow ego .

Z PA RY ŻA .
Ilen ta   ................................................ *
R en ta  W ł o s k a .....................................
A kcje K redy tu  R uchom ego . . .

Z LONDYNU.
3*/o Papiery  (Consols) . . . .

1*V.77 ■/«
86 V,
85%

6 24l/,
SJ*'»

15-V .
81V«
67‘/«
57»/4
67 V*
99'/,
83'/,
79 '/,
57*, 9

137V*
137%

60
53 y4

125
92
49 70
71 3 i )
63 10

288 70

71 50
54 50.

240
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OGŁOSZENIA MtZpOW E. -  O O P I O J E f l l l i l  O G U B J E I I A
U W I A D O M I E N I A  1 P R Z Y W I L E J E .  
3 A R B J I E H i a  1  U P H B I D I E I T H .

N. D. 4741. Cyna.iKoicoe F y6epncK oe  
tlp a a .ien ie .

Ha ocHOBaHia 1-ft C t. BwcOHaiłinaro YKa- 
3a  25 A nptJia  (7 M as) 1850 ro ją , F.W3MBaeTB 
cavouojibHO oTJtyHHBinaroca 3a rpaHHuy ikh- 
T e afl ropowa PaneicB, ABrycTOBCEaro yS 3 ja , 
eBpea KJ^eaa 3y6pwBHCKai o c t  sp-vmh cłiho- 
bihmh: JŁaBHjOMi. (16) H<J>ałi6oio (15 jiiTT, ott> 
poay), h to ó u  OH'b B t Te««HiH li H ejt-ib bo 
rhh  npHneuaTamn HacTOiunaro Bbi30Ba bos- 
BpaTHJHCb B’b I(apCTBO IIojbCKOe H HBHJB* 
ca e t . ÓJtaataflmeiiy HojiHućkcKOiiy H auajb- 
C T B y ; e t . npOTHBHOM'b ize caynah óyaeTT. ca. 
BHłrb nocTynjieHO corjmcHO 340 u 341 C t. 
yaoatem a 1847 ro ją , o naitasaHiHXT, y ro jo -
B H B IX T . H  H C O p a K H T C a b H b lX B .

F. CyBii.iKH. I iohh 20 flHH 1869 ro^a.
1— 1 - CoBtTHHm., HaKmeBCKiS.

r-. D. 4739. C.yea.iiCcKoe FyOepnctcoe 
llp a e .ieH ie .

Ha ocHOBiipit; 1-B C t. BbicoaaBraaro Yaaaa 
25 AnphJm (7 Man) 1850 r., EbisHBaeTT. ca- 
KOBOEbHO OTjiyauBiuarocH aa r  jiaaimy jkhtcjw  
twhhm KoHeuÓopi.. *ep. Mannie Pjiheh, Cy- 
BaEKCitaro ystsga, MopTxeaa li u k o p  an a 3y6- 
pnacKaro, h tó ó ij  oht. bt. Tenenin mecTii ne- 
f l tjb  co flHa npHneaaTSBia HacToanfaro bw- 
80Ba BOsr.paTjwca e t  I^apCTBO IIojbCKOe u 
aBHJica kt> ójii;(iaftme>iy IIojraueifcKOMy Ha- 
aaabCTBy; bt. npoTHBHOMT. rae c jiyna t 6y- 
jeT-b c t  HHMt nocTynjiBHO cora-aeHO 340 h 
341 C t. YjioaieHia 1847 rOja o HaKasam axt 
yroaOEHHxt u ncupaBarexbBbixt. 

r .  CyBajiKH, IioHa 20 ,ihh 1869 ro ja .
1 — 1  COBliTHHKT., HP-lIIIieBOKłS.

$  n. 4743. CyauAK<smt r -y 6 tp n c itv t  
'■■pan.imie.

Ha ocuoBaHia 1-8 C t. B ucouaSuiaro Yitasa 
25 A n p ta a  (7 M ae) 1850 r., Bbi3t>iF.aeTt ca- 
Moboxlho OTjiyaBBiHBXCa aa rpam m y HmTe- 
aeft ro p o ja  AErycTOBa MopTxexn-JIe86y Ho- 
BHBKaro, IHayfixy-Bopyxa B erxana u 9xia- 
l i i a  CoxKHCKaro, h t o 6 ł i  o s a  b t .  T e u e H i H  6  a e -  
flt.ub co gxii n p a n e a a T a H i a  H a M o a m a r o  n u a o -  

B a  B03BpaTHXHCb E t IfapcTBO IIojbCKOe H
aeujiBCb K t Caiiffiafimejiy nojmiteficitoiiy Ka- 
eaibCTBy B t npoTBBHOiut a-e e iy n ah  óynerb  
c t  hhmh uocTynaeHO corjiacHft 340 a  341 
C t. yjioaeHia 1847 ro ja  o HaicaaaHiHxt yro-
J IO B B M X t K H C n p a B B T e j lb H b lX t .

r. CyBajiKH, Iiohh 21 jh h  1869 ro ją .
1 ----1 C O B tT B H K t ,  H l iB ln e B C B iS .

N. II. 4 5 77. Magistrat Miasta Warszawy.
W  zastosowaniu się do przepisów Lom­

bardowych, podaje do wiadomości powszech­
nej, a mianowicie osób interesowanych, że 
licytacja na fanty w rzeczonym Lombardzie 
zastawione, jako to: srebro różnego gatunkn 
i rozmaitych kształtów, brylanty, perły, ze­
garki, suknie, bieliznę i wszelkiego rodzaju 
kosztowności, których właściciele w ozna­
czonym ostatecznie terminie nie wykupili, 
lub zaprolongować zaniedbali, rozpocznie się 
w d. 1 (13) Września 1869 r. i aż do czasu 
zupełnego ich wyprzedania codziennie wy­
jąwszy dni świątecznych i uroczystości dwor­
skich od godziny 9 z rana do 1 z południa w 
lokalu Lombardowym, pomieszczonym w 
nowo odbudowanym gmachu Ratusza odby­
wać się będzie.

Za zakupione fanty zaraz po przybiciu 
kupna, srebrem, lub biletami bankowemi p ła ­
cić należy.

Termin ostateczny do wykupienia, lub p ro ­
longowania wzmiankowanych fantów srebr­
nych i złotych, najdalej do d 2 (14) Sierpnia 
1869 r., wszelkich zaś innych do dnia 20 
Sierpnia (1 W rześnia) t  r. oznaczonym zo­
stał.

Dla tego interesowani amianowicie właści­
ciele takowych fantów, przed upływem p o ­
wyższego terminu, do kasy Lombardu o wy­
kupienie lub prolongowanie zgłosić się są 
obowiązani.

Wszyscy właściciele fantów dotychczas 
niewykupionych w czasie właściwym, który 
pomimo niniejszego ogłoszenia o tyle staną 
się obojętnemi na własny interes, że niebędą 
korzystać z terminu wyżej oznaczonego do 
wykupienia, lub prolongowania zastawionych 
fantów, a mianowicie, którzy takowego wy- 
kupna lub prolongowania przed d. 2 (14) 
Sierpnia 1869 r. co do wyrobów złotych i 
srebrnych, a przed d. 20 Sierpnia (1 Wrześ­
nia) t. r. co do innych nie dopełnią, sami so­
bie winę przypiszą, gdy zastawione przez 
nich fanty złote i srebrne nie trzymające 
prób przepisanych, niezawodnie w wykona­
niu art. 3 Najwyższego Ukazu z d. 10 (22) 
Kwietnia 1851 o zaprowadzeniu wKrólestwie 
jednostajnych prób złota i srebra, oraz'art.

29 zaprowadzającego w tym celu probiernią 
tejże probierni do stopienia, a zarazem za­
miany na gotowiznę po cenach właściwych 
odstąpione, a inne na licytacji w Lombardzie 
sprzedane zostaną.

Niniejsze obwieszczenie podane zostaje do 
wiadomości powszechnej przez pisma czaso­
we, jako to: Dziennik W arszawski, Dniewnik 
Warszawski, gazety: Polską, W arszawską i 
Policyjną, oraz kurjery: Codzienny i W ar­
szawski, niemniej przez przylepienie druko­
wanych egzemplarzy onego w miejscach p u ­
blicznych
Warszawa d. 19 Czerwca (1 Lipca) 1869 r. 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu,

Jenerał Major Witkowski.
2—3 N aczelnik K ancelarii Zdzitowiecki.

N . D . 4808. Magistrat M iasta Warszawy.
Zawiadamiając właścicieli, rządzców i dzier­

żawców posesji w mieście W arszawie i przed­
mieściu Pradze położonych, że z dniem 1 (13) 
L ipca r. b. rozpoczyna się pobór.

a. W  Kasie Głównej ekonomicznej drugiej 
raty  za r. b. kanonu z realności miejskich, pro­
wizji o d kapitałów miejskich, procentów od po­
życzek budowlanych opłaty kwaterunkowej z 
nieruchomości, oraz opłaty wodociągowej za 
cały r. b.

b. W  Kasie poborowo-pomocniczej drugiej 
raty za r. b. opłaty kominowego.

c. W  Kasie dochodów Skarbowych drugiej 
raty r. b. dzierżawy z domów skonfiskowanych, 
oraz zwodtu pożyczki za cynk.

Wzywa tychże kontrybuentów, aby pomie- 
nione należności od nich przypadające w ciągu 
jednego miesiąca, licząc od powyższej daty roz­
poczynającego się poboru, niezawodnie do kas 
właściwych wnieśli, albowiem po upływie tego 
terminu egzekucja przepisami oznaczona do o- 
późniających się zaregulowaną będzie.

W arszawa d. 27 Czerwca (9 Lipca) 1869 r. 
p. o. Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu Jenerał-M ajor, 
W itkowski.

1— 1 Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N\ D. 4 3 7 7. / ( e n a j im a u ć i tm i i  lupzuB A  
a S ia n y fitiKmyp-b.

Ha oCHOBaHia 145 cr. Yct. llpOM. (C ev3aic. 
T . XI) oó-ŁaBzaeTi,, h t o  27 Auplm a cero ro- 
;ia, uocT-ynujio b t . ohmS npouieHie IllBe/t- 
cKaro iiOfljaHHaro <DaJH>KMaHa u KoJUieatCKa- 
ro  Acecopa TapTyiira o Bujau-fc b h i  IO -jtSt- 
Hefi iipHBii.teriH Ha ropk.irtH óea'i> CTeMa, s-ia 
cofiepmeHHaro crapam ii napa u raaa j e i y -
UHXT. WH^KOCTeh.
1 — S I’ Bapuiaua, 6 Iiohh 1869 rosa.

N. D. 4378. / [ enapmaMcmntb lo p to eA U  
ii iju n y tfia n m yp b .

Ha ocHOBaniu 145 c t. Yct. n p o n . (Cb. 3hk. 
T . XI) oÓT.HBjnieT-1), n o  5 ro Man cero ro- 
ga, -nocTyniijio bt> oiiwit npouieHie KojieiKCKa- 
ro PerHCTpaTopa Kxejiana o Busan® hho- 
CTpaugaHT K. Mapeniajno ii A. Po 5-jrfiTHeft 
iip u ru jc riii  Ha o-iaru s-'I!l naponiiKOB-i., ora- 
njuiBaesibie sm-HepajibHbiM-b iihh sepeBHHWM-b 
nac-iow-i,.
1— 3 -r . BapuraBa, 6 I iohh 1869 rosa.

N. D. 4379. /^enupm tiM cnm i, T opfoe.m  
u M anytfia ttm ypb.

Ha ocHOBaHiii 145 ct. Yct. npoM. (C b. 3 uk. 
T. XI) oó-bHBJineT-b, >ito 6 Maa c. r. hoctj-- 
nniio bt> OHbift npouieHie HH»eHep-b-TexHO- 
Hora Kayne o Bbisau-6 HHOCTpaHny Cnpcy 
10-.iŁTiieii npiiBHJie®in Ha ycOBepiueHCTBO - 
BUHHOe yCTpoScTBO napoBbix-B hojiothhkob-ł 
h nopmHeBoii oóst,.iKH.
1—3 P. Baptuana, 6 I iohh 1869 rosa.

N. D. 4480. /I fin a p m u Mcnm'h Joppon.iu  
u ManyffiaKm.yjrb.

H a ocHOnaHin 145 c t .  Y c t .  npo ii. (Ceosa 
3aK. T . XI) có-bHBjiHeTT., h t o  10 Maa ce­
ro  rosa, nocryniiHO b t .  OHbift npoiuem e I ’y -  
óepHCKaro CeKptTapa jfonroBO CaóypoBa o 
BbisuH* eny 10-JihTHeS npuBHjieriii h u  h 3o jih -  
TOpbl II KOHCOJIU SHH T e x e rp a O H H X T . n p O B O S - 
HHKOBT..
1 —3 P. BapuraBa, 6 I iohh 1869 roga.

N. D. 4381. d e n a p m a .v e v m b  lo p fo n .iu  
u  M anyffiawmywo.

Ha ocHOBaHiii 145 c r. Y c t .  npo»i. (Cb. 3ax. 
T . XI) oó-bHBjiHeT-b, h t o  11 Maa c. r. noc-ry- 
u h j io  b t .  OHbńi npouieHie P. npHHbBnua o 
Bbisant. irHocrpaHny /(aiOHcy 10-JiiTiieB upu- 
B M e r i u  na ycoBepmcHCTBOBaHia b t .  Mauiu- 
HaXT> gJIH Bblp-fi3KH nosouiB-b.
1 —3 r .  BapmaBa, 6 Iio kii 1869 rosa.

N. D. 4382. enupm uM enm b Top?ne.in  
u U aH ytfjanm ypb.

Ha ocHOBaHiu 145 c t .  Y c t .  npOM. (Cb. 
3 u k . T. XI) ofl-ŁHBjiHeTT), h t o  12 Map-ra ce­
ro  ro sa  nocTyniijio b t .  oiibiii iipomeHie I-Ih- 
)KeHepT>-lIo.TKOBHHKa H h k o j ih  o Bbisanl; eiiy 
10-jiliTHejiiiipHBHjieriH Ha ycTpohcTBO ó h jio h -

H H X ’b mexhSHLixT. jioctob t. u3t> CTapHXT. 
penbCOBT).
1—3 T. BapmaBa, 6 I io h h  1869 rosa .

Ni D .4383 . /lenapmaM ? u mb Thp?uhau a. 
M unyrfunm ypb.

Ha OcHOBaHiu 145 c t. Yct. Upon. (Cnosa 
3uk. T . XI) nÓTuiEjinen., h to  13-ro Man ce­
ro  roya noeTynuno bt. oiiuli npouieHie IIoh- 
KOBHiiKa Bapoiia Tana ii HHOCTpaHUu Kpemte 
o BMsaH-t urn, 5-u-ŁTHeii upiiBnjieriii na H30- 
fip-BTeiiHbiii nan McraJiHHecKift nOTpom,.
3—3 P. BapmaBa, 6 I iohh 1869 rosa.

N. D. 4614 BypzoM iicm pb l'a p u ,\ti  
Tbucoifuna.

OÓTIIBJIHeTT., HTO JKIITĆHbHHIia T o p . TlJKO- 
UHHa Xana lfbiraHObhht. ct. cuhosit. jleflÓKOK) 
00T.HBii.ia at- jianic nepece.iHTCH bt. IlMiiepiio; 
yB-6s05,Jlaa 0 ccri'b, ecHH u to  hm-Łctt. naityio 
jihóo upeTeH3iio na,. nepeeeneHie ynOMHHy- 
THXT. P(hIi aH0BHH0BT, , TO 0ÓH38 I1T. HaHBHTb 
TaKOByio bt> ynpaH jenie ThiKOHHHCKaro Ma- 
rHCTpaTa bt. ToneHin 30 siiek, no HCTeneHin 

P. Tm eohhht., Iiohh 19 shh 1869 rosa
2—3 ByprOMHcrp-b, JLioiomisaKifi.

LICYTACJE. —  T0JTJI.

N. D. 4784. Magistat Miasta Warszawy.
Na sprzedaż do rozbioru komórek drewnia­

nych pod gontami w podwórzu na lewo na po­
sesji Nr. 1797c., które z powodu zupełnej dezo- 
lacji grożą, zawaleniem, odbędzie się w dniu 7 
(19) L ipca r. b. o godzinie 12 w południe w 
kancelarji Komisarza Administracyjnego Cyr. 
4, 5, i 6, licytacja głośna od kwoty rsr. 1 kop. 
50 in plus, do której przystępujący vadium w 
ilości rs. 2 złoży, a bliższe warunki u Komi­
sarza Administracyjnego przejrzeć może.

W arszawa d. 23 Czerwca (5 Lipca) 1869 r. 
p. o. Prezydenta, 

z upoważnienia, Radny Magistratu, Luceński. 
za Naczelnika Kancelarji, Baudouin.

N . D. 4785. Kancelarja Okręgu Naukowego 
Warszawskiego.

Podaje niniejszem do wiadomości, że na re­
peracją studni i drobne poprawki w domu Nr. 
2768 pod zarządem Okręgu zostającym, na któ­
re to roboty, anszlagiem obracliowana jest su­
ma 313 rubli 11 kop., odbywać się będzie w d. 
8 (20) L ipca r. b. w Kancelarji Okręgu „in mi­
nus” licytacja przez opieczętowane deklaracje.

Deklaracje do tej cntrepryzy przedstawiane 
być mają w dniu wyżej oznaczonym do godziny
I z południa.

Anszlagi i warunki licytacyjne na powyższe 
roboty, przejrzeć można w Kai^celarji Okręgu 
w godzinach biurowych.

Deklaracje winny być pisane na  papierze 
stemplowym ceny kop. 75 podług wzoru poni­
żej zamieszczonego, napisane zaś w innej for­
mie, pomazane albo poskrobane przyjętemi nie 
będą.

Do deklaracji powinno być dołączone vadium 
w ilości rsr. 50, wyraźnie rubli pięćdziesiąt 
w gotowiźnie.

W  godzinie wyżej oznaczonej nastąpi otwar­
cie przyjętych deklaracji, w skutku czego, kon 
kurent odstępujący najwyższy procent dla Skar­
bu uznany będzie za utrzymującego się przy en- 
trepryzie.

Warszawa d. 27 Czerwca 1869 r. 
p. o. Dyrektora Kancelarji, Michniewicz.

Naczelnik W ydziału, Sieczkowski.

W zór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia przez Kancelarją 

Okręgu Naukowego Warszawskiego zamiesz­
czonego w N-rze Dziennika W arszaw­
skiego, podaję niniejszą deklarację, k tórą zo­
bowiązuję się uskutecznić reparację studni i in­
ne poprawki w domu Nr. 2768, odstępując od 
sumy anszlagowej obliczonej na rsr. 313 kop.
I I  procent (wypisać wyraźnie liczbą i literami 
ilość odstąpionego procentu od sta ) poddając 
się >vszelkim obowdązaniom i zastrzeżeniom w 
warunkach licytacyjnych objętym, które dokła­
dnie mi są wiadome i przezemnie podpisane.

Vadium w gotowiźnie rsr. 50 załączam.
Stałe moje zamieszkanie pod N. przy

ulicy Pisałem w dniu
1869 r. i i

N . D. 4609. Dyrekcja Rządowa Teatrów 
Warszawskich.

Podaje do publicznej wiadomości, iż w gm a­
chu Teatralnym  w dn u 14 (26) Lipca r. b. 
i następnych, z wyjątkiem niedziel i dni uro­
czystych, sprzedawane będą przez publiczną 
licytację in plus, różne przedmioty teatralne 
z użycia wyszłe, a mianowicie: garderoba ko­
stiumowa damska i męzka z rozmaitych ma* 
terjalów, wyroby powroźnicze, sikawki, przy­
rządy do gaszenia ognia, kadzie, oraz stare 
dekoracje, różne przybory sceniczne i tym po­
dobne przedmioty, za gotowe^ pieniądze, zaraz 
po przybiciu uiszczać się mające. _________

Licytacja odbywać s;ę będzie każdego dnia, 
od godziny 10 ej z runa do godziny 2-ej po 
polu In u.
t  W a r s z a w a ,  d. 21 C z e rw c a  (3 Lipca) 1869 r. 

P re z e s ,
S^ambelan Dworu 

Jego f esarskit-j Mości, Muchanow. 
Dyrektor Teitrów ,

2 —3 Radca Kolegjalny, Bojanowski.

N. D. 4759. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie.

Podaje do wiadomości, że w dniu 17 (29) 
Lipca r. b. o godzinie 11 rano w gmachu Szpi­
ta la  Dzieciątka Jezus przed delegowanemi 
członkami Rady Szczegółowej Opiekuńczej te­
goż szpitala, odbędzie się głośna in plus licyta­
cja na sprzedaż różnego rodzaju zniszczonej 
odzieży i bielizny tak  szpitalnej jako też po 
zmarłych chorych w tutejszym szpitalu pozo­
stałej, a wynoszącej ogółem ryczałtowo pudów 
około 296.

Licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 85 kop. 
24. Vadium do licytacji oznacza się na rs. 40.

Inne szczegóły obejmują warunki licytacyjne, 
które każdodziennie z wyjątkiem świąt w go­
dzinach biurowych w kancelarji Szpitalnej obej­
rzane być mogą.

Warszawa d. 25 Czerwca (7 Lipca) 1869 r.
Opiekun Prezydujący, L . Mianowski. 

Pomocnik Nadzorcy Szpitala, Mucharski. 1— 3

N . D. 4800. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Starozakonnych w Warszawie.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w d. 
8 (20) Lipca r. b. o godzinie 1 z południa od­
będzie się w.kancelarji szpitala tutejszego, gło­
śna licytacja in plus na sprzedaż różnego że- 
laztwa, oraz utensyljów i innych przedmiotów 
z użytku wyszłych.
_ Pragnący nabyć powyższe przedmioty, zgło­

sić się mogą do kancelarji szpitala dla obejrze­
nia onych i powzięcia wiadomości o warunkach 
sprzedaży każdodziennie prócz dni świąt uro­
czystych w zwykłych godzinach biurowych.

Warszawa d. 27 Czerwca (9 Lipca) 1869 r.

N. D. 4798. Prawnie zajęte obiekta, jako to: 
meble, garderoba, świece, mydło, utensylja 
sklepowe w dniu l (13) L ipca r. b. o godzinie 
9 rano na gruncie domu Nr. 1293 i dane w za­
staw 5 colis towarów zagranicznych galante- 
ryjnycji; w d. 3 (15) t. m. o godz. 10 rano za 
Z lazną bramą w Warszawie przez publiczną 
licytacją sprzedane będą.
1 1 Władysław Karwowski, Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
M A C T H b ia  O r /b H E U L H IH .

N. D. 4794. . g a t z e f  l i i r s / . r o t  Patron
przy Trybunale Cywilnym w Warszawie, prze­
niósł Knneclarję swoją na róg ulicy Rymarskiej 
i Tlomackiego pod Nr. 739 lit. B. ( l in o w y )
do W-go Bernsteina. 1 —3 —8162

N. D. 4 7 7 0 . Z H g l n i o n y  H o i i s e n s
z dnia 25 Lipca (6 Sierpnia) za Nr. 2628/22788 
i i ’ a l l ' l l t  z dnia 19 Lipca 1862 roku za Nr. 
543/53 wydane dla Apolonji Baill Akuszerki, 
uprasza się łaskawego znalazcę o zwrot tako­
wych do Redakcji Dziennika Warszawskiego.

2 —3—8528.

N. D. 4415. Podaje do powszechnej wia­
domości: iż B ile t  L o m b a rd ó w , wy­
dany za Nr. 7258 na rs. 160 i 26155 na rs. 9 
przypadkowo zaginęły.

y  żywa się więc posiadacza, iżby najpó­
źniej w 6 tygodni od dnia 12 L ipca roku 
1869 to jest od daty ostatniego ogłosze­
nia. zgłosił się i prawo posiadania onegoż 
w Dyrekcji Lombardu udowodnił, gdyż w 
przeciwnym razie, duplikat biletu wydanym 
zostanie osobie, której nazwisko zapisane w 
księgach Dyrekcji. 3—3 7889

N. D. 4 8 3 1. S p r o s t o w a n i e .
\V Obwieszczeniu o przymusowej sprzedaży 

relicytacyjnej nieruchomości w Warszawie pod 
Nr. 3038 położonej zamieszczonem w dodatku 
do Nr. 140 Dziennika Warszawskiego z d. 28 
Czerwca (10 L ipca) 1869 r. pominięto przez 
pomyłkę, w kolumnie drugiej w wierszu 27 od 
dołu po wyrazie „Patrona następujące wyrazy: 

„przy Trybunale Cywilnym w Warszawie, 
„tamże przy ulicy S-to Jerskiej pod Nr. 
„1779 zamieszkałego”.

W  wierszu zaś 13 od dołu wydrukowano „do­
pełnienie , a ma być „niedopełnienie” co się 
niniejszym uzupełnia i prostuję.

w D rukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.—Za pozwoleniem Ceneary. DODATEK

(Dalszy ciąg Ogłoszeń w Dodatku.)



Dodatek do 141, Dziennika Warszawskiego. Jlpuóae.lenie kz M i d i ,  Dziennika lvu , ,-----------  JV,
Poniedziałek, dnia 30 Czerwca (12 Lipca) 1869 r. 1455  JIouednMuuKZ, 30 Iwhh (12 Iioah) 1869 i.

O G Ł U S Z E N I A  I l I l Z E D O m O i D I H I I M I I l l U  O E l M M I l l I f l .
REGULACJE HYPOTECZNE. 

yCTPOflCTBO HIIOTEKT}.

N . D. 4822. Sąd Pokoju w Kalwarji.
W ydział Hypoteczny.

Z powodu żądania nowej regulacji hypotcki:
1. N ieruchom ości w mieście K alw arji przy 

ulicy R ynkow ej pod N r. 10 położonej, sk ła d a ­
jącej się z domu m urow anego i dalszych zabu­
dow ań o raz p lacu  n a  którym  stoi, graniczącej 
z jednej strony  z nieruchom ością B enjam ina 
O zierkow skiego, a  z drugiej strony z n ierucho­
m ością P a jsa ch a  B łocha i do Szołorwa U k ra iń ­
skiego należącej.

2. N ieruchom ości w m ieście K alw arji przy za­
u łk u  ulicy R ynkow ej pod N . 169 położonej, sk ła ­
dającej się z dw óch domów drew nianych, p lacu  na  
k tó rym  sto ją  i podw órza pomiędzy niem i g ran i­
czącą od wschodu z nieruchom ością L ejby  h-lc~ 
lerm ana, od zachodu z uliczką, od ulicy R ynko­
wej do ogrodów  w iodącą, od południa zaś i pó ł­
nocy z nieruchom ościam i Jo s ie la  Sejpa i do 
w łasności Mowszy L e jb  D ew oniskiego należeć
m a j ą c e j .  . . . .

3. N ieruchom ości row nicz w m ieście K alw a­
rji p rzy  ulicy G rodzieńskiej pod N r. 553 poło­
żonej, sk ładającej się z domu drew nianego fron ­

tow ego  o dw óch końcach , dalszych zabudow ań 
gospodarskich  drew nianych, z p lacu  n a  którym  
one sto ją  i podw órza, g raniczącej z jednej s tro ­
ny  z nieruchom ością B e rk i P o lak , a  z drugiej 
s trony  z nieuchom ością Sukcesorów C haek ie la  
U rb ach  i w połowie do H irszy E d e lsz te jn a  n a ­
leżeć m ającej.

4 . N ieruchom ości w m ieście W ółkow yszkach 
przy  ulicy Zam kowej pod N r. 332 położonej, 
sk ładającej się z domu drew nianego frontowego 
o dw óch kom inach, kuczk i, sp ich rza  i chlewów 
także  drew nianych, o raz p lacu  n a  którym  te  
budow le stoją, graniczącej z jed n e j s tro n y  z 
nieruchom ością O w sicja P o licy n era  i G ierszona 
E pszte jna , a  z drugiej strony z nieruchom ością 
A b ram a L aude i  do w łasności tegoż A bram a 
L au d e  należącej, oraz

5. N ieruchom ości także  w K alw arji przy u li­
cy P etersburgsk ie j pod N r. 83 położonej, sk ła­
dającej się z domu drew nianego, szczytem do 
ulicy stojącego, gontem  kry tego , oficyny dre­
w nianej, wozowni i sta jn i pod jednym  dachem  
także  drew nianych i  kuźn i m urow anej dachów ­
k ą  k ry te j, oraz p lacu  n a  k tó rym  tc  budowle 
sto ją , graniczącej z jednej s trony  z nieruchom o­
śc ią  A b e la  F re jdenhejm a, a  z drugiej H ipo lita  
Zdanow icza, poczynającej się od ulicy przy k tó ­
rej sto i końcem  zaś dok tykającej posesji T eo ­
d o ra  L e jtn c ra , a  do K aro la  M ullera  należeć 
m ającej.

Z aw iadam ia in teresantów , iż regu lacje  pierw ­
szej n ieruchom ości odbędzie sic w Sądzie tu tej­
szym d n ia  14 (26), drugiej dn ia  15 (2 7 ), trze­
ciej dn ia  16 (28), czw artej dnia 17 (29), a  p ią­
tej dn ia  18 (30) P aźd z ie rn ik a  1869 r. o godzi­
n ie  10 ran o . W zyw a przeto  ich  aby sami oso­
biście lub  przez pełnom ocnika szczególnie i u- 
rzędow nie um ocow anego w powyższych term i­
n ach  staw ili się i w nioski swe zadyktow ali.

O strzega się przytem , że niestaw ający  w te r­
m inie w łaściciel jeżeliby  tego k to  z in teresan­
tów  żądał, skazany  zostanie n a  k a rę  od 10 do 
50 złp. stosowuie do a rt. 180 praw a z 1818 r. 
o hypotekach, a  nad to  u trac i wszelkie dobro­
dziejstw a praw ne względem  swoich wierzycieli, 
każdy  zaś in teresan t, k tó ryby  w term inie ozna­
czonym z praw am i swemi nie zg łosił się, pod­
padnie skutkom  p rek luzji w a rt. 154 i 160 po­
w ołanego wyżej p raw a przepisanej. O głosze­
n ie  decyzji n a  sku tek  ak tu  regu lac ji w ydać się 
m ającej, nas tąp i tegoż sam ego dn ia  co i reg u la ­
c ja  i od tego term inu  będzie się liczyć czas do 
odw ołanie się od takow ej.

K alw arja  d. 16 (28) Czerw ca 1869 r.
S tem pień.

N. D. 4121. S a d  Pokoju w Olkuszu.
W ydział Hypoteczny.

Z powodu wniesionego żądania wywołania 
do pierwiastkowej regulacji,

W terito  ium miasta Sławkowa.
a) Z gruntu nom enklatury pod Świętym 

M arkiem, m ędzy  gruntam i nom enklatury Krzy­
wda do Wincentego L o rla  należącym, z miej­
scowym Plebańskiem , z powodu do gruntów 
obywateli m iasta Sławkowa przytykającego, 
* tyłu zaś do gruntu W ojciecha Drożdża, sie­
dmiu ósmych części między drogą Krzywdzian-
k», *a którą zaraz jes t grunt dawniej de Win- 
®®n ,«go L rk a , a te ra ł  K acpra Goraja na le ­
żący, od v g hodu z drogą Dembino.ną, za któ­
rą znowu j t8t gru n t do Sukcesorów W ojcie­
cha Drożdża należący, od strony zachodu słoń­
ca, jak ą  to przestrzeń gruntów od gruntów 
miejskich S ł a w k o w s k i c h ,  z północy do grun­
tów Popljbańskich r.a południe ciągnie się.

U) Łłiki nom enklatury 5.Miedawa w Łokciu,, 
międsy ąhą wdowy Mitkiewiczowej od stro ­
ny południowej, lasem rządowym ud zacho­
du i północy łąką Kacpra Frum aóskiego od
wschodu.^

C) Łąki nom enklatury „M ied awa”  od wscho­
du między łąką t  raneiszka Paszczeli, od po­

łudnia między rzeką, od zachodu m r§dzy łąk ą  
Bartłom ieja Jakubowskiego, od północy Lu­
dwika Jan ika  położonej.

Z a w ia d a m ia  osoby interesowane, że termin 
do regulacji tej  wyznaczonym zostaje na dzień 
19 W rześnia (1 Października) r. b- od godz i­
ny 10 *j r nnej, raczą zatem w te rm inie  tym 
bądź same osobiście I ądź przez pełnomocni­
ków prawnie upoważnionych z legalnemi dowo­
dami zgłosić się, nie stawienie  s ię  ich bowiem 
mieć będzie skut k prekluzji artykułam i 154 
i 160 prawa hypoteczDego z roku 1818 zagro­
żonej.

Zawiadam a je  nadto, że decyzja jak a  w tej 
mierze zapadnie w dniu 20 (2) tegoż miesiąca 
i roku zostanie zapubiikowaną.

Olkusz d. 9 ( 2 1) Czerwca 1869 r.
Podsędek, Górski.

LICYTACJE. —  TOPHI.

N . D . 4526. B a n k  P o  s k  i.
Podaje do wiadomości, że w dnia 16 (2S) 

Lipca r. b. o godzinie 12 w południe w sali 
posiedzeń Banku Polskiego w Warszawie, od­
będzie się publiczua licytacja in minus przez 
op eciętowane deklaracje na dostawę dla Z a ­
kładu W arzelni Soli w Ciechocinku ciernia w 
snopach kóp 90. Cena do licytacji in minus 
ustanawia się na rs. 25 za jedną kopę snopów 
ciernia, dostawa ma być ukończoną do końca 
Czerwca 1870 r. w porze zimowej 1869/70 r. 
lub za otwarciam spławu na rzece W iśle 1870 
roku. K ontrakt spisanym będzie z podejmują­
cym się dostawy za najniższą cenę z należyto- 
ści przypadającej potrącony będzie 1%  na fun­
dusz Stowarzyszenia Górniczego, nadto u trzy ­
mujący się przy licytacji, poniesie koszta ogło­
szeń licytacji; vadium do licytacji wymagane 
je s tr s .  225 w gotowiżnie lub papierach publi­
cznych procentowych, kaucja zaś wynosi % 
części zalicytowanej sumy.

D eklaracja winna być spisaną wedle wzoru 
jak  poniżej.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszeń Banku Polskiego z dnia 

składam niniejszą deklaracją, ż» 
podejmuję się dostawić do Zakładu W arzelni 
Soli w Ciechocinku, ciernia w snopach kóp 
(wypisać literam i) pod warunkami mnie zna- 
nemi za cenę rs. (wypisać literam i).

Kwit na złożone vadium rs. składam.
(podpis).

Adres: Do własnych rąk JW . Prezesa B an­
ku Polskiego, deklaracja na dostawę ciernia 
dla Zakładu W arzelni Soli w Ciechocinku.

M akulec.

N . 1). 4826. Pa/jOMCKoe 1'ydc pn c /io e  
U pae.ieH ie

T aur, itaK'i, BkitoTOpLie upenjaTOpu OTita- 
sajHCb ot'j> HpeflOCTaBjteHHaro hm t upaBa a- 
peHROBaTb eme b t  npOROiiateHiK ORHaro ro ja  
coflepjKusiŁia mmii b-i> PaflOMCKOK-b y*3ąh no- 
•jyxoBHhiu H ukniti, t o  PyóepHcitoe IlpaEJte- 
Hie Ba ocHOBaHiii atypHajibHaro noCTUHOBJie- 
Hia cocTOaniuaroca 20 IioHa (2 Ik jjh ) cero 
ro ja  chmt> oO’bKBjaeT’b bo Bckoóinea cB k jt- 
uie, 'i to  8 (20) Ikjjih c. r. b t  ynpaB-ieHiii
y fc S R H a ro  H a a a J b B H K a  ó y f ly T T  n p o H 3 B O R H T b -
ca  uyójHUHMe ii3ycTBbie Topili (in plus) a a  
OTjaay b t  apeHRHoe cojepatanie cjitR yio- 
m nxT HMtHia o t t  cyMMbi ga KOTopyio hmT- 
Bia ci a coctobjih bt, apeHjpfi ft> iipeąbajyutee  
EpeKH a HMenHo:

1. IIojtyxoBHoe H uknie IIoTBopoBT. n aB pe- 
mk ct> 19 ItOHit (1 Ikjjih)  1869 r .  no Taitoe ate 
hucjo 1872 r .  ott cyMMU 210 pyó.

2. IIo jyxoB noeHwtHie CKapmueBT H aspe- 
mh ct> 19 I iohh (1 lions) 1869 r. no Taitoe me 
hhcjio 1872 r. ott. cyMMbi 261 pyó.

3. IIojyxOBHoe mitsBie ScTpatoMÓT c t  ®b- 
jtieio ToBcaBbi hu B peua ct. 19 Iiohh (1 Ikjjih) 
1869 r. no Taaoe ate hhcjio 1872 r. o t t .  cyM­
Mbi 304 pyó.

J K e j i a i o m i e  T O p io i ia T b c a  r o ju k h e i  h b h t b c h  
B T  03HalieHHblS CpOKTb BT, PaRO M CItO M T y t S R -  
H O M b y n p a B J i e H in  h  n p e jc T a B H T b  n p e R B a p n -  
T e u b K b iS  3 a jio rT >  paBHHiomifica %  u a z T i i  B c e t t  
cyM M M  o t t .  k o t o ] , o 8  6 y , iy  T T  n p oH aB O R H T bC ji
T O p r s .

I Ip n  9TOMT. n p i ic o B O K y n a a e T c a ,  h t o  j tH g e  
y ^ e p a t a r u t i c c j i  H a  T o p r a x a .  o ń a s a H O  n p B H H T b  
H M h H ie  BT. TUKOMT. COCTOHHiu BT. ItaitOM T, OHO 
HaXORHTbCH BT. H B C T O a m e e  EpfcM H.

BwiiieoaHaaeBHbiH HMlinia MoatHO oóoaph- 
BaTb BO BCHKOe BpeMH Ha MhCTh, HOApoflHblil 
ate KOHjHuiH pasCMUTpuRaTb tatejneBiio bt. 
PajOMCKOMT. yhssHOMT. ynpaBJieHin, 3a hc- 
KJnOUeHieMT. npa3JHHTHKtXT, H TOpjKeCTECH- 
HblXT, JHefi .

T. PajOMT., I iohh 27 ( I iojis 9 ) 1869 ro ja .
3a B ane-ryóepH aT O pa,

1---1 COBtTHUKT,, CTeMHHHCKiS.

N. D. 4803. Pti/ioMctcoe I'y^rpucK oe  
lip n e  len ie .

TaKT. k sk t . HhKOTopue apeHRaTopbi o tk u -  
3ajtncb o t t .  npeflocTaBjieHHaro h u t .  npaBa a- 
peHROBaTb eige bt . upo^ojiaieH ie o jn a ro  ro - 
pp. CO/epffiHS!LIJl HMH BT. OhOTIIHCKOMT, y t.3^ t.

noąyxoBHbiii KMt,H a, t o  PyOepHCKoe I lp a -  
BJieHie na  ochobuhiii juypHajibHaro noCTaHO- 
E jiesia  cocTOHF-maroca 13 (251 Iioaa c. r. 
CHMT, oGtoicjuictt, bo Bceoóince CBhjhHie, 
h to  7 (19) Iio jh  c. r. bt. VupaBJieiiin OnOHBH- 
CKaro y t3 jH u ro  HauaJibHHjia óyfyTT, npons- 
EoąuTbca nyOjiiHHbie Topm  (in  plus), Ha o t- 
^any bt, a p e n sn o e  cosepatan ie  ct, 19 Iiokh (1 
Iiojih) c. r. no Taitoe we hhcjio 1872 r. cjihRy- 
kjiuhxt, CTaTeii a  HMeHno:

1. IIojyxOEHaro HMT,Hin OuoiHa, ott, cy>i- 
Mbi 355 pyfi

2. IIojyxoBHaro kmIihih J(aejibHa, ott, cytu- 
wbi 395 pyó.

3. IIoflyxoEHaro HMfcuia JKapHOBT.-KaHTO- 
pin, ott, cyitsm 379 py6.

4. IIosyxOEHaro HMtHis ili.apnOBT>, ott, 
cyMMH 531 pyó

5. IIosyxOBHaro HMhma He3HaaHpOBiiHe, 
ott. cyjiMbi 41 pyó.

6. IlosyxOBHaro uwfeHia Bpyj3eHMue, o t t,  
cyMMbi 392 pyó.

7. Ho "O'* obu aro hm T, His Csypit ouiite , ott. 
cymibi 460 pyó.

8. IloąyxoBHuro HMkuia K pacm ina, o t t,  
cynjti.1 58 pyó.

9. IIojyxoBHaro HMhHia Bajtoópateni, ott, 
cyMMbi 275 pyó.

10. IIojyxOBHaro HM linia BejjibHO, ott. 
cyn mu 205 pyó.

11. Ha 12-jliTHoe apeH^Hoe cojepataHie 
eejibCKOg nponHHaniiiBT. HMhniH SapstennHHT, 
o t t ,  82 pyó. 93 iton. ct, Tt,in>, h to  HCKiiOHe- 
Hin yitaaaHHue bt, npejmicaHiH 3aKhjhinaio- 
m aro iJjhhuhcopmmt, ynpaBJreHieMT. o t t .  29 
A n p tjia  c. r . sa N. 17168 oóa3MBaeTT> apeH- 
RaTopa.

JKeiaiom ie TOproBUTbca ^ojubhh aBHTbca 
BT, 03HaHeHHUfi CpOKT. BT. OnOHHHCKOe ytH*- 
Hoe ynpaBjeHie h npejcTauHTb npejBapH- 
TejibHbiS 3aJiorT, paEHaioinifica '/ ,  hucth Bceh 
CyMMbi OTT, KOTOpOft ÓyfyTT. np0H3B0JHTbCH 
TOprH.

IIpn 3T0MT, npBCOBOitynjiaeTCH , hto iwne 
ykepaaBineecH Ha Topraxn, oóauaHO npiiHHTb 
MMł.uie BT. TaitOMi COCTOflHin BT, KaKOMT, OHO 
naxoąiiTca bt, nacToamee Bpeaa.

Bunie03naHeHHua cTarbH moieho o ó o sp t- 
BaTb bo BcaKoe npeMH Ha s itcT t; noąpoÓHUa 
ate KOHjHuia pascMorptBaTb mohiho e se jH e  
bho bt. OnoHiiHCKOMT. y*3ąHOMT> ynpaBjeHiu 
aa  itcKJiiOHeHieMT, iipas^intHHbixT, h Topjae- 
CTBeHMblXT. JHeS.

P . PajoiiT., I iohh 21 (Ikjjih 3 ) *hh 1869 r.
3a B aue-ry tiep H aT O p a , CoBtTHHKi,

1---1 CTeMHHHCKiS.

N. D. 4612. K b.ieuK oe ryO ep n cxo e  
UpintAenie

CHMT. OÓT»HBJiaeTT,, HTO BT. DpHCyTCTBlH Kh-
jiegKoS IiaaeHHOii Ilajiarbi 15 (27) I iojih 1869
r. ltsit.ioTT. npoii3BOjHTbca rjiacHue nyómiH- 
Hhie Topru Ha OTjany bt. Tpexx-jrhTHee, ct. 
19 Ikjhh (1 Ik ijh ) 1869 ro ja  no 20 Maa (1 
Ikjhh) 1872 ro ja , apeHjHOe co^epKame no-
npuxojcKHXT, HMhHiS pacnojiojaeHHHXT, f.t, 
CTonHHgKOMT, y u s s u , (in  plus) ott, luiaTH- 
MMXT, HhlHkHIHHMH ape.HjaTOpUMH rOąHHHbIXT> 
cyuMT, HMeHHO: JoópoBOja ott, 228 p., CTpo- 
hhcko u ni,e6aKOBT> 416 p., IlagaHoii-b 566 p., 
OjiecHima 149 p., KoHeMiOT* 271 p. h Co- 
xeivb 233 p. 15 Kon.

y C JIO B ia  KT, CHMT, TOprailT., MOryTT. ÓMTb 
pascuaTpHBaeMbi e t. OTRtjieHin Pocyjap- 
CTBeHHbixT. HMymecTBT. cero IIpaBjieHiH h Ka- 
3eHHO0 IlajiaTbr.

JKe.iaiomie yuac ■ obu te  bt. TopraxT,, oóa- 
S a H b l HBBTbCH BT. Ha3Ha3eHHblS CpOKT, H JThCTO 
CT, y3aKOHeHHbIBH3ajIOraMHpaBHHIOIHHMHCH Vą 
HaCTH 03HaHeHIIIJXT> CyMMT. h  HajjestamHMH 
KBaxMIIHaipOHHUMH CBHjhTejIbCTBaMH na 
n p a B O  apeHjOBaHia Ka3eHHbixT> lijrhHilł, npii 
He>n> npHcoBoitynxaeTCH, h to  ecjiH kt> Top- 
raaT, HBHTCH X0TH H OJHO JHIge H npejt-IOJKHTT. 
p.urojHyio n.w  KasHbi ntiny, Toprn óyjyTT. 
npH3HaHbI COCTOHBinHMHCH H 3a CHMT. BHKUKia 
npesJioweHia co CTopoHbi KOHKypeHTOBT, ne 
óyąyTT, npHHHTbi.

I'. K u jlue] Iiohh 16 j h ii 1869 ro ją .
jŁhJionpoHSBoniiTeJib,

2 — 3 A . PyTKOBcaiS.

N. D. 4426. Hoeopa/io.MCKoe y t i Ą n o e  
y  npae.ieH ie .

1I3T. KBapTiipH HoBOpa^OMCKaro yi.KAHaro 
HanajibHHKa noxnmeHO HeHSBhcrHO kTjmt, 
5 KHKBH^aitiOHIIblXT, JIHCTOBT, CT, Aś 129120 
no 129124, KaatsuS no 100 p. c. ct, KynOBaMH 
KpoMh nepBbixT. bocmh, KOTopue ocphsaHH. 
3aThaT. ec.ni y  Karo jihóo OKaiKyTca s ra  xh- 
KBHsagiOHHue jih c tu , to  oht, oóasaHT, np e j- 
CTaBIITb TaitOBbie B’b .IiiKEHsapioHHyio Komh- 
ciio Hapc/ma IIojibCKaro, sy^a  b m Ic tb  ct, 
CHMT, nOCJiaHO OÓT. 3T0MT, noxHigeHiH nojpo- 
ÓHoe ąOHeceHie.

r. HoBopanoMCKT, hhh 12 I iohii 1869 r.
HanajibBHKT, HoEOpasOMCKaro y h 3 ąa , 

 (  )____________

N. D. 4425. O nam ciscicoe y h j , \n o e  
y n p a e .ie n ie .

Ha ocHOBaHiH y a a a a  H3T. Pu/toMcaaro I y- 
CepHCKaro FIpaB^eaiH o t t  4 ( 16)  Ikjhh c. r .

3a N. 3156, CHMT. OTT. KB IHeTCH IIO PC*“ 
o ó m e e  c t rB .ąB H ie ,  h t o  h s  p es io H Tkt p o s i t y  p  B ' 
p y m e H H a r o  v i o c r a  h i  n p e 4 t , i a z T ,  r . O n a t  a- 
u a  n o  O u a r o n c K O - C a H 4 o> i ipeK o i i  m u c e & B n i i  
4 o p o r T i ,  ó y ^ y r i .  n p c n o i t o / i H T c H  p.t O n a T O B -  
c k o m t  y*BtjHoviT ytipasieH im  14 26) Jto- 
, i a  c e r o  r o ą s  b t  1 2  h s c c b t  y r p a  ny tM MHKbie  
T o p r n  ( i n  m i n u s )  n o c p e ^ c T i t o M T  3 a i i e H a T a H -  
HblTT OÓTKB.len ii l  OTT CMTTHei i cyMMW 1,190 
p y 6 .  4 1 V3 K o n . ,  ( n p o n i i c b j o ) ,  o & r z  T u c h h ł  
c t o  j t eB H H o cT o  p y ó .  c o p o - t T  o 4 Hy c t  n o . i o -  
h u h o k j  K. c e p .

/Keaa iou^ie  T o p r o B a r b c a  oóąaaH bi iipK-tc,- 
WHTb KT ońTflB ten i io  0 0 4  l e w a m e e  c e h ^ T -
T6 IbCTBO H8 npo iI3H 04 C T B O  T o p r o i  113 
A4H eH H Tia  n o 4 p « 4 a  u  K e n r a t i n i H )  K a 3 B a H e t -  
CTBa BT T O ł lT ,  HTO l ip e 4 C T S B H JIM B p e M e H -  
HWń a a n o r T  p a a H H i e m i i i c a  ' / u ,  s a c r a  c m u t -  
h o m  cyMMbi BT H a iH H H b l iT  4 e K b l e X T  n y rn  
B k  n p o t i e H T H b U T  o y w a t a x T  BpHBH.v.a etB i .?n ,  
b t  38.101 h  K a i H a s e ń e T B a M H  Ba GCHOBanin  
cymecTHyioinHiT nocTaHOBzeHih.

Ilo4 poóHbi» ycnoBia k t  ToppavT ń ckUtJ] 
MoryiT ÓMTb nepecMaTpnńaeMb: ejHe4 Heeno 
38 HCKHKJHeHieMT/IHIIIT npa34HHHHbIXT Top- 
mecTBeHHbixT, a  BocKpecm»ixT4 Heii e t  Ona.-
TOHCKOMT y t l 4 H 0 M T  ynpaBJIeHIH.

n o 4 a B a e . v b i 8  o 6 T H B 3 e H i a  4 o .i j h h w  fjMTh 
c o c T tB - t e H M  no npttaaraeMofi y cero *op!VE 
h  nH casu  Ha repCoBoii bywarT 30 KonueH- 
H a r o  4 o cT O B H C T u a .

O ó t h HaeHiH 8TH 6 y 4 y T T  npHBHMaeMMK 
y*34HHMT y n p 8 B.ieMie.MT BKIWHHTeXbHO 4 0  
12 h c o b t  y rp a  fb ro  4H8, KOToputi B a i i u a -  
neHT 4 VH ToproBT, nr*4 aHHblH jtte n o ć i*  
cero  cpoKa npHHHTbi He óy4 yTT.

Ha saoeHaTaHHGMT KoHBepiT J,  Kpojwt.  a -  
4 p e c a  408JHHO 5biTt, eihe H atiacaH o :

,,OÓTHB,leHie HS M0 4 pH4 T p e v o B T K p o B K .H  
M0 CT8 BT hpe4'B4aXT I. OÓ3TOK8 'H  C?H- 
4 0 MipcKo-OuaToBckoii uioceiiHoii 4 o p o r ,t . “  

<t>opwa oÓTHB.ieHia.
B c ^ T 4 c r n i e  n y 6 , iH K 8 i ł iH  H anaibR U K a Ona- 

T o n c K a r o  y u 3 4 a  o t t  1 0  I k j h h  c .  r .  3a  K .  2 4 2 ,  
CHMT ęÓTBB.IKKt, HTO o6fl3ylOCb B3HTfc 1104^ 
P 84T  (p eM O H ji tp O B K H  MOCTS Ha C « H 40 I«ip- 
c K o - O n a T o e c K o B  lu o c e K H o i i  4 o p o r T ,  b t  noe- 
4 ® a a x t .  r .  O  t a r o a a  c o r ^ a c a o  y T B e p jk j s e H .  
Hoii CMBTT 38 ey.MMy ( 3 4 T c b  n H c a T Ć  eyiwwy 
Kettbine CMetbi b t  UHopaxT H uponB C uo) 
c t  c c 6  iK J4 eH ieM T  b c T x t  r o p r o B H X T  ycJ io i .i ji  
yKS38HHhIXT 4 IHH3C I ORUjs ro np4 p» 4 fc.

B t  y 4 o c T O B ,B p e B i e  w e ,  h t o  m h c i o  HHe- 
c e H T  BpeM eHHbii i 3aąorT b t  K o ^ f B H e c T B t  
( 34 'BCb n u c a T b  cyMMV b t  u i i a - p a s T  «  i i p o -  
HHCbKi) n r e 4 C T a B  "HKJ KiiHTaHiłiK) i t a 3 H a -  
Henc-TBa N N .  n a  ń p a B O  w e  n p o H 3 B 0 4 Ć T B 8  
T o p t  o n  t u  u  A R  c h k  T in  H04p H 4 a  n p M / J a r a i o  
C B H 4 T T e 4 b C T B 0 .  M b c t o  n o c T o f l H H a r o  * « ■  
re^bCTBa Moero b t  NN. H h c c t t  b t  BN. 
4H H  . . . w i ja  1869 r.

H mH H «,3KH4is.
T. OnaToBT, I k j h s  1! AHH 1889 r.

HaH83bHHKT OnaroecHaro J,'B3 4 «,
3 — 3 rio4no.iKoBHKKT, (..............).

(N. D. 4827). A.ieKcaH4 poBCKaB TaMOWHB 
CH.MT OÓTHB.IfleTT, HTO 28lt01H  (9 A ury- 
eTa) no 1 (13) AarycTa 6y4 yTT npo 4 aB8 Tb- 
cfl b t  r. B a o u z b b c k t  c t  ayxnioHa k o u * jic -  
KouaHHbieTOBapbi no o i iT i ik I B  Bcero Ha 6,000 
py6 . coToamie u s t  inepcTHHbiiT, fywaw- 
HblXT, AbHflHbIXT H34Taiil, H ApyniXT pa3- 
HbixT TOBapoBT. 9 th  TOBapbi fiy4 yxT npo- 
AaEtaTbCH eme4 HeBH0  c t t  11 nacoBT yTpa 
40 4 no noAy4 HH.

*  *  *  iKomora Aleksandrowo niniejszero ogłasza, 
iż w d. 28 Lipca (9 Sierpnia) po 1 (13) S ierp­
nia r. b., sprzedawane będą w m .  Włocławku 
przez publiczną licytację t o w a r y  skonfiskowa­
ne, oszacowane r a z e m  na rs. 6 ,0 0 0 , a  mianowi­
cie: wyroby wełniane, b a w e ł n i a n e ,  l n i a n e ,  oraz 
inne różnetowary. Wyż w s p o m n i o n e  p r z e d m i o ­
tu sprzedawane będą k a ż d o d z i e n n i e  od godzi­
ny U -e j rano do 4-ej po południu.

A.ieKcaH4 poBo, Ikjhh 25 a h h  1869 r.
1— 3 A B en ap iy cT .

N. D. 4615. M aeuem paihb io p o .s a  
E.iou.ieecK a.

C hm t oÓTHBJiaeTca, h to  c t  paspk iueH ia 
BapuiaBCBaro ryóepH CH aro IIp arzeH ia  o t t  
16 M as c. r . 3 a  JV5 3226, b t  upncyrcTBiM c e ­
ro  MarHCTpaTa 24 Ikjjih (5 ABryCTa) c. r .  b t  
U  nacoBT yTpa, OysyiT iipon3B0AHTbca Top- 
m  nocpejcxBOMT 3 aneHaTaHHbixT oÓTHiyre- 
Hifi, HaHHHąa o t t  cyMMbi 786 py ó . 87 iron. 
( iu  p lu s)  Ha czoMKy paTyuiH aro s s a s ia  yt  r .  
BzoitJiar.CKt, u ha  npoąaaty b t  uojincy ropo- 
jOBofi K acu waTepiaJiOBT H3T OBHaneHHofi 
Bbiuie upe^HasaaHeHHHOft k t  cjiohikT paTy- 
iuh. SKeJiaioiuie ynacTBOBaTb b t  rop rax T
0ÓH3aHU npeflCTHiBHTb np ii nosaE aea iuxT  hmh 
oOTHBiieHiaxT KBHTaHniio KasHaHeficTBa HJIB 
BaHKa b t  iipuHHTiH 3aRaT0HH08 cyniibi 155 
pyó. 8 6  Kon. t .  e. ' / 5 h u c th  cmTthoS cyMMM; 
cyMay 3Ty j i h u o  ynepjKHBaioiueeca na T ep- 
ra x T , 0ÓH3aH0 n o  yTBepatseHiH ayKiiioHHa- 
ro  aKTa nonoKHuTb ro  cocTOHBineSca ua Top- 
ra x T  oóinett nORpajHoh cyiiMbi/JiuuaMT we He 
yRepatHBaiorgHMCfl npn T opraxT  npeRCTaBneH-
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Hfcia hmh b-ł u u jo r t  ąeubrti ó y ą y r t  TOT'i>qaCT> 
BosspameHbi. Riejiaiomie yiaciBOBaTb bt. 
Topruxi. MOryTT. paSCMaTpiiBaTb ycjiOEin eate- 
UHeBno bt. MarHCTpaTi, aa HCKJiioHeHiejn. 

npa3AH0THMX7. h Ta6e.ihH!,ixŁ Riteft, o t t .  9 
wacost. yTpa no 3 no iio.iyjHH, ofyBHBxeHix
KT. TOpranb ROJtlKHM ÓUTb IIHCaHM T6 TKO, 
óeai. BcaKaxb nojTacTotT. a noapaBoai. Ha 
repóOBoft 15 koii. ROOTOviHcrRii óyjiarB, 3ł.ae- 
naTaH&i cyprynesn., iioąi. ugpecOKf. bt. Bjio- 
HJaBCuiił I'opoflOBoS Mai h c t i i j t t . ,  o5T.xp.jie- 
H ie  K"& TOpraMT. Ha C Jio a tty  a a  i '. B  i o h . i h k -  
ckB paryniHUro 3flaaia a  Ha aosyiuty  Mare- 
p i a a a  H3T. a r o i ł  ase paTHiua.

I . B jionaaB C K T., 19 I ioh h  1369 ro f la .
I Ip e 3 H ^ e H T T . r o p .  B - to u Ju u iC K a ,

—3 floGpoBOXbcsia.
1 <ł>Opna O0T.HBJieHiK.

BcwŁscTRie 90T.aBjieHia o t t .  19 Iiohh 1869 
ro ja , oOaabiBajoTb npHHXTb na  ce6 a caoMKy 
pacnojioaseHHaro c p e ja  psiHKa paTym iiaro 
3 iaH ia bt. r o p o j t  BjioHJiaBCE®, a paBHO ny- 
HHTb MarepiajiM no cjiomkU m3T. 03HaneH ho ii 
BHuie paT ym a 3a c y m y  (n p onncaib  thc jo m t. 
h  nponacbio) no^HHHaacb bcbmt. 0 6 x3a hho-
CT.TMT. nOHCHeHHM M -b BT. T O p rO B H X T . y C J IO -  
B i.T X l,  KOTOpue M H * ROCTarOTHO HH BliC TH bl. 
KiiacaHniio sa N. . . . bo b3hocB <sa/(aTOTHOii 
c y m y  155 pyfl. cep. 86 koh. npii cein. npej- 
C T aaJi.T io , nOKOpHlifime npoca Ha cjiynaft Hey- 
ctoS bh  bt. TOpraxT. pacnopa^axbcx o B 0 3 -  
r.paTTi mii B aajioroBoft cysisn.r.

IS iiT e jib C T B O  M o e  b t .  N .  n o j  T> N .
1’opOflT. Rjohjihbckt., w lic a na shh 1869 ro- 

ga (3g1iC Ł  M óT K aa nognncb hm eH« h  n p o 3 B a -  
Hia).

A'. I). 4796. P isarz Trybunatu Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do A rt. 682 K . P . S., wiadomo 
czyni, iż na żądanie M agdaleny R eichel wdo­
wy, z w łasnych funduszów u trzym ującej się, 
w W arszawie pod N. 276 zam ieszkałe j, a  za ­
m ieszkanie praw ne do tego in te resu  i całego 
postępow ania subhastacyjnego w W arszaw ie  
pod N r. 511 u  Ksaw erego Chraszczew skiego 
P a tro n a  przy T rybunale Cywilnym w W a r­
szaw ie  obrane m ającej, w poszukiw aniu su ­
my rsr. 1,5001 rs. 450 z procentem  prawnym  
od daty ostatniego kw itu w chwili zap ła ty  o- 
bliczyć się m ianym i kosztów  od Em ilji z 
A nasińskich  B ogusław skiej, N ikodem a Bogu­
sław skiego A dw okata przy Sądzie Apelacyj 
aym  Królestw a Polskiego m ałżonki, w łaści­
cielki nieruchom ości w W arszawie przy ulicy 
Grzybowskiej pod N r 1018 położonej, zaś w 
W arszaw ie  pod N r. 592 zam ieszkałe j, p ro ­
tokółem  L udw ika W ichrowskiego K om ornika 
przy  Sądzie Apelacyjnym K rólestw a Polsk ie­
go, w d. 20 M aja ( l  Czerwca) 1867 r. sp o rzą ­
dzonym, za ję tą  i zaaresztow aną w drodze 
przym uszonego w yw łaszczenia została,

NIERUCH OM O ŚĆ,
w W arszawie przy  ulicy G rzybow skiej pod 
N r. 1018 na gruncie emtiteutycznym, z k tó re ­
go op łaca  się czynszu rocznie rs  i kop. 80 w 
U rzędzie Policji W ykonawczej cy rku łu  V II, 
gminie tegoż cyrku łu  i M agistratu  m iasta  
W arszaw y, w cyrkule adm inistracyjnym  VII 
i  V III, pod ju risdykcją  Sądu Pokoju  w W a r­
szaw ie W ydziału  II położona, praw em  w ła ­
sności do egzekwowanej d łużn iczk i E m ilji 
z  A nasińskich B ogusław skiej, N ikodema B o­
gusław skiego m ałżonki należąca  i w tejże  
posiadaniu  zostająca , poszukiw aaem i w ierzy­
telnościam i hypotecznie obciążona, ogólnej 
rozległości około łokci bieżących 23 na d łu ­
gość. a  około łokci 105 na  szerokość zawie­
ra jąca .

N a gruncie tej nieruchom ości egzystu jąna- 
stęp u jące  zabudowania:

1. Dom murowany o p a rte rze  i pierw szem  
p ię trze , b lachą cynkową kryty , 2 kom iny mu­
row ane mający.

2. Oficyna parterow a o piw nicach z 
drzewa, b lachą cynkową a  w m ałej części 
gontam i k ry ta , dwa kominy m urowane m a- 
jąca.

3. Oficyna m urow ana o p a rte rze  i pierw ­
szem  p iętrze  z piwnicą cynkiem  k ry ta , z 2 ‘ 
kominami murowanemi.

4. Oficyna m urow ana parte row a z m iesz­
kaniam i suterynowemi, dachów ką karpiów ką 
kry ta, 3 kominy m urowane m ająca

5. Komórki z drzew a deskami k ry te.
6. Śm ietnik z desek.
7. K loaka z desek deskami, kryta.
•S. K om órki z drzewa deskam i kryte.
9 S tudnia  z pom pą i korbą  drewnianą.

10. Podw órze w części rynsztokiem  z k a ­
mieni puinych wybrukowane.

W nieruchom ości tej je s t  jed en as tu  lokato­
rów z imion i nazw isk, oraz ilość ceny n a j­
mu uiszczających, w akcie zajęc ia  wymienio­
nych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a ­
aresztowanej nieruchom ości, znajduje się w 
akę e zajęcia  u sprzedażą dyrygującego' Ksa­
wer, go Chraszczewskiego, P a trona  przy T ry- 
huiiole Cywilnym w W arszawie, w W arsza- 
w: • nod l i r  . i 1 zam ieszkałego, zaś zbiór ob- 

'ó ’- warunki sprzedaży w K anceiarji 
T r /b u n a iu  tutejszego w W ydziale I złożone, 
p rze jrzan e  być mogą.

Z ajęc ie  w kopjach doręczono:
1. JW . Kalikstow i W itkowskiem u, P re z y ­

dentowi m iasta  W arszawy, w W arszaw ie pod 
Nr. 387 urzędującem u, n a  ręce  Ja n a  M itra- 
szewskiego urzędnika tegoż M agistratu.

2. K onstantem u Łąckiem u, Pisarzow i S ą ­
du Pokoju w W arszaw ie W ydziału  II pod N. 
519 urzędującem u, na  ręce  w łasne.

Obudwom dnia 22 M aja t3 Czerwca) 1867 
roku

W niesiono do księgi w ieczystej powyż za ­
ję te j nieruchomości w W arszaw ie, dnia 25 
Maja (6 Czerwca) 1867 r.. a  w dniu d z is ie j­
szym do księgi zaaresztow ali w K anceiarji 
T rybunału  tutejszego na ten  cel utrzym yw a­
nej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru  objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się na jaw nej 
audjeucji T rybunału  Cywilnego w W arsza­
wie w W ydziale I  w m iejscu zwykłych posie­
dzeń przy ulicy Długiej pod Kr. 549 o go­
dzinie 10 z rana  dnia 4 (16) W rześnia  1867 
roku.

Sprzedażą dyrygować będzie Ksawery Chra- 
szczewski Pa tron  przy T rybunale tutejszym , 
k tórego zam ieszkanie je s t wyżej wskazane.

W arszaw a d. 7 (19) Czerwca 1867 r. 
R adca Dworu, Zgórski.

W ywieszono n a  tablicy w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszawa d. 7 (19) Czerwca 1867 r. 
R adca Dworu, Zgórski.

N astępuię  po odbyciu w d. 4 ( 16) W rze ś­
nia, 18 (30) W rześnia i 2 (14) Października 
1867 r. trzech  publikacji zbioru objaśnień i 
warunków licytacyjnych sprzedaży nierucho­
m ości Nr. 1018 w W arszawie położonej. T ry ­
bunał Cywilny wyrokiem z d. 2 (14) Paździer 
n ika  1867 r. zapadłym , wyznaczył term in do 
przygotowawczego p rzysądzen ia  wymienionej 
nieruchom ości na d. 30 Paździenika (11 L i­
stopada) 1867 r. godzinę 10 z rana, który się 
odbędzie w miejscu zwykłych posiegzeń T ry ­
bunału  Cywilnego w W arszaw ie pod Nr. 549 
przy ulicy D ługiej.

L icy tacja  w te rm  nie przygotowawczego 
przysądzenia  zacznie się  od sumy rs. 3,000, 
zaś w term inie ostatecznym  od %  zzęści sza­
cunku tak są  biegłych sporządzić  się m ianą 
wynalezionego.

W arszaw a d. 6 (17) Październ ika 1867 r. 
P isarz  T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski.

W  term in ie  powyższym nieruchom ość Nr. 
1018 w W arszawie położona przysądzoną zo­
sta ła  przygotowawczo Ksaw erem u Chra- 
szczew skiem u Patronow i za sum ę rs. 3,000 i 
T rybunał wyrokiem daty  30 Październik i i 1 i 
L is to p ad a) 1867 r. zapadłym , wyznaczył te r­
min do ostatecznego przysądzenia  rzeczonej 
nieruchom ości na  d. 2 (14) S tycznia 1868 r

1 godzinę 10 z ra n a  k tóry  się  odbędzie w m iej­
scu zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilne­
go w W arszaw ie w domu pod N r. 549 przy  u- 
licy Długiej w W ydziale I.

L icytacja w term inie ostatecznym  zaczynać 
się będzie od %  części szacunku ta k są  bie 
głych sporządzić się m ianą m ianą wynalezio­
nego.

Na vadium złożyć należy rs. 900.
W arszaw a d. 10 (22) L is to p ad a  1868 r. 

P isarz  T rybunału ,
R adca Dworu Zgórski.

Term in powyższy odbytym być niemógł 
gdyż dłużnika E m ilja  B ogusław ska N ikode­
m a Bogusławskiego A dw okata m ałżonka, 
w łaścicielka nieruchom ości przedm iotem  
sprzedaży będącej, od wyroku T rybunału  Cy­
wilnego w W arszaw ie  w d. 30 Październ ika 
(11 L istopada) 1867 r. zapadłego, założyła 
apelacją  i Sąd Apelacyjny dopiero wyrokiem 
w d. 25 Stycznia ( 6  L utego) 1 8 6 8  r  z ap a ­
dłym  apelację B ogusławskiej jako  b e zz asa ­
dną oddalił. ,

N astępn ie  ekstrach en tk a  egzekucji, M a­
gdalena R eichell wyrokiem  n a  ilaz ją  w d. 22 
M arca (3 Kwietnia) 1868 r. zapadłym , z y sk a ­
ła  nowy term in do ostatecznego przysądzenia 
nieruchom ości Nr. 1018 w W arszaw ie p o ło ­
żonej, na  d. 22 K w ietnia (4 M aja) 1868 r. go­
dzinę 10 z rana k tó ry  to term in odbędzie się 
w m iejscu zwykłych posiedzeń T rybunału 
Cywilnego w W arszaw ie pod Nr. 549 przy u- 
licy Długiej w W ydziale I.

L icy tacja  zaczynać się będzie od sumy 
rs ' 7,272 kop. 12, jak o  '% części szacu n k u  
ta k są  biegłych wynalezionego.

Na vadium złożyć należy rs. 900. 
W ars-aw a d. 27 M arca (8  Kwiet.) JSOS r. 

P isarz  T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski.

T erm in powyższy odbytym być nie m ógł, 
gdyż d łużn iczka  E m ilja  B ogusław ska w ła­
ścicielka nieruchom ości przedm iotem  sprze­
daży będącej na  wyroki T rybunału  Cywilnego 
w W arszaw ie z dnia 30 Październ ika  (11 L i. 
stopada) 1867 r. i Sądu Apelacyjnego z dnia 
25 S tycznia ,6  L utego) 1 8 6 S r. zapadłe, za ­
n iosła  skargę do R ządzącego  Senatu i R zą­
dzący Senat w rozpoznaniu  tej skargi wyro­
kiem  na dniu 12(24) W rześn ia  1868 r. zapa­
dłym. wyroki zaskarżone co do warunków 
zm ienił, a z re sz tą  w swej m ocy utrzym ał. 
V: czasie  zaś tym ekstrahen tka  egzekucji 
M agdalena Reichel! zeszła  z tego św iata, a 
pozostali po niej sukcesorowie: a)  Agnie­
szka z K am ińskich po Józefie  Pawłoskim  
pozostała  wdowa, w W arszawie pod Nr. 78, 
b) M i-h - ł  K am iński dok tó r w W arszawie

pod Nr. 457, c) Ignacy K am iński R adca ho­
norowy em eryt w m ieście Częstochowie P o ­
wiecie Częstochowskim  G ubernji Petrokow - 
skiej, d) F e lik sa  A nasińska panna dole- 
tn ia  w W arszawie pod N r. 1257, e) Józefa  
z A naeińsk iah  K azim ierza Z akrzew skiego 
u rzęd n ik a  m ałżonka, w asystencji i za  upo­
ważnieniem  m ęża swego czyniąca, czyli obo­
je  m ałżonkowie Z akrzew scy w W arszaw ie 
pod Nr. 1257 i legatarjusze  testam entow i: a) 
A loizy A nasiński A dw okat p rzy  Sądzie A pe­
lacyjnym  K rólestw a Polskiego, w W arszaw ie 
pod N r. 1257. b) M arją z K am ińskich Jan a  
H oltz  u rzędn ika  m ałżonka, w asystencji i za 
upow ażnirniem  m ęża czyniącai czyli oboje 
m ałż. H oltz  w imieniu własnem  oraz jako  r o ­
dzice i główni opiekuni S tanisław a H oltz sy­
n a  swego działający  w W arszaw ie pod Nr. 
457 c) Kam illa z Kam ińskich Ja n a  Dobrze- 
lewskiego urzędnika  drogi żelaznej W arsza­
w sko-W iedeńskiej m ałżonka w asystencji 
i za upoważnieniem  m ęża czyniąca w W ar­
szawie pod Nr. lSIfiy, d) B ronisław a K a­
m ińska panna pe łuo letu ia  w mieście C zęsto­
chowie Powiecie Częstochowskim  G ubernji 
Petrokow skiej e) Ignacy Kam iński R adca 
Honarowy urzędnik  P etersburgskiego D epar 
tam entu  Celnego w mieście gubernjalnem  
K ai,szu , i f )  L udm iła z C hrzanowskich 
E dw arda Sulickiego obyw ateli m ałżonka, w 
asystencji i za  upoważnteniem  m ęża d z ia ła ­
jąca  w W arszaw ie pod Nr. 3078 a  zamidsz- 
kali a zam ieszkanie prawne do tego in teresu  
i całego postępow ania subhastacyjnego u 
Ksawego Chraszczewskiego Adw okata p rzy  
Sądzie A pelacyjnym  Królestwa Polskiego w 
W arszawie pod Nr. 511 zam ieszkałego obra­
ne m ający, dz ia łając  w dalszym ciągu zy ­
skali wyrok ilacyjny T rybunału  Cywilnego w 
dniu 31 Października (12 L istopada) 1868 r .  
zapad ły , wyznaczający nowy term in  do o s ta ­
tecznego przysądzenia  nieruchom ości N. 1018 
w W arszawie położonej na  dzień 9 (21 G ru ­
dn ia  1868 r. godz. 10 z rana, który  się o d b ę ­
dzie w m iejscu zwykłych posiedzeń T ry b u ­
n a łu  Cywilnego w W arszawie w domu rząd o ­
wym pod Nr. 549 przy ulicy D ługiej w W y ­
dziale I

L icy tac ja  zaczynać się będzie od sumy rs . 
7,272 kop. 12 jak o  %  części szacunku ta k są  
biegłych wynalezionego.

N a vadium złożyć należy rs. 900.
W arszawa d. 4 (16) L istopada 1868 r.

P isa rz  T rybunału ,
Radca Dworu Zgórski.

Term in powyższy dla b rak u  konkurentów  
spad ł, ze wzglęg 1 więc że sukcesorowie oraz 
lega tarjusze  M agdaleny R euhell zap rzes ta li 
popierania subhastacji te j, dla tego  F ra n c i­
sz ek  K saw ery  Z aczk lew icz  w W arsz aw ie  pod 
Nr. 2780  zam ieszkały, a  zam ieszkanie praw  -
ne do tego in teresu  i do całego postępow ania 
subhastacyjnego u Ludw ika M arczewskiego 
P a trona  w W arszaw ie pod Nr. 495 zam iesz­
kałego obrane m ający, jak o  wierzyciel sumy 
rs . 750 z procentem  od dnia 10 ( 22 ) Lutego 
1866 r. należnym , w ystąpił z akcją  przed  
T rybunał, o podstaw ienie go w prawa sukce­
sorów i legatarjuszów  M agdaleny R eichell do 
dalszego popierania subhastacji zn iżen ia  sza ­
cunku o V4 części postanowienia iż w te rm i­
nie ostatecznym  licytacja  zaczynać się  ma 
od */» części tak  zniżonego szacunku. T ry ­
bunał wyrokiem w d . 18 :30) Czerwca 1869 r. 
zapadłym , subrogacją wyrzekł i term in do 
do ostatecznego przysądzenia nieruchom ości 
N r. 1018 w W arszaw ie położonej n a  dzień 
22 L ipca(3 S ierpnia 1869 r. godzi. 10 z rana  
wyznaczył, k tó ry  to term in odbędzie się w 
m iejscu zwykłych posiedzeń T rybunału  Cy- 
wiluego w W arszawie w domu pod Nr. 549 
w Wydz. I - przy ulicy Długiej, a  licy tacja w 
tym term in ie  zaczynać się  będzie od - j  c z ę ­
ści zniżonego o '/, część szacunku to  je s t  od 
sumy rs. 5454 k  8 '/2.

N a vadium złożyć należy rs. 900.
W arszaw a d. 26 Czer. (8 L ipca) 1869 r .

P isarz  T rybunału
1 — 1 R adca Dworu, Zgórski.

-Y. D. 4799 P isarz Irybunaiu Cywilnego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Franciszki z Krakowskich
B e r g s O h n  wdowy, po G a b r y e l u  Bergaohn po ­
zosta łe j ,  z własnych funduszów s i ę  u t r z y ­
mującej,  w L i p s k u  kra ju  S i s k i r n  z a m ie s z k a ­
łej, a z a m i e s z k a n i e  praw ne do teg-o in t e r e s u  
1 i-alego postępowania subhastacyjnego u 8 t a -  
n isław a Rotwanda, P a t ro n a  p rzy  T ry b u n a le  
C y w i l n y m  G u b e r n j i  W a r s z a w s k i e j  w  W arsz a­
wie, w Warszawie pod N r .  1779 z a m ie sz k a ­
łego, obrane  mającej, w poszukiwaniu sumy rs .  
1,500 z procentem 6 %  od dnia 12 (24) L ip c a  
1862 roku i kosz tów od M anasa  Oziitz w łaśc i­
ciela nicruchomosei w iVarszawie pod N -rem  
2096 położonej,  tamże zamieszkałego, proto-  
kulein Antoniego Tynieckiego, Komornika przy  
T rybuna le  tutejszym, w dniu 24 M arca  (5 
K w ie t n i a )  1806 r. sporządzonym, w drodze s ą ­
dowej przymuszonego wywłaszczenia, za ję tą  
i zaaresztowaną zes ta la  .

NIERUCHOMOŚĆ, 
w W arsz aw ie ' pod N rem 20 )6 przy ul icy  l n -  
f laa izk ie j ,  w gminie  M agistra tu  m ias ta  W a r ­
szawy w CyrkuD  Policyjnym i A dm inistra- 
c y jn ,m  cz w artym, pod ju r is d y k c ją  Sądu  P o ­

koju Okręgu i m iasta Warszawy W ydziału 
pierwszego na gruncie czynszowym, z k tórego 
opłaci się czynszu rocznie rs. 5 kop. 75 po­
łożona, prawem własności do egzekwowanego 
dłużnika Mauasa Sziitz należąca i w tegoż 
posiadaniu zostająca, poszukiwaną wierzyteK 
nością hypotecznie ooci-ążona, ogólnej rozle­
głości około łokci kwadratowych 5440 zawie­
rająca.

Na gruncie powyższej nieruchomości są na­
stępujące zabudowania:

1. Dom maaiv murowany z suterynami, p i­
wnicami, o parterze i pierwszem p ętrze d a ­
chówką kryty, dwa kominy murowane m a- 
jący.

2. Oficyna drewniana o parterze i p ie r­
wszem piętrze pod p i ł  dachem dachówką k r y ­
tym, z dwoma kominami.

3. Oficyna z drzewa parterowa z mieszka­
niami po idasznomi pod pół dachom, gonta­
mi krytym o dwśch kominach.

4. Stajn ia z drzewa w słupy zbudowana 
gontam i kryta.

5. Kloaka pod półdachem, gontami k ry ta .
6. Oficyna drewniana pod pół dachem, gon­

tami krytym, o jednym kominie.
7. Komórki o parterze i pierwszym p iętrze  

z drzewa pod pół dachem, gontami krytym .
8. Oficyna parterowa z drzewa dachówką 

kryta, z dwoma kominami.
Parkan z desek.
9. Oficyna z drze wa dachówką kry ta, o 2 eh 

kominach.
10. Oficyna z drzewa o parterze i p ie r­

wszem piętrze, deskami szalowana pod pół 
dachem, blachą krytym, z dwoma kominami.

11. Kuczka z desek blachą kryta.
12. Domek z drzewa w pruski mur tynko­

wany parterowy, o jednym  kominie, gontam i 
kryty.

13. Kom#rka kdesek gontam i k ry ta .
14. Komórki z nosek pod pól dachem gon­

tami kryte.
15. Studnia baiami eeinbrowana z pompą 

i korbą drewnianą.
16. Podwórze w części kamieniem polnym 

brukowane, a  w części trotoary tylko bruko­
wane mające.

W nieruchomości tej je s t 38-rniu lokato­
rów, z imion i nazwisk, ozaz ilość ceny naj­
mu uiszczających, po szczególe w akcie zaję­
cia ^m ien io n y ch .

Obszerniejsze opisanie powyi zajętej i z a ­
aresztowanej nieruchomości, znajduje się w a k ­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego S tan i­
sława Kotwanda, Patrona przy Trybunale Cy­
wilnym Gubernji Warszawskiej w W arsza­
wie, w Warszawie pod N -rem  1779 zamie­
szkałego, zaś zbiór objaśnień i w arunki 
sprzedaży, w K anceiarji T rybunału tu te j­
szego w Wydziale I-ym  złożone, przejrzane być 
megą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu, P re z y ­

dentowi m iasta Stołecznego W arszawy, w 
W arszawie pod Nr. 387 urzędującemu, n a  
ręce Ludwika Spiner, urzędnika tegoż M agi­
stratu .

2. Ludwikowi Rutkiewicz, pełniącemu obo­
wiązki Pisarza Sądu Pokoju O kręgu i m iasta 
Warszawy Wydziału pierwszego, w W arsza­
wie, pod N-rem 1767 urzędującemu, na  ręca 
własne.

Obudwom d. 25 Marca (6 Kwietnia) 1866 r.
Wniesiono do księgi .wieczystej powyż za­

jęte j i zaaresztowanej nieruchomości w W ar­
szawie d. 26 Marca (7 Kwietnia) 1866 r., zaś 
w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowaó 
w Kanceiarji Trybunału tutejszego, na ten 
col utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa 
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji 
jaw nej Trybunału Cywilnego Gubernji W ar­
szawskiej w W arszawie w W ydziale I . w miej­
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej 
pod N-rem 549 o godzinie 10-ej-z rana, dnia 
1 (13) Czerwca 1866 r.

Sprzedażą dyrygóW&ć będzie Stanisław 
Rotwand, Patron przy Trybunale Cywilnym 
Warszawskim, którego zamieszkanie je s t  wy­
żej wskazane.

Warszawa dnia 8 (20> Kwietnia 1866 r.
R. D. Zgórski.

Następn ie  po odbyciu trzech ogłoszeń zbio­
ru objaśnień i warunków sprzedaży w dniu  
1 (13; Czerwca, 15 (27) Czerwca i 2‘J Czerwca 
(11 Lipca) 1866 r. T rybuna ł  Cywilny w W ar- 
szewie wyrokiem w tym osta tn im  terminie wy. 
danym, termin  do przygotowawczego przysą­
dzenia  domo Nr. 2096 w Warszawie na dzień 
6 (18) Września 1866 r. godzinę 10-tą z rana 
wyznaczył.  Termin  ten odoędzic  sio w W y­
dziale I, T rybuna łu  Cywilnego Warszawskiego 
w miejscu zwykłych jego posiedzeń przy ulicy  
Długiej pod Nr. 549, a licytacja w term in ie  
tym rozpocznie się od sumy rs. 10,000, I t tó rą  
popiera jący  sprzedaż za  subnastowaną n ie ru ­
chomość postępuje, zaś w terminie osta teczne­
go przysądzenia od 2/ 3 częś-j szacunku ta k s ą  
biegłvch wykryó się mającego.

W a r 's ^ a  d. 30 Czerwca (12 L ! , , c a )  , 8 6 6  r .
Pisarz iryounalu

R a d c a  Dworu, Zgórski
W  t e r m i n i e  p o w y ż e j  o z n a c z o n y m , ’ o d b v t o m  

zostało p r z y g o t o w a w c z e  p r z y s ą d z e n i e  nieru-  
chomośe: w W a r s z a w i e  p o d  N r . 209(5 p 0 l o ż o .
nej' i takowa przygotowawczo Stanisławowi
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R otw andow i P a tro n o w ', za sum ę rsr . 10,000 
p rzysądzoną zo sta ła , term in  zaś do je j  o s ta te ­
cznego przysądzenia na dzień 2  (14) L istopada 
1866 r. oznaczony, k tóry  d la  zaszłych sporów 
n ie  odbył się N astępn ie  T ry b u n a ł Cyw ilny 
w  W arszaw ie wyrokiem w dniu 2 (14) L utego  
1868 r. z iłac ji w ydanym , nowy term in  do o s ta ­
tecznego przysądzenia rzeczonej n ie ruchom o­
ści na  dzień 16 *28) K w ietn ia 1868 r . godzinę 
]0  z rana  w m iejscu swych posiedzeń pod Nr. 
549 w W ydzia;e I  oznaczył. L icy tac ja  w te r -  
m inis tym  rozpocznie się od %  części sz a ­
cu n k u  tak są  b iegłych w ykryć się m ającego.

W arszaw a dnia 3 (1 5 ) L utego  1868 r.
R adca D w oru, Z górsk i.

T erm iu powyżej oznaczany spełzł b ezsk u te ­
cznie, następn ie  T ry b u n a ł Cywilny w W arsz a ­
wie w yrokiem  z iłacji w dniu 29  P a źd z ie rn ik a  
(10 L istopada) 1868 r. wydanym , nowy term in  
do osta tecznego p rzysądzen ia n ieruchom ości 
w W arszaw ie pod N r. 2096 położonej, na  dzień 
10 (22) G ru d n ia  1866 r . godzinę 10 z rana, 
w m iejscu swych posiedzeń pod Nr. 549 w W y­
d zia le  I oznaczył. L icy tac ja  w term in ie  tym  
rozpocznie się od sum y rs 10,799 kop. 10% , 
jak o  %  części szacunku  tak są  biegłych wy­
krytego.

W arszaw a, d. 1 (13) L istopada 1 8 6 8  r 
R adca  D w oru, Z górski.

Gdy i term in  powyżej oznaczony sp e łz ł bez- 
akutecznie, T rybunał Cywilny w W arszaw ie, 
w yrokiem  z ilac ji z dniu 28 Czerwca (10  L ip ­
ca) 1869 r. w ydanym , nowy term in  do o s ta ­
tecznego  przysądzenia n ieruchom ości Nr. 2096 
w W arszaw ia  ua dzień 15 (27) W rześnia  1869 
ro k u  gouzinę 10 z ran a  w W ydzia le  I, w m ie j-  
acn swych posiedzeń oznaczył. L icy tac ja  w te r ­
m ie tym  rozpocznie się od sum y rsr. 10,799 
k ep . 10% , ja k o  %  części szacunku  taksą bie- 
h ły ch  w ykrytego.

W arszaw a, d. 28 Czerwca (1 0  L ipca) 1869 r.
R adca  Dworu, Z górsk i.

t f .  D . 4 7 S I . P isa rz  Trybunału, Oywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do a r t  682 K . P . S. wiadomo czy ­
n i, i* n a  żądanie A ntoniego W asilew skiego , 
byłego  u rzęd n ik a , teraz obyw atela, w W arsza­
wie pod N r. 1335 zam ieszkałego , a zam ieszk a ­
n ie  p raw ns do tego  in te resu  i całego p ostępo ­
w ania subha3 tacy jnego  u S tan isław a R o tw an- 
d a  P a tro n a  przy  T ryo u n a le  Cywilnym w W a r­
szawie przy  ulicy S -to  Je jsk ie j, pod N r. 1779 
zam iaazkałego, ob rane m ającego, w p oszuk i­
w aniu sum y rs. 4 3 ,169  kop. 45, z procentem  
praw nym  od d. 1 S tyczn ia  n. s. 1869 r. liczą­
cym  się i kosztów  egzekucy jnych  od K az im ie­
rz a  G raazow a pod Nr. 1701A -A dam a B ie rn a ­
ck iego  pod N r. 3084 za ro g a tk am i Wolakiemi, 
obu-iwu w W arszaw ie zam ieszkałych , w sp ó ł­
w łaścicieli n ieruchom ości w W arszaw ie pod 
N r. 1098 lit. a. położonej, p ro tokółem  A n to ­
niego Tynieckiego K om ornika przy  T ry b u n a ­
l e  Cywilnym  w W arszaw ie, w d. 10 (22) L u te ­
go  1869 r. sporządzonym , w drodze sądowej 
przym uszonego w yw łaszczen i, za ję tą  i z a a r e ­
sz tow aną została:

N IER U CH O M O ŚĆ , 
w  W arszaw ie p rz y  ulicy T w ardej pod N. 1098 
li t . A.  daw nym  i hypotecznym  a pod N . 6 n o ­
wym policyjnym , na gruncie  czynszowym , do 
S k a rb u  K ró lestw a należącym , w cyrkolo  p o li­
cy jnym  Jerozolim skim , a adm in istracy jnym  
V III , w gm inie M ag istra tu  m iasta  W arszaw y, 
w ju risd y k c ji Sądu Pokoju  w ydziału I I I ,  w 
W arszaw ie  położona, prawem w łasności do 
egzekw ow anych d łużników  K azim ierza G ra u -  
zowa i A dam a B iernack iego  n a leżąc a , w ich 
p osiadan iu  i użytkow aniu dotąd zo sta jąca , a -  
becnie je d n a k  oddzielnym  protokółem  w celu 
w ydzierżaw ien ia  dochodów na  ro k  je d e n  z a ję ­
ta ,  a dozorcą nad  tem iż dochodam i u stanow io ­
n y  zo sta ł W ładysław  W ilczyński obyw atel w 
W arszaw ie  pod K r. l0 9 4 e  zam ieszkały , p rz y ­
b liżona rozległość tej nieruchom ości wynosić 

.m o że  około łokci kw. 22270.
N a  g runcie  zajm ow anej n ieruchom ości znaj 

d u ją  się n astępu jące  zabudow ania:
1. D om frontow y m asiv z ceg ły  palonej na 

•wapno mu rowany z piw nicam i sk lepionem i o 
-parterze, ea treso lach , pierw szem  i drugiem  
p ię trz e , pod dachem  szyfrem  czyli łupk iem  
m arm urow ym  k ry ty m , o 6 kom inach a  ró ­
w nież z dwoma przystaw am i po bokach w po- 
dw órza znsjdu jącem i się, ta k ie  na  piwnicach 
■sklep ionych o p a rte rz e  e-ntresolach, pierw szem  
'^d rug iem  p ię trze  p o i półdachem  szyfrem  cz y ­
li  łupk iem  saarnaurowyai kry tym ; p rzystaw a z 
p raw ej s trony  ma 2 kom iny m urow ane a z le- 
wej je d e s .

2 . Ofi .yna z praw ej strony m asiv m urow a- 
z ceg ły  palonej na wapno, na piw nicach

^ le p io n y c h , o parterze , pierw szem  i d ru g iem  
P ^ tr z e pod półdachem  szyfrem  czyli łu p k iem  
m ar*Uiowvm  krv tym , o 5 kom inach nad  dach  
^ P o w a d z o n y c h .

' ^fi'-yaa m urow ana z cegły palonej na 
w apno V(. cz^ c; na  piw nicach sk lepionych o 
p arte rz e  i pierw szem  p ię trze  pod półdachera 
b lachą 2e U zną_ k ryfcym, o trzech  kom inach 
nau dach wyprowa([zonych z wieżą d w u p ię tro ­
wą, na dachu  k tó re j konduktor e lek try czn y , 
oficyna ta  sk łada  się z trzech części.

4- & cm órki, p ra łn ia j k loaka  w jednej b u ­
dowli m asiv m urowanej z ceg ły  palonej n a  
w apno o parterze  i pierw szem  p ię trze  pod pół- 
dachem  b lachą  że laząą  krytym .

5 . Oficyna tyłem  do ogrodu zw rócona a fron - 
tem  do dziedzińca, z cegły  palonej na wapno, 
na piw nicach i su te renach  budow ana o p a r te ­
rze  i pierwszem  p ię trze  pod dachem  blachą 
żelazną kry tym , o 6 kom inach, z w ystępem  
frontow ym , a  parte rze , p ierw szem  i drugiem  
p ię trze . Przy oficynie tej zn a jd u je  się a ltan k a  
z drzew a oszk lona  pod b lachą, na w zniesieniu 
m urowanem  zbudow ana.

6. M ur m asiy z ceg ły  palonej na  wapno 
zbudowany.

7. Sztachety  w około klom bu n a  środku  
dziedzińca sto la rsk ie j robo ty , olejno pom alo­
w ana, w klom bie znajdu ją  się  k rzak i dzikich 
róż i innych kw iatów , w środkn  słup  k am ien ­
ny, a  obok sz tach e t la ta rn ia  gazowa.

8. S tu d n ia  balam i cem brow ana z pom pą i 
korbą żelazną.

9. G ołębn ik  z drzewa na  słup ie blachą 
k ry ty .

10. S z tach e tk i z że laza  lanego.
11. Oficyna m asiv m urow ana z cegły  p a lo ­

n e j na  wapno na piwn cach sk lep ionych , w po ­
łowie na su te ren ach  o parte rze  i pierw szem  
p ię trz e  pod dachem  szyfrem  czyli łupk iem  
m urow anym  kry tym , o czterech  kom inach 
nad  dach wyprowadzonych.

12. O gród owocowo - kw iatow o-spacerow y, 
w k tórym  sz tuk  owocowych i dzik ich  około 
120, k rzak i róż, ag restu , pożeczek i w innych 
lato rośli około 300.
.fc 13. P a rk a n  m asiv m urowany z ceg ły  p a lo ­
nej na wapno g ran iczny  d ług i łokci 160.

14. P a rk a n  g ran iczny  z lewej s trony  ogrodu 
w ostrokó ł z desek  w slupy  postaw iony.

15 P a rk a n  m asiv m urow any z cegły  palo ­
nej na  wapno, d łu g i około łokci 11.

16 . Oficyna m asiv m urow ana z ceg ły  palo ­
nej na  wapno, o p arte rz e  i pierw szem  p iętrze 
pod b lachą  żelazną , o dwóch kom inach.

17. S tudn ia balam i cem brow ana z pom pą 
i korbą żelazną.

18. K loaka drew niana o 4 -ch  sedesach  b la ­
chą żelazną k ry ta .

19. S ta jn ie  m asiv m urow ane z cegły  p a lo ­
nej na  wapno o p arte rz e  i pół p ię trze  pod 
poł dachem  blachą żelazną kry tym .

2 0 . Oficyna poprzeczna m asiv m urow ana 
i  cegły palonej n a  wapno na  piw nicach sk le ­
p ionych o p a r te rz e , pierw szem  i d rug iem  p ię ­
trze  pod dachem  szyfrem , czyli łupk iem  m ar-  
m uroym  kry tym , o dwóch kom inach nad  dach 
wyprowadzonych.

21. Oficyna w połączeuiu z poprzeduią m a­
siv m urow ana z cegły  palonej na  wapno na p i­
w nicach sk lepionych o p a rte rz e , pierw szem  
i drugiem  p ię trze  pod pół dachem  szyfrem  
czyli łupk iem  m arm urow ym  k ry ty m  o pięciu 
kom inach nad dach  wyprow adzonych.

22. B ru k  z kam ien ia  polnego.
W nieruchom ości te j, m ieści się 49 lo k a to ­

rów, z im ion i nazw isk , oraz ceny n ajm u  
u iszczających , w akcie  za ję c ia  wym iem o- 
nyeh.

O bszernie jsze opisanie powyż za ję te j i z a ­
aresz tow anej nieruchom ości, z n a jd u je  się w a k ­
cie za jęc ia  u sp rzedażą  dy rygującego  S tan isla - 
wa R otw anda, P a tro n a , w W arszaw ie pod N r. 
1779 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień  i w a­
r u n k i’ sprzedaży, w K an ce la rji JPisarza W y­
dzia łu  pierw szego T rybunału  tu te jszeg o  z ło ­
żone, p rze jrzan e  być mogą.

Z ajęcie  w k op jach  doręczone:
1. J W . K alikstow i W itkow skiem u, P rezy 

dentow i m iasta  W arszaw y, w W arszaw ie pod 
N r. 387 urzędującem u, na  ręce S tan is ław a  To- 
czyłow skiego, u rzęd n ik a  tegoż M ag istra tu .

2. E m erykow i K ozerakiem u, P isarzow i Sądu 
Pokoju  W ydziału Ill-g o  w W arszawie, pod 
N -rem  405 urzędującem u, na  ręce  w łasne.
- Obudwom  d. 22 Lutego (6 M arca) 1869 r.

W niesiono do k s ię g i w ieczystej powyż z a ję ­
te j nieruchom ości w W arszaw ie d. 25 L utego  
(9 M arca) 1869 r., a  w dniu  dzisiejszym  do 
księg i zaaresztow ali w K ance la rji P isa rza  T ry ­
bunału  tu tejszego , na  te n  cel u trzym yw anej 
w pisane zostało.

P ie rw sza  p u b lik ac ja  zb io ru  objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży o d b ęd z ie  się n a  au d jen c ji 
jaw nej T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie 
"przy u licy  D łu g ie j pod N r. 549 posiedzenia 
swe odbyw ającego, o godzinie 10 z ran a , w W y ­
dzia le  I-y m , dn ia  30 K w ietn ia (12 M aja) 
1869 r.

Sprzodażą dyrygow ać będzie S tanisław  
R otw anu, P a tro n  p rzy  T ryb u n a le  Cywilnym  
w W arszaw ie, k tó rego  zam ieszkan ie je s t  wy­
żej w skazane.

W arszaw a, u. 1 0 (2 1 )  M arca  1869 r .
R adca Dworu, Z górski.

W ywieszono na  tab licy  w sa li ustępow ej 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszawa d. 10 (22) M arca 1869 r.
R adca Dworu, Z górsk i.

N a s tę p n ie  po odbyciu  w d n iach  30 K w ie t­
n ia  (12 M a ja ), 14 (26 ; M a ja  i 28 M a ja  (9 
C z erw ca ; lo 6 9  r .  tr z e c h  o g ło sz e ń  z b io ru  o b ­
ja ś n ie ń  i w aru n k ó w  sp rz e d a ż y  n ie ru ch o m o śc i-  
w W a rsz a w ie  p o d  N r. 109SA . p o ło ż o n e j, 
T ry b u n a ł C yw ilny w W arszaw ie  w yrok iem  
w tym  o s ta tn im  te rm in ie  w ydanym , te rm in  
do p rzygo to w aw czeg o  p rz y są d z e n ia  r z e c z o ­
nej n ie ru ch o m o śc i, n a  d z ie ń  27 C z e rw c a  (9  
L ip c a )  1869 r. g o d z in ę  10 z r a n a ,  w m ie jscu  
sw ych p o s ie d z e ń  p , d  N r. 549 w W y d z ia le  I. 
o zn acz y ł.

L ic y ta c ja  w te rm in ie  tym  ro z p o c z n ie  s ię  
od  sum y rs r .  20,000, ja k o  p o stą p io n e j p rz e z  
p o p ie ra jąceg o  sp rz e d a ż  w w a ru n k a c h  licy ta -  
cy jnych , w te rm in ie  z a ś  o s ta te c z n e j  s p r z e d a ­
ży  od  ł/ j  c zęśc i tak sy .

W arsz aw a  d. 3 (15) C z e rw c a  1869 r .
R a d ca  D w oru , Z g ó rsk i.

W  te rm in ie  pow yższym , o dby tem  z o s ta ło  
p rzyg o to w aw cze  p rz y są d z e n ie  n ie ru c h o m o ­
ści w U arsza w ie  pod  N r. 1098A . p o ło żo n e j, 
i tak o w a  p rzy g o to w aw czo  S tan isław o w i R o- 
tw andow i P a tro n o w i z a  sum ę r s r .  20 ,000 
p rz y są d z o n ą  z o s ta ła ,  te rm in  zaś do je j  o s t a ­
te c z n e g o  p rz y są d z e n ia  n a  dzień  16 (28) 
W rześn ia  1869 r . g o d z in ę  10 z  r a n a  W W y­
d z ia le  1-szym  T ry b u n a łu  C yw ilnego w W a r ­
szaw ie , p o d  N -rem  549 w yznaczonym  z o ­
s ta ł.

L ic y ta c ja  w te rm in je  ty m  ro z p o c z n ie  się  
od  */s c zęśc i sz acu n k u  ta k s ą  b ie g ły c h  w y­
k ry ć  s ię  m ającego .

W a rsz a w a , d. 27 C zerw . (9  L ip c a )  1869 r.
1 — 1 R a d c a  D w oru  Z g ó rsk i.

N . D . 4797  P isarz Trybunatu Cywilnego 
w Siedlcu.

S tosow nie do a r t .  682 K . P . S. w iadom o 
czy n i, iż  n a  ż ą d a n ie  A lb in y  z  P a d e re w sk ic h  
R u ż y c z k a  de  R o sen w erth , w łaśc ic ie lk i d ó b r  
W ó lk a  O k ra g l k, w a s y s te n c ji  m ę ż a  J ó z e fa  
R u ż y c z k i d e  R o se n w e rth  cz y n ią c e j, we wsi 
W ólce O k rąg lik , P ow iec ie  S oko łow sk im  Gu- 
b e rn ji  S ied leck ie j i B e n ia m in y  S ybilb  z  Ro- 
se n w erth ó w  Iw anow sk ie j, w a sy s te n c ji  m ęża  
A n to n ieg o  Iw an o w sk ieg o , N aczelnego  K o n - 
t r o lle r a  K om isji R ząd o w ej S p ra w  W ęw n ę trz -  
nych , d z ia ła ją c e j, w m ieśc ie  W a rsz aw ie  pod  
N r. 758 z a m ie sz k a ły c h , a  z a m ie sz k a n ie  p r a ­
w ne do ca łeg o  p o s tę p o w a n ia  su b h a stacy jn e - 
go u  K a ro la  Ł un iew sk ieg o  P a tro n a  T ry b u ­
n a łu  Cyw ilnego w S ied lcu  w tem że  m ieśc ie  
zam ieszk a łeg o , o b ran e  m a jący ch , w poszu k i- 
k iw an iu  sum y r s r .  9 ,560 k o p . 38, n iem nie j 
p ro c e n tu  5 %  od d. 30 M a rc a  ( 1 1 K w ie tn ia ; 
1867 r .  i  kosz tów  od  M aty ld y  z  P łau sz ew - 
sk ic h  N o w ińsk ie j M a c ie ja  N ow ińsk iego  m a ł­
żonki, we wsi K ossow ie L ack im , P o w iec ie  
S oko łow sk im , i M a c ie ja  M u ch arsk ieg o  w m . 
W a rsz a w ie  p o d  N r. 1335 z am ieszk a ły ch , 
w sp ó łw ła śc ic ie li d ó b r  z iem sk ic h  m ia s to  K os- 
sów  L a c k i, p ro to k ó łe m  K o m o rn ik a  p rz y  T r y ­
b u n a le  Cyw ilnym  w S ied lcu  F ra n c is z k a  Ł a ­
gow skiego w d n iach  4  (16), 5 (17) i 7 (19) 
S ie rp n ia  1867 r . sp o rz ą d z o n y m , w d ro d z e  s ą ­
dow ej p rzym usow ego  w y w łaszczen ia  z a ję te  i 
z a a re sz to w a n e  zosta ły :

DOBRA ZIEM SKIE
m iasto  K ossów  L a c k i,  k tó re  s k ła d a ją  się : a )  
z  fo lw ark u  K ossów  L a c k i, b) z fo lw ark u  H en- 
ry s in , c) z fo lw ark u  G u ty  v. A lb inów , d) z 
o sady  le śn e j U ębe, o d leg łe  są  od m ia s t: S te r  
dyni w io rs t 10, S o k o ław a  w io rs t 21, S ied lca  
w io rs t 49, W arsz aw y  w io rs t 84, od rz e k i 
sp ław nej B uga w io rst 10, od s ta c ji d ro g i ż e ­
lazn e j W arsz aw sk o -P e te rsb u rg sk ie j w M a ł­
k in i w io rst 12.

R o z le g ło ść  o g ó ln a  ty c h  d ó b r  w p rz y b liż e ­
n iu  gdyż su b h a sto w an i m ap  a n i re g e s tró w  
p om iaro w y ch  n ie  o k aza li, w ynosi w łó k  90, 
a lbo  m ó rg  2 ,700 czy li d z ie s ia ty n  ru sk ic h
I,350 , w łą c z a ją c  w to  i g ru n ta  p rz e z  D aw ida 
G ru d k ę , Ic k a  K o ry tn ick ieg o  i T o m a sz a  Ja -  
k ó b ik  p raw em  w ieczyste j d z ie rżaw y  p o s ia ­
d an e

P rz e s trz e ń  z a ś  w y łączn ie  d w o rsk a  o k o ło  
m ó rg  2 ,689 ‘/ 4 czy li d z ie s ia ty n  1344% .

S zczeg ó ło w a zaś  ro z le g ło ść  p o siad ło śc i 
d w o rsk ich  w ty ch  d o b rach  p o d o b n ież  w p rz y ­
b liżen iu  z e b ra n a  w ynosi: a )  pod  zab u d o w a­
n iam i, p lacam i, d z ied z iń cam i i pod w ó rzam i 
m ó rg  12 '/2; b) w og ro d ach  ow ocow ym  i w a­
rzy w n y m  m órg  27; c) w g ru n ta c h  o rn y eh  
m ó rg  1456; d ) w łą k a c h  po ln y ch  grondow ych  
i o d d z ie ln y ch  P ro ś n is k a  ży znych  w ' / 4 e z ę -  
śc i c h ró s te m  z a ro s ły c h  m órg  247; e) w p a s te  
w n ik ach w  częśc i ch ru stem so sn o w y m  i b rzozo  
wym z a ro s ły c h  m ó rg  120; f i w le s ie  g ra b n ia k n  
do z u p e łn eg o  w ycięc ia  sp rzed a n y m  S a m u e lo ­
w i K o n itz , a  p rz e z  tegoż  a k te m  ces ji Ja n k lo w i 
B la k s z te ju  n a  w łasn o ść  o d stą p io n y m  m ó rg  
540; gi w la sa c h : g rabow ym , dębow ym  z  b u ­
d u lcem  sosnow ym , o ra z  d rug im  w ż e rd z ia c h  
i k ro k w ia c h  m iesz an y m  so śn in ą  z d ę b in ą  i 
b rz e z in ą , zn a c z n ie  p rz e rz a d z o n y m  m órg  114; 
h ) p o d  s ie d lisk iem  k a re z e m n e m  n a  wsi K o s ­
sow ie R u sk im  p rę tó w  70, i ;  p o d  k lin em  łą k i  
g rondow ej n a  m ieśc ie  k o sso w ie  p rę tó w  5; 
k) p o d  d ro g am i w ygonam i i n ieu ży tk am i 
m ó rg  173, g a tu n e k  ziem i w . V4 częśc i k lasy
II. p sz e n n e j w %  k lasy  I , a  w '/4 c zęśc i k la ­
sy  I I I  ż y tn ie j, ł ą k i  ’/ ,  c zęśc i g ron d o w e w %  
ż y tn e , w c zęśc i c h ró s te m  z a ro s łe .

N a  g ru n c ie  d ó b r  po w y ższy ch  są  n a s tę p u ją ­
ce  zab u d o w an ia  d w o rsk ie :

W fo lw a rk u  Kossó™ L a c k i:
1. D w ó r s ta ry  z d rz e w a  w w ęg ły  pod  g o n ­

tem , w n im  m ie sz k a  w sp ó łw ła śc ic ie lk a  M a ­
ty ld a  N o w ińska; 2. K u c h n ia  s ta r a  z d rzew a 
w w ęg ły  p o d  gon tem ; 3 T ra n z e t  z ta rc ic  
zbudow any  ta rc ic a m i p o k r  t j ;  4. I n s p e k t  z 
tr z e c h  d r  w niauych  sk rz y ń  do b ry ch  oknam i 
o p a trzo n y ch  z ło żo n y ; 5. B u d k a  w o g ro d z ie  
owocowym  z d rzew a w s łu p k i z  d e se k  pod 
gontem ; 6, O ficyna n a  p rzec iw k o  dw oru z 

j d rzew a w w ęgły d ran icam i p o b ita  sta iG ; 7. 
ch lew  now y z k a m ie n i w n a ro ż n ik i ceg lan e

m uro w an y  pod go n tem ; 8. K u ch n ia  i dym nik  
z  ceg ły  m urow ane p o  dom u zgorzałym  p o z o ­
s ta łe ;  9. S ta jn ia  no w a z kam ien i, n a ro żn ik i 
c eg lan e  m u ro w an a  pod  s ło m ą; 10. G o rze ln ia  
n o w a  z  ceg ły  i k am ien i m urow ona p o d  g o n ­
tem ; 11. S tu d n ia  d rzew em  cem brow ana & 
po m p am i dw om a że lazn em i je d n ą  d rew n ian ą ;
12. S tu d n ia  b ra ż n a  d rzew em  cem brow ana z 
so c h ą , żu raw iem  i k luczysk iem ; 13. Czwo. 
r a k  s ta ry  d rew n ian y  w w ęgły  pod  gontem ; 14. 
C hlew  d rew n ian y  w w ęgły  p o d  s ło m ą; 15. 
D om  s ta ry  z d rzew a w w ęgły  p o d  s ło m ą; i 6. 
O b o rą  z d rzew a  w w ęgły  p o d  sło m ą ; 17. 
O w c z a rn ia  n a  po d m u ro w an iu  k am ien u em  z 
d rzew a  w łą tk i  pod słom ą; 18. S to d o ła  z 
sz o p ą  m an eżo w ą  i sp ic h rzem  z d rzew a  w 
łą tk i  n a  p o d m u ro w an iu  p o d  słom ą; 19 S zo­
p a  do su sz e n ia  ce g ły  z  d rzew a  pod  s ło m ą ; 
20. P ie c  do w y p a lan ia  ceg ły  n a  d rew n ian y ch  
s łu p a c h  d eskam i p rz y k ry ty .

W e wsi K ossow ie  L a c k im :
21. K uźnia z kam ien i w n a ro ż n ik i ceg lan e  

m urow ana p o d  gontem  zo s ta je  w d z ie rżaw ie  
Jo s k a  K o sso w er k tó ry  p łac i dw orow i ro c z ­
n ie  r3. 33; 22. D om  z d rzew a w w ęgły  d r a ­
n icam i k ry ty ; 23. O bora z drzew a w s łu p y  
pod  s ło m ą; 24. S e rn ik  z ta rc ic  n a  s łu p ie  po d  
g o n tem ; 25. Dom  z d rzew a w w ęgły  p o d  s ło ­
m ą; 26. O bora  z  d rzew a  w słu p a ch  pod s ło ­
m ą; 27. Dom  z d rzew a  w w ęg ły  pod  słom ą.

W  fo lw ark u  H en ry sin :
28 D om  z d rzew a  w w ę^ ły  pod  s ło m ą: 29, 

D w a ch lew k i z d rzew a w słu p y  p o d  s ło m ą ; 
30. S tu d n ia  d rzew em  cem brow ana, z  so c h ą , 
żu raw iem  i k luczysk iem .

W fo lw ark u  A lb inów  v. G uty:
31. D om  z d rz e w a  w łą tk i  d ran icam i k ry - 

ty ; 32. P iw n ica  w ziem i z k am ien i m urow a­
n a  p o d  gon tem ; 33 Z rą b  ow czarn i z  k a m ie ­
n i w n a ro ż n ik i ceg lan e  m urow any; 34. S to ­
d o ła  z  d rzew a  w łą tk i  p o d  s ło m ą ; 35. S tu- 
d n ia  d rzew em  cem brow ana; 36. P ie c  w z iem i 
do p a le n ia  w ap n a  z  k a m ie n i w ym urow any 
bez n ak ry c ia .

W  o sa d z ie  leśnej D ębe:
37. C h a łu p a  z o b o rą  z d rz e w a  w s łu p y  

d ra n ic a m i k ry ta ; 38. S to d o ła , o b o ra  i ch lew  
z  d rzew a  w s łu p y  p o d  sło m ą ; 39. P a r s k  w 
z ie m i z  d rzew a z ie m ią  n a k ry ty ; 40. S tu d n ia  
d rzew em  o cem brow ana; 41. M ostków  w o- 
b rg b ie  d ó b r  m ias to  K ossów  L a c k i d rew n ia ­
n y ch  n a  p a la c h  i le g a ra c h  2, n a  le g a ra c h  2, z  
k am ien i m urow any  1 ; 42. O g ro d zen ia  o k o ło  
dw oru  i d z ied z iń ca  z  p a rk a n u  k am iennego  u a  
w ap n ie  m urow anego  z  s ta tu ą  S-go J a n a , z 
b ra m ą  sz ta c h e to w ą  z  fu r tk ą  z  ta rc ic , n a  f ro n ­
c ie  o g rodu  owocow ego z s z ta c h e t  w s łu ­
p a c h  z ceg ły  m urow anych  i tak ie jże  b ram y, a  
w reszc ie  o k o ło  po d w ó rz  i zab udow ań  z p ło - 
tów  że rd z ia n y c h  w k o ły  i s łu p k i sk ła d a ją  się .

P rz e s tr z e ń  la s u  g ra b n ia k  zw anego  w łók  18 
z a  k o n tra k te m  9 (2 1 ) L ip c a  1S62 r .  s p rz e d a ­
n a  Sam uelow i K o n itz  do w y rąb an ia , w yrąb  
te n  s łu ż y  do 9 (2 1 ) .L ipca 1882 r. p raw o  to  
S am u el K o n itz  ak tem  ces ji 26 W rz e śn ia  (8 
P a ź d z ie rn ik a )  1861 r. Ja n k lo w i B la k sz te jn  
n a  w łasn o ść  o d s tą p ił .

W d o b ra c h  z a ję ty c h  z n a jd u ją  s ię  n a s tę ­
p u ją c e  a p a r a ta  i m achiny  g ru n to w e:

1. A p a ra t  P is to r ju s z a  do w yp alan ia  o k o ­
w ity  ze  w szystk iem i p rz y rz ą d a m i. 2. M ło - 
c a rn ia  o s ile  ,4 k o n i z  k ie ra te m , m aueźem  
i zas to so w an ą  do n iej s ie c z k a rn ią  w dw a 
n o że  o p a trz o n ą  3. M ły n e k  do czyszczen ia  
zboża .

W ysiew y co ro czn ie  w d o b ra c h  z a ję ty c h : 
p sz e n ic y  k o rcy  40, ż y ta  k o rcy  200, ja rz y n y , 
ilo ść  odpow iednia , oz im in ie  w g a tu n k u  z a le ­
ż n a  od  naw ozów  n a  g ru n c ie  p rz y sp o so b io ­
n y ch , s ia n a  w po łow ie  grundow ego  i b ło t­
nego  oko ło  2u0 wozów p o je d y n czy ch  z e ­
b ra ć  m ożna.

N a  d o b rach  c ią ż ą  s łu ż eb n o śc i w d z ia le  
I I I  i IV  w ykazu  b y p o teczn eg o  w y jaśn ione.

D o b ra  z iem sk ie  m ia s to  K ossów  L a c k i z a  
k o n tra k te m  u rzędow ym  p rz e d  R e jen tem  
M ic h a łem  P rz y s ie c k im  d. 3 (15) C zerw ca 
1867 r . zeznanym , w ydzierżaw ione n a  la t  
6 od  d. 12 '2 4 ) C zerw ca t. r . A n to n in ie  
P ła u sz e w sk ie j p a n n ie  p e łn o le tn ie j za  czy n sz  
ro czn y  r s .  2,0U0, p ró cz  podatków .

P o d a tk i ro c z n e  ska rbow e i sk ła d k i g ru n ­
tow e w ynoszą ogółem  r s r .  758 k . 86, o b o k  
teg o  dw ór o p ła c a  n a  a d m in is tra c ją  gm iny 
rs .  48 k . 64

O bszern ie jszo  o p isa n ie  pow yż z a ję ty c h  i 
z a a resz to w an y ch  d ó b r  z n a jd u je  się  w akcie  
z a ję c ia  u  s p r z e d a ż ą  dy rygu jącego  K aro la  
Ł u n ie w sk ie g o  P a tro n a  p rz y  T ry b u n a le  Cy­
w ilnym  w S ied lcu , o ra z  w zb io rze  ob jaśn ień  
i w aru n k ó w  sp rzed a ży .

Z a ję c ie  pow y ższe  w k o p jach  d o rę c z o n e  
z o s ta ło :

1. W in cen tem u  L o b e rt, P isa rzo w i S du  
P o k o ju  w S okołow ie, do r ą k  w łasn y ch . 2. 
Ig n acem u  T ru sk o w sk iem u  n a c z e ln ik o w i P o ­
w ia tu  S okołow skiego  n a  rę c e  L u d w ik a  
O leśk iew icza  S e k re ta rz a  teg o ż  b iu ra . 3. S e ­
w erynow i L is ieck iem u  p. o. B u rm is trz a  
m ia s ta  K ossow a do r ą k  w łasn y ch . 4. A d a ­
m ow i P o siad a  W ó jto w i G m iny K ossów  do  
r ą k  w łasnych , w  ̂ o b ecn o śc i P is a r z a  te j  g m i­
ny  A lek san d ra  K am ionow sk iego  w dn iu  4 
( i Gi  W rz e śn ia  1867 r ,  p rz e z  W oźnego p rzy  
S ądzie  P o k o ju  w S o k o ło w ie  M ic h a ła  K ry ń ­
skiego

Z a ję c ie  to  w n iesione  z o s ta ło  do księg i 
w ieczy ste j d ó b r z iem sk ich  m ias to  Kosów



1458

Lacki (1. 18 (.30) W rześnia 1867 r., a do 
księgi zaaresztować w Kancelarji Pisarza 
Trybunału Cywilnego w Siedlcu na ten cel 
przeznaczonej dnia 22 W rześnia (3 Paź­
dziernika 1867 r.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży odbędzie się na au- 
djencji Trybunału Cywilnego w Siedlcu, w 
miejscu zwykłych posiedzsń w ternie mie­
ście pod Nr. 147 o godzinie 10 z rana dnia 
7 (19) Listopada 1967 roku.

Sprzedażą dyrygować będzie Karol Lu. 
niewski Patron przy Trybunale Cywilnym w 
Siedlcu w temże m ieście z urzędu zamie­
szkały.

Siedlec d. 22 Wrześ. (3 Paźd.) 1867 r.
Stanisław Krzeczkowski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Siedlcu.

Siedlec d 22 Wrześ. (3 Paźd.) 1867 r.
Pisarz Trybunału,

Stanisław Krzeczkowski.
W dniach 7 (19) Listopada, 21 Listopada 

{3  Grudnia; i 5 (17) Grudnia r. b. odbyte zo­
sta ły  trzy pnbiikacje zbioru objaśnień i wa­
runków licytacyjnych. Termin do przygoto­
wawczego przysądzenia oznaczony jest na 
dzień 6 (18) Lutego 1868 r. godz. 10 z rana 
na andjencji Trybunału Cywilnego w Siedcu 
odbyć się mianego. Licytacja rozpocznie się 
od  sumy rs. 38,400, którą popierająca sprze­
daż -postępuje lub od % części szacunku  
przez biegłych ustanowić się mającego, jeśli 
taksa będzie nakazana. Vadium wynesi 
rs. 4,500.

Siedlce d. 5 (17 > Grudnia 1869 r.
Krzeczkowski 

W  terminie przygotowawczego przysądze­
nia 6 (18) Lutego 1868 r. odbytego, dobra 
Miasto Rossow Laski, przygotowawczo przy­
sądzone zostały popierającemu sprzedaż Pa­
tronowi za sumę rsr. 38,400 i od tej sumy 
albo od % części 'szacunku jeśli taksa bę­
dzie nakazana, rozpocznie się licytacja, w 
terminie stanowczego przysądzenia na dueń  
l i  (23) Kwietnia 1868 r. godzinę 10 z rana w 
miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału Cy 
Wilnego w Siedlcu wyznaczonym.

Siedlce d 7 (19) Lutego 1868 r.
Krzeczkowski, Pisarz Trybunału. 

Termin stanowczej sprzedaży w dniu l i  
(23) Kwietnia 1868 r. spadł dla założonej 
apelacji od wyroku przygotowawczego przy­
sądzenia. Sąd Apelacyjny wyrokami 4 (1 6 )  
Maja 1868, 19 (31) Lipca 1868 r , Senat wy 
rokiem 17(29) Maja 1869 r. wyrok Trybunału 
6 (18) Lutego 1868 r. zatwierdzili. Trybu­
nał wyrokiem ilacyjnym 24 Czerwca (6 Lip- 
Ca) 1869 r. termin do stanowczej sprzedaży 
dóbr ziem skich i M iasta Kossow Lacki na 
dzień 7 (19) Sierpnia 1869 r. godzinę 10 z ra­
fia oznaczył, w tem terminie licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 38,400 albo 2/i taksy 
jeśli będzie nakazana i zrobiona. Vadium 
rs. 4.500. Licytacja odbędzie się na audjes- 
Cji Trybunału Cywilnego w Siedlcach. 

Siedlce d. 24 Czerw. (6 Lipca) 1869 r.
1— 1 Krzeczkowski, Pisarz Trybunału.

ZAPOZWY EDYKTALNE 
1 ŚLEDCZE. 

B H 3 0 B H  ET, CY^Y.
N . D . 4618. Cyrffj H cnpaenm cAbH oil 
TloAUijiii /• O m d l e n i a  M  Bapwaeb. 
B w a u B a e r b  AuTO Ha T y ó is K a  hjih J le cn o  

BUpoucnoiłUjama uaTOJnwecKaro, 27 Ji-fc-rt 
HM'fciomaro, RBOj'HMKa, no MfcCTOcpeÓHB&HiH 
H enaufccT H aro, mtoóbi bt> npo^oJiflieH iH  3 0
£He8 CHHTdfl CO JI.HH OTarO OÓTaflBJieHiH, HBHJl
ta  bt> 3 fcliuiHifi Cyjpfc n0 TOÓCTBeHHOMy jpfcJiy 
hjih jonecjn* o HacTOHmeM-b cBoeM t M ic rli 
»HTejibCTąa, b t, iipothbhom t* » e  c j iy s a t,  no 
CTynjeMO e t  hmmi* Ó y^eTt no 3anoHy. 

B apm aB a rh h  18 (3 0 ) Iiohji 1869 r .
Xlpe^cB^aTejibCTByiomiS Cy^bH, 

,łK.H3HeBCKift.

Zapozywa A ntoniego T u b ja k a  v. L e ik o , k a ­
to lik a , la t  27 m ającego, s tió ż a , z pobytu  ni© 
wiadom ego, aby  w ciągu dni 30 ogłoszenia 
n in ie jszego  staw ił się w Sądzie tu te jizy m  w 
sp raw ie  w łasnej, lub o swem pobycie w ładzy 

o licyjnej doniósł, w razie bew em  przeciw nym  
ąd postąp i w edług praw a.

W arszaw a d. 18 (30) Czerwca 1869 r. 
S ędzia  P rezydujący , Ż yzniew ski

I

W  dniu 1 (13) L u tego  r. b. t u b - brano  przez 
po lic ję  od osoby podejrzanej, 11 w ełnianych 
chustek  na  szyję i 4 ch u stk i do nosa, k tó re  
zn a jd u ją  się w depozyc e tutejszego Sądu, 
w zyw a przeto w łaściciela  tychże, żeby w ciągu 
dn i 30 zgłosił się do Sądu tu tejezejszego z do­
wodami w łasności, gdy* w i azie przeciw nym , 
podług praw a postąpionem  będzie.

W arszaw a d n ia  16 (28) Czerwca 1869 roku .
P< d sęd ek , lleeto-f.

N . D. 4619. Ilpocm oil noA iiiftu
U  Om /xbM HiH m> !'■ B a p m a et.

C hm l o-ŁÓnBJifleTT,, s t o  1 (1 3 ) <beBpaxn c. 
r. OToOpano nocpeRCTBOMb noxHipa o t l  no- 
R03piiTexbHaro jniipa, 11 mepcTUHHUXL meS- 
h lix 'i. h 4 nocoBhie rua-n iii, itastoEHa nem u 
HaxoRHTca r l  co x p an en in  DRT.uiHftro C y ja , 
nOTOuy n p iirjau iae -rca  isxaRfcxbna o h u x l ,  
itEHTbcn n-b as'fiutHiS Cyj-n cb Rona3aTexb- 
cTEa,in c o ó c tb c h h o c th  Bi, TenesiH 30 RHeft, 
nóo  E-b hpothbhom -ł CHyna-Ł, noc-rynxeMO 6y- 
geTtb no 3aK0Hy.

r. BapmaBa rhh 16 (2 8 ) I iohh 1869 rORa, 
IIoRcyROKL, PecTop»-b.

N. D. 4711. C y^b  lic u p a  uhm fA b im il 
floAuuiłi 1. O m Ą b.ieu in  ub B apw uuir. 

Chm-ł oóbnB JaeT L , sto  b l  M a t E te rn i t  
1869 r .  bt. ropoR-fc B a p m a c t ,  ot-ł ii0R03pH- 
TejbH aro XHga, OTOÓpanw cxhRyioniie r e n a :  
nxaTOKt ii loGita m epcTSH ue. IIoTOny e u - 
eniEaeT-i, chm-ł naitOHHaro BxaRt.Jbiia, Raóbi 
b-ł  T e iem n  30 RiieS co rhs celi nyóxnB aiiin  
hbhxch b-ł 3R-tujHiłi Cj-rl  cl  A0Ba3aTeJŁCTBa- 
mh coócTBeHHOCTH, no HCTeseHiH ase cero  
cp oxa, HMeHOBaHHŁie s e in a  npHcyasReHbi 6y- 
JtyT-Ł B-b 00X1,3)' ItaSHbl.

B apiuaB a, rh h  20 Iionn (2  Iiohh) 1869 r. 
IIpeRCfcRaTenbCTByiomih Cysba, 

JKE3HencKifi.
* *W  m iesiącu M aju r. b. w W arszaw ie, od o- 

•oby podejrzanej odebrano  następu jące rzeczy: 
chustkę i spódnicę w ełnianą. W zyw a przeto 
praw ego w łaściciela, ażeby w ciągu dni 30 od 
daty  niniejszego ogłoszenia w Sądzie tutejszym  
staw ił Bię, z dowodam i w łasność uspraw iedli­
w iającem u albow iem  po upływ ie tego term inu, 
rzeczy te  n a  ska rb  przysądzone będą.

W arszaw a d. 20 Czerw ca (2 L ip c a ) 1869 r.
Sędzia P rezydujący, Żyzniewski.

N. D. 4771. U u podbiii CtjĄb 
}opoĄa Bapmuebi Om, \b sien ią  II- 

Cbm-ł oÓt.hbjHfcT-Ł, h to  11 M apTa c. r. o- 
TOÓpaHO nocpeACTBOM-b noxHuiia o t - ł  nojjo- 
3pH TeibH aro zHga o ji iy  cepeópaHHyio Bujny, 
so T o p aa  HaxOAHTca b-ł coxpaHeHin 3st.mHn- 
r o  C y ja , nOTOMy npH rjam ae-r-b B J a / l t J tu a  o- 
HOS, HBHTCH BT. 8AkmH'B Cyj-b c-b A0Ma8U- 
TCJIŁCTBaWH COÓCTBeHHOCTH ET. TeueMiłł 30 
gHeS, hóo b-ł npOTHBHOHT, c j y u a t ,  HOCTynae- 
bo  OygeT-b no 3aROHy.

B apm aB a ahb  16 (2 8 )  Iiohh 1869 ro ją .
IIoiCyAOK-b, PeCTOp-bT.

*  * *
W  dniu 11 (23) r. b . odebrano przez policję 

od osoby podejrzanej jed en  widelec srebrny, 
k tó ry  znajdu je  się w depozycie tutejszego S ą­
du, wzywa przeto  w łaściciela tegoż, iżby w cią­
gu d n i 30 zgłosił się do Sądu tutejszego z do­
wodam i w łasności, gdyż w razie przeciwnym , 
podług praw a postąpionem  będzie.

W arszaw a dn ia 16 (28) Czerwcu 1869 r.
Podsędek , Restorf.

N . X). 4716. CjjĄb Ilcnpannm e.u .uou  
floAUiĄill U’b Biiowb.

npeR xaraeT-h I laB ay  B aB pam oity, ib e iiio -  
n y  iiojasH ien-b b-ł r o p o j t  r p y ó e m o B t Hbi- 
H t b-ł 6e3BecTHOMT, OTcyTCTBiH HaxOAautarocB 
htoót, K-b npoAOaateHiH 30 jHełł b-ł sjthin- 
B H «t C y s t  bbhjich, hjh  bt> c a y t a t  npenaT- 
CTEiłi BBKt, y BtAOMKHT. O CBOeMb MtCTOnpO- 
óbiBaniH, noTony, hto b-ł hpotmbhomx cay- 
n a t ,  nocTynaeHO c-ł hhm-ł ój-jeTi. no 3a- 
KOHy.

T. R hobt, jh b  5 (1 7 )  I iohh 1869 r.
IIpejctsaTejibC TB yiom ik CyAta, 

MaXHHKOBCKiS.
* *

W zyw a niniejszem -Paw ła W aw ryniuka, z ja ł ­
mużny żyjącego, w mieście H rubieszow ie, obe­
cnie z pobytu  niew iadom ego, aby w ciągu dni 
30 pod sku tkam i praw a w Sądzie tutejszym  sta­
wić się nie om ieszkał, lub w razie  przeszkody 
d a ł o sobie w iadom ość.

Jan ó w  dnia 5 (17) Czerw ca 1869 roku.
Sędzia P rezydujący , M achnikow ski.

N . D . 4710. Sąd Pokoju Wydziału I.
w W arszawie.

W dniu 23 Czerwca (5 Lipca) 1869 r. oko­
ło wsi Burakowa, gminie M łociny, na rzece 
W iśle, znalezione zostały płynące zwłoki 
m ęzkie niewiadomego nazwiska i pochodze­
nia, ubrane w surdut czarny sukienny, spo­
dnie kortowe w paski białe i czarne, kami­
zelkę białą pikewą, koszulę webową z gor­
sem w paski, buty z cholewami, dwa paski 
rzemienne; ubranie to było w części zgniłe, 
w części podarte; rysów zaś twarzy człowie­
ka tego dla zupełnej zgnilizny rozpoznać 
niemożna było. .

Wzywa przeto każdego, ktoby jakąkolwiek  
posiadał wiadomość o nazwisku i pochodze­
niu wzmiankowanego człowieka, iżby o tem 
powiadomił Sąd nasz, lub Sąd Policji Po 
prawczej Wydziału II w Warszawie.

Warszawa d. 24 Czerwca (7 Lipca) 1869 r.
Podsędek Sądu Pekoju Wydz I. w Warsz.

St. Maliszewski.

. N . D . 4709. S a d  Pokoju Wydziału I.
w Warszawie '

W  dniu 22 Czerwca (4 Lipca) 1869 r. oko

ło  wsi Burakowa M ałego, gminie M łociny na 
rzece W iśle, znalezione zostały zwłoki męz­
kie niewiadomego nazwiska i pochodzenia 
bez żadnej odzieży, tak przez zgniliznę zep­
sute, że ani wieku, ani też rysów twarzy roz­
poznać n ie można było.

W zywa przeto każdego, ktoby jakąkolwiek  
wiadomość posiadał o nazwisku i pochodze­
niu wzmiankowanego człowieka, iżby o_tem 
zawiadomił Sąd nasz, lub Sąd Policji Po­
prawczej Wydziału II w W arszawie.

Warszawa d. 24 Czerwca (6 Lipca) 1869 r.
Podsędek Sądu Pokoju Wyd I w warsz.

St Maliszewski.

r “““ ‘"i w l \J \r Ul- ) — - —— nc- uc/omc uw u b ić *
n em u  30 jHefi HBHjacb B-b sg-ŁmHiń Cyj-b, b-ł
npOTiiBHOa-b Ke cjyuaT ., nocTyiuieH O  c-b u e io  
Oy^eT-b no  3 a ito n y .

P. KajibBapin I iohh 14 (2 6 ) ahh 1869 r. 
RpeflctflaTejibCTByioiuiu Cy^nn,

HaflBopHŁig CoBtrHHK-b, fle loHe.

N. D. 4719. CyĄ-b flpocm oii I lo .tu n iu  
na k p u c u u H t.

’lecTŁ KM-ŁeT-b npocHTb rpasjaHcnie u bo- 
eHHbie E-fcKOMCTBa, HaOm ojaiom ie aa  nopas- 
komt. b-ł Kpa-b, cji-bjaTŁ ć-ŁraaRuiaro hb-ł noą-b 
apecT a npH 3A*mHeu-b C y s t  B a a^u c ja B a  Ma- 
x a jib c ita ro , uocTOHiiHaro atiiTeJia gepeBHU 
JIhckh ruiiHbi TbicbM-SHBga BjiOAaBcitai o 
y -tag a , a  b-ł c jty sab  n o iia u B e ro , apecTOBaTb,
H noj-b COOTB-ŁTCTBiHHblM-b KOHBOeMT, Hpe
nposagHTb 3A-6inHeMy hjih ójiHHiafimeny Cyny. 
npHM-tTŁi óbsaBmaro MnxaxbCKaro: j -Ł tt , 
1 8 , pocT-Ł cpejnift, Boxoca TeMin.ie, j«ue npo- 
AOxrOBaTOe. rxaaa c-Łpue, hoct. h poT-Ł yji-fc- 
peHHŁie, ocoóux-b npHaliT-Ł He HMbeT-b.

MaxaxbCKiii ó - ta a , ojbT-b 6bix-b bt, cTapih 
ApaTOBŁih TeHHaro iiBbTa, b t, ojuih-ł óop-r-b 
cepnyx-b, 6 tx b ie  juMKOBbie ópiOKH, u Apano- 
Byio ®ypancKy hcho KOłefiHaro nBbTa. .

KpacHHn-b I kihh 20 ( I ku h  2 ) ahh 1869 r. ( 
IIojcyjOK-i., BaxMHbCKifi.

* •
W zyw a J la r ja n n ę  Hairei-, o sta teczn ie  we

w»i Z esbale, gm iny M ichalisrk i zam i^ezkals , 
a  obecnie z pobytu niewiadom ą, aby niezawo- 
dn ie w ciągu dni 30 staw iła się w Sądzie tu ­
te jszym , a  to pod sku tkam i p raw a w raz ie
przeciw nym .

K alw arjad n ia  14 (26) Czerwca 1869 roku . 
Sędzia P rezydujący,
R adca Dworu, de Jo h n ę .

*  *W zyw a wszelkie w ładze nad  porządkiem  w 
k ra ju  czuw ające cywilne i wojskow e, aby zbie­
głego z aresz tu  przy Sądzie tutejszym  W ład y ­
sław a M ichalskiego, sta łego  m ieszkańca wsi 
L ask i gm iny T yśm ienica P ow iatu  W łodaw - 
skiego śledziły, a  w raz ie  ujęcia, zaaresztow ały, 
i pod odpow iednią strażą  dostaw iły turejszem u 
lub  najbliższem u Sądowi. Rysowis zbiegłego 
M ichalskiego, la t  18, w zrost średni, tw arz ścią- 
g ła , w łosy ciem no b lond, oczy szare, nos i u sta  
m ierne, znaków  szczególnych niem a.

M ichalski w czasie ucieczki ubrany  by ł w 
sta ry  syberynow y ciem nego ko loru  o jednym  
rzędzie surdyt, dymkowe biaław e spodnie i cza­
pkę kortow ą w atow aną w pask i k o lo ru  jasn o  
kafow ego.

K raśn ik  d. 20 C zerw ca (2 L ip ca) 1869 r.
P odsędek , Bochyński.

N. D. 4769. C y,\b  llcnpamnne.ibuuQ, 
floA lią lu  Ub Ku.lbHlipilt.

Uw3WBaeT-Ł b - ł  n p u c j T C T B i e  CBoe b - ł  30 
flueBHbifi cpoit-b, co *HH HaueHaTaHia cero  
C m iena EaxhiteBHHa paóoTHmca, hst, *oxb 
papKu KlprHHiKH iMiiubi O j  ii tu  K ajbnap iB - 
e s a ro  y f e n a ,  iiaxo ju inarocH  B-b nacTOitmee 
HpeMH B-b HeH3B-6CTUOft OTjyHKb, npHCOBO- 
*ynxHH, hto bt, cjyna-fc hchbkh ero , bt, yKa- 
3aHHHB cpOKT, nocTynjeHO C y g e n , c t, hhmt, 
no 3a«OHy.

r.- KajbBapia Iiohh 19 (Iiojk 1) 1869 r.
IIpejc-lnaT eji.cTB yioin iS  C yji.n , 

HajBOpHblft CoB-Sthhkt,, ge lOHe.

Zapozyw a Szym ona B alkiew icza parobka, o- 
sta tn io  w fo lw arku  Ju rg iszk ach  gminie O lita, 
Pow iecie K alw aryjskim  zam ieszkałego, a  obec­
nie z pobytu  niew iadom ego, aby  w ciągu dni 
30 licząc od  daty  ogłoszenia niniejszego obw ie­
szczenia, w Sądzie tutejszym  staw ił się, lub o 
m iescu swego zam ieszkania doniósł, w przeci­
wnym bowiem  razie , podług p raw a po stąp io ­
nem  będzie.

K alw arja  d. 19 Czerw ca (1 L ip ca) 1869 r.
Sędzia Prezydujący,
R adca  D w oru, de Jo h n ę .

N. D . 4582. C j/Ą t HcnpuHiimeAbHoU  
HoAuifiu u l K a .iuuapiu■ 

rbiabiBaeT-b chm-ł łlBaHa M iuaepa, b-ł bo- 
cjtscTBiH BHTejCTByiomaro b t, ropo^li Bepis-
ÓBJOB-t, HUH-S HeilJBtCTHarO H3T, Ml,CTa npo- 
OoBaHin, h toóu  bt, coócTBeHHOHb j - tx k  ott> 
Hiiase uiicaH iiaro nncxa, aaiiBHj-b cboio jh h - 
HOCTb bt, npojojuKeHia 30  neHit, hóo bt, upo- 
thbhom-ł  cjyua-fe, óy^eTT, ct, hhmt, nocT ynxe- 
ho no CTporocTH 3aKOHauT..

r .  K axbB apia, Iiohh 13 (2 5 ) naa 4869 r .
IIpejct.ja-rejLC TB yioinift CyjbH, 

HajEOpnhiH CoBt.THHKT., Re loHe.
*  *  *W zyw a n in iejszvm  J a n a  M illera, o sta teczn ie  

p rzebyw ającego  w m ieście W ierzbołow ie, ab e- 
cn ie  niew iadom ego z pobytu, ażeby w w łasnym  
swym in teresie  zg łosił się  do Sądu tu te jszego  
w c iąg u  dni 30 , gdyż po upływ ie tego  czasu, 
postąp iono  z nim  będzie j a k  z p raw a w ypa­
dnie.

K alw arja  dn ia  13 (25) Czerw ca 1869 r.
S ędzia  P rezydu jący ,
R adca D w oru, de Jo h n ę .

N. D. 4583. C y,ib  llcnpueum eA bH on  
n u jH u iu  ub I \  K a.ibeupia .

Chmt, BbizbiBaeTT. MapHHHy XaBepu,, ct, 
RepeBHU 3 eaóajie r z n iiH  MiixajiiuiKH npouc- 
xORHinyio, a  Hbin-B Heii3BkcTHyio no m-Łcty

N. D. 4584. C y^b  llcnpaeumeAbHOtt 
lloA in tiu  ub K ii.ibeapiu. 

Bbi3biBac-n, ciiMb BuweH-ria EyxeBHua, *m- 
Texx RepeBHii B bicona rMHHbi KBSpiiniKH, h u - 
h-6 neH3BkCTHaro h3t, Mtc-ra CBoero npeÓM-
BaHill, ’ITOÓbl BT, COÓCTBeUHOilT, CBOCMT, R-fcXB 
o t- ł  HiiiKe micaHiiaro uncja b t, npoROXizeHiii 
30 RHeS 3aHBIIXb CBOHI JIIUHOCTb BT, 3RX.UI- 
ueM-b CyR-t, nóo b t, iipothbhom -ł cxyua-fe, óy- 
ReT-b c-b hhmt, nocTymieHO no 3 aBOBaM-b. 

r. ICajbiiapia Iiohh 12 (24) rhh 1869 r. 
IIpeRChRaTexbcTByiomiS Cyjba, 
HaRBOpilhlil CoBkTHHK-b, Re Ione.

. . * «
W zyw a m niejszem  W incen tego  B alew icza, 

m ieszkańca  wsi W ysoka, gm iny K w ieciszki, 
obecnie niewiadom ego z pobytu, aby w w łasnej 
•praw ie w przeciągu  dni 30 zam eldow ał swą 
bytność w Sądzie  tu tejszym , gdyż w raz ie  
przeciwnym podług p raw a postąpionem  z nim. 
zostanie.

K alw arja  dnia 12 (2 4 ) Czerw ca 1869 r .
Sędzia P rezydujący ,

R adca D w oru, de Johnę .

N. D. 4314. C y,\b  H cnpauum e.ibH ou  
IloAui(iu ob KaAbuapiu. 

BusbiBaeTCH IleHcOKu BxaHKO nopTHaro. 
HSHTexx ropoRaMapinunoxH, HBHTb-.H E-bCyR-b 
bt, npoROJHteHin 30 RHeń, no HCTeneHin hóo 
BTaro cpoKa uocTynxeHO ój-rcti, no saKO- 
HaMT./

r . K axbB apia Iiohh 6 (1 8 )  rh h  1669 roRa. 
IIpeRcliRaTe.tbCTByiomiS CyRbn, 
HaRBopHbiu CobIitbiikt,, Re loH e.

.* «
W zywa Pejsoka Blanka krawca z m. Mar-

jampola aby w przeciągu dni 30 stawił się w 
Sądzie, po upływie bowiem tego terminu po­
stąpi się  z nim wedle praw.

Kalwarja d. 6 (18) Czerwca 1869 r. 
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, de Johnę.

N. D. 3495. C y^b  llcnpaou/neAOHoU
JlO AUUjU Ob CbyX.lL/fH.  

Bbi3biBaeT-b chm-ł K lx ia iia  OxemneBHHa, 
HtHTexa ropoRa B enrpoB a, BeH rposcK aro y-fc- 
3Ra a  Tenep-b Heii3B-fccTHaro no ii-kcTy n p e ó u -  
BaHia, RUÓM rx h  B u c ay m am a cocT osE m aroca 
OÓT, HejiT, cyReÓHaro npHrOBopa HenpeM-tHHO 
bt. TeueHin 30 RHeS npnObixb b-ł 3R-ŁinHiłi 
CyR-b, HXH 3aHBHXT. TR-fe HblUt npOlKHBaeTL, 
B-b npOTHEHOMT, Hie cxyuafc nocTynxeHO Oy- 
ReTT, no saiiOHaux.

r. CtRxem, 22 A nptxa (5  Mas) 1869 r.
[I peRCT.jaTexi.CTi-.ylomiii CyRLH, 

AxeKCaHRpoBHH-b.

. * *
Wzywa mniejszem Juljana Oleszkiewicza 

mieszkańca m. Węgrowa powiatu W ęgrow­
skiego, a obecnie niewiadomego z pobytu, 
aby dla wysłuchania zapadłego przeciwko 
niemu wyroku Sądowego niezawodnie w cią­
gu dni 30 w Sądzie tutejszym stawił się, lub 
doniósł gdzie obecnie przebywa, w przeci­
wnym zaś razie podług prawa z nim postą­
pionem będzie.

Siedlce d. 22 Kwietnia (5 Maja) 1869 r.
Sędzia Prezydujący, Aleksandrowicz.

N. D. 4619. CyĄb licupauu/neAbMoS,
I lO A U l f i l i  Ob E b A b .

Chm-l npii rxamaeTL Knana DaexHura b l  no- 
cx-hRHee Bpena b l  RepeBiisi Ahtohhh-Ł npo- 
wHBaioinaro, h u h -6 no M-BcTonpoOuraHiH He- 
H3B-ŁcTHaro, RaÓH b l  canoe citopefimee Bpe- 
mh no coócTBeHHOMy Rńxy, npnObix-b b l.  
3R-ŁmHiS CyRL, b l  npOTiiBHOML cjyua-B, no- 
CTynxeHO OyRei-L no 3anoHy.

E-fixa Iiohh 12 (2 4 ) r h h  1869 roąa .
IIpeRC tRaTexLCTBytomiS CyRŁH.

BaxeuibiHCKifi.

*  .  ■*W zyw a J a n a  E m elin g a  osta tn io  we w61 A n to ­
n in ie  zam ieszkałego , ob eem e  z pobytu n iew ia­
domego, aby celem  złożenia tlom aczenia w w ła­
snej spraw ie, w przeciągu  dni SO w Sądzi# 
tu tejszym  staw ił się , w przeciw nym  bowiem ra ­
zie postąpiono będzie pod ług  prawa.

B ia ła  dn ia  12 (24) Czerwca 1869 rok u .
Sędzia  P rezydujący , W aieezyński.

w D rukarn i^R ządow ej O kręgu  N aukow ego W arsz aw sk ieg o .-  Za pozw oleniem  C enzury.


